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Odpowiedzi
JÓZEFA STALINA

MOSKW A (PAP). Agencja TASS ogłosiła następujące odpowiedzi 
Józefa Stalina na pytania korespondenta dyplomatycznego „New York 
Times“, Jamesa Restona z dnia 21 grudnia 1952 r.

P Y T A N IE : Czy w chwili, gdy zbliża się nowy rok i  w  Stanach Zjed­
noczonych przyjść ma nowa administracja, nadal żywi Pan przekonanie, 
że Związek Socjalistycznych Republik Radzieckich i Stany Zjednoczone 
mogą żyć w pokoju w ciągu nadchodzących lat?

O DPOW IEDZ: W dalszym ciągu wierzę, że wojny między Stanami 
Zjednoczonymi Ameryki a Związkiem Radzieckim nie można uważać za 
nieuniknioną, że nasze kraje mogą również nadal żyć w pokoju.

P Y TA N IE : Gdzie Pańskim zdaniem tkw ią źródła obecnego napięcia 
międzynarodowego?

ODPO W IEDZ: Wszędzie I we wszystkim, gdzie tylko przejawiają się 
agresywne działania polityki „zimnej wojny“ prowadzonej przeciwko i
Związkowi Radzieckiemu. , . , >,1 : t i ■( f.’.. f; (

P Y T A N IE : Czy powitałby Pan rozmowy dyplomatyczne z przedsta­
w ic ie la m i nowej administracji Eisęnhowęra dla rozpatrzenia możliwości 

spotkania między Panem a generałem Eisenhowerem' w sprawie osła- 
• hienia napięcia międzynarodowego? > ( |  I < J l j  ’

ODPO W IEDZ: Ustosunkowuję'się do takiej propozycji pozytywnie.’

P Y T A N IE : Czy będzie Pan współpracował w jakimś nowym przed­
sięwzięciu dyplomatycznym, mającym na celu położenie kresu wojnie 
w  Korei?

ODPO W IEDZ: Zgadzam się na współpracę, gdyż Związek Radziecki 
Jest zainteresowany w likwidacji wojny w Korei.
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ŁO W A potoczne i  w  potoczności prze jrzyste ja k  kryszta ł wody. 
Nagie w  sw o je j prostocie, ja k  surowe lin ie  klasycznej a rch itek- 
tury.  niemego w łaśnie nie zostaw iają pola do niedomówień, nie  
pozostaw iają n ic w  cieniu. Są samą jasnością, samą logiką. Cóż 

można do n ich dodać, skoro przecina ją  wszystkie w ęzły gordyjskie  
współczesności, da ją odpowiedź na wszystkie pytan ia  podniesione w  
W iedniu. Ich  treść — wyższa niż s łow a  —  m ieści w  sobie istotę dram atu  
świata, a równocześnie wskazuje rozwiązanie.

Każdy przechodzeń m ógłby je  sform ułować. Lecz wagę m ają zbioro­
w e j je d n o lite j w o li, m yś li i  uczuć w ie lk iego zjednoczenia narodów. Z jed ­
noczenia jakiego dzieje dotąd nie znały. I  może dla uw ypuk len ia  ich  
m ia ry  los zrządził, że odpowiedzi Józefa S ta lina zostały udzielone w  tym  
sam ym  niem al dn iu , k iedy przypad ła trzydziesta rocznica powstania  
państwa, którego budowa wspiera się na s ta linow sk ie j ide i narodowo­
ściowej, na s ta linow skie j koncepcji współżycia ludów.

„D zień dzisiejszy — m ó w ił S ta lin  30 grudn ia 1922 r. wnosząc o powo­
łan ie  do życia Zw iązku Socjalistycznych R epub lik  Radzieckich — jest 
dn iem  tr iu m fu  nowej Rosji nad dawną, nad Rosją — żandarmem Europy, 
nad Rosją  —  oprawcą A z ji. Dzień dzisiejszy jest dniem tr iu m fu  nowej 
R osji, k tó ra  skruszyła łańcuchy ucisku narodowego, zorganizowała zw y­
cięstw o nad kap ita łem , s tw orzyła  dyk ta tu rę  p ro le ta ria tu , obudziła naro­
dy Wschodu, stała  się natchnien im  robo tn ików  Zachodu, przekszta łciła  
czerwoną chorągiew z party jnego sztandaru w  sztandar państwowy i  sku ­
p iła  w okó ł tego sztandaru narody  re p u b lik  radzieckich, aby zjednoczyć 
je  w  jednym  państw ie".

H is to ria  zna w iele państw  w ielonarodowych. Od im perium  rzym ­
skiego starożytności po m onarchię austro-węgierską, Portę Otomańską 
i  współczesne im peria  kolonialne, wszystkie wzniesione by ły  na ucisku  
narodu przez naród. S tany Zjednoczone są o lbrzym im  ghettem p o lic y j­
nym  narodów, carska, samodzierżawna Rosja była  ich więzieniem. W y­
łom  w  trag iczne j regule s tw orzy ł socjalizm. Powstało  — ja k  s tw ie rdz ił 
S ta lin  w  14 la t późnie j — „ca łkow ic ie  ukszta łtowane w ielonarodowe  
państwo socjalistyczne, k tóre przetrzym ało wszystkie próby, którego  
trw a łośc i mogłoby pozazdrościć każde państwo narodowe w  każdej czę­
ści św iata". Pow sta ł związek wolności, równości i  b ra terstw a socja li­
stycznych narodów, k tóre obecnie w kraczają w  kom unizm.

Zw iązek Socja listycznych Republik Radzieckich m ógł w szystkie p ró­
by zwycięsko przetrzym ać i coraz potężniejszym krok iem  iść do przysz­
łości, gdyż jego m yślą przewodnią, busolą i  fundam entem  jest dobro 
każdego człowieka. Gdy zaś najwyższym  dobrem człow ieka jest życie, 
a pokó j stanow i najskuteczniejszą życia gwarancję  — ZSRR przez la t 
trzydzieśc i swego is tn ien ia skutecznie i  nieugięcie walczy o wprowadze­
n ie  powszechnego pokoju. I  m ilio n y  obyw a te li radzieckich, p rzedstaw i­
c ie li sześćdziesięciu z górą narodów, miażdżąc faszyzm za cenę k rw i usu­
w a ły  z pow ierzchn i ziem i potworne ogniska w o jny. Słusznie więc ZSRR  
sto i na czele powszechnej w a lk i o pokój, jaką narody św iata w yd a ły  
w rogom  ich spokojnego współżycia, spokojnego ro zkw itu  ludzkości, w y ­
da ły  w o jn ie  zim nej i  w o jn ie ' gorącej — w o jn ie  we wsze lk ie j postaci.

Siewcy nieufności, budowniczowie żelaznych zapór m iędzy narodam i 
i  ludźm i próbow ali odebrać słowu POKÓJ jego piękne znaczenie, pozba­
w ić  je  treści, ba rw y i  dźw ięku. Kongres W iedeński p rzyw ró c ił m u pełn ię  
blasku. I  pe łn ia blasku oprom ienia nazwiska laureatów S ta linow sk ie j 
Nagrody Pokoju. Św iat znał niegdyś inną jeszcze nagrodę. Lecz kom ite t 
P oko jow ej Nagrody Nobla nie w idz ia ł godnych je j nadania. Może ich  
szukał w  tym  zacieśniającym się kręg li, gdzie B ia ły  Dom rzuca krw aw e  
cienie  — a może ju ry  nagrody doszło do w niosku, że trzeba by rozdać 
m ilio n y  nagród.

Ten pu nk t w idzenia podzielał kom ite t Nagród S talinowskich . Nie  
przeszkodziło m u to w  dokonaniu w yboru . Przyznano  sześć nagród, a każ­
da prócz laureata wieńczy m ilion y  jego w spółobyw ateli, walczących  
n ieu lęk le  na czterech kontynentach  — w  rozgwarze w ie lko m ie jsk ich  u lic  
i  to ciszy u'si, w  łoskocie fa b ryk  i pośród złowrogiego m ilczenia w ięzień.

W alczącym o to, by u trw a len iem  potęgi jednego słowa rozpocząć na 
nowo życie. — zastygłe dla połowy św iata w  lęku atom owej próżni —  
by spełn iła się nadzieja ludzkości, prawo ludzkości, wo la ludzkości —  
POKÓJ.

Pod sztandaram i poko ju  wkraczam y w  ro k  1953,

JA N  A L E K S A N D E R  K R Ó L

„JEDEN DUCH NARODU POLSKIEGO u

KA R O LA  Nowackiego znam 
Staruszek przypom ina z 
wyglądu trochę pastora, 
trochę aptekarza z małego 
miasteczka. W yobraźcie 
sobie to jedną, to drugą 

figu rę , k iedy na drodze zatrzym u­
je  ludzi i  dale jże pouczać, do ra ­
dzać i  moralizować. Sztywny, zasu­
szony, uśm iechnięty staruszek. O- 
bra-z drogi nie jest przenośnią, spo­
ro  kosztowała Nowackiego ta d ro ­
ga. Jego bowiem  kró tk ie , k ry ty c z ­
ne korespondencje do R oln ika  i  
Grom ady  w swoim  czasie wzbu­
dz iły  w G m innej Radzie nieufność, 
ja k  to się m ów i — zasadniczą. S ta­
ry  tam  me zaglądał, a w iedzia ł o 
wszystkim , ja kby  z ksiąg gm in ­
nych czytał. Na drodze zatem nie 
ty lk o  m ora lizow a ł i  pouczał, nie 
m n ie j gęsto w yp y tyw a ł. Dokąd po­
szedł „po  in teresie“ , ucina ł pou­
czający w yw iad .ł To żywej wszę­
dobylsk ie  zainteresowanie mą. k ilka  
źfódeł.i N owacki średniakiem  ’ by ł 
ju ż  przed wojną. Lata- 30-39 nie za­
g roz iły  m u w yp łukan iem . W ysta­
w ił sobie nawet nowe zabudowa­
nia. B ra t został nauczycielem. - Po 
w yzw o len iu  nowy, przem ien iony 
porządek Nowackiego nie ozłocił, 
baczył więc raczej, czy m u co nie 
ubęozie.

Oto jedno źródło stałego, sk rup u ­
latnego i  szczegółowego po rów ny­
w an ia  ja k  było i ja k  jest. A  d ru ­
gie... N ie odw o łu ję  się do praw do­
m ówności Nowackiego. S iln ie jszym i 
argum entam i od słów  są n a w yk i 
starego. Dobry to ro ln ik , gospodar­
ny, zapobiegliwy, oczytany kiedyś na 
kalendarzach, dociekający dośw iad­
czeń sąsiadów. I  — co zgadza się 
z jego portre tem  — nie rębajło , n ie  
w odz ire j, nie a w a n tu rn ik  — ostroż­
ny, trw o ż liw y , praworządny, ja k b y  
d la  świeteeo spokoiu urodzony. A le  
po w o jn ie  zm ien iło  się i  coraz b a :- 
dz ie j zm ienia w tym / również sen­
sie, że średniak o św ięty spokój nie 
ma potrzeby zabiegać. Ma go. 
Ostrożność? A  cóż mu grozi, k iedy 
to  z n im  nowy us tró j um acnia so­
jusz. D aw n ie j jego czujność s trzy ­
gła uszami na dwa fro n ty . Ż le z 
b iedniakiem ? To znaczy — i  na 
m nie może przyjść kreska. K u ła k  
znów podskoczył? To znaczy — 
w y trą c i z rów nowagi, ja ką  co­
dziennie z tak im  trudem  średniak 
zdobywał, tę przejściową, chw ie jną 
równowagę między dołam i, a górą 
wsi. A  teraz? Nawet tępy średniak 
w idz i, że koniec z dawną huśtaw ­
ką. W siodle siedzi mocno. Bied- 
n ia k  staje na nogi, a kułaka ogra­
niczają, taka to po lityka .

Po w o jn ie  zm ien iło  się i  w  tym  
rów nież sensie, że na wsi coraz 
ba rdz ie j potrzebny jest głos speca. 
D aw n ie j b y ł to  „z  urzędu i uważa­
n ia “  głos ku łaka, działacza-przed- 
siębiorcy. Nowa rzeczyw istość o- 
tw a rła  najwcześniej pole do popi­
su przed średniakiem . A  średniaka 
w iedza ro ln icza rzetelniejsza od 
ku ła ck ie j, bardzie j osadzona w sa­
m ej p ro d u kc ji n iż w  kom binacjach 
hand larsk ich , m nie j spleciona z 
„p o lity k ą “ , urzędam i i  transakc ja ­
m i.

N ow acki osiad ł po w yzw olen iu  
w  bydgoskim  wojew ództw ie. Jasne,

że roze jrza ł się w  nowej oko licy 
„k lasow o“ . A t r a f i ł  szczególnie po­
m yśln ie, o w o jew ództw ie  bydgo­
sk im  pow iadają bowiem, że to 
„k ra in a  średniaka". Na starość w y ­
grzebał Nowacki spod w ie lu  róż­
nych pokładów to, co w n im  m ia­
ło najdłuższy i najszlachetnie jszy 
żyw ot: pasję, wiedzę i  ciekawość 
rolniczą. Cała p o lity k a  rządu ludo­
wego sprzy ja ła  i  sprzyja  tem u pro­
cesowi. N ow acki zabrał się do ga­
zet, broszur, słucha rad ia , kurs  
ja k iś  odbył, in s tru k to re m  po le tek 
buraczanych został. W  „k ra in ie  
średniaka“  zyskał szczególnie s iln y  
bodziec. S iła tego bodźca odegrała 
w  pierwszych latach twórczą rolę. 
A le  jego k ie runek popchnął s tare­
go na pozycje chw alcy in d y w id u ­
a lne j gospodarki.

V
K iedy pojechałem w  Bydgoskie, 

aby odw iedzić i  poznać N ow ack ie ­
go (było to la tem  ub. roku), ju ż  
po drodze w K om itec ie  P ow ia to ­
w ym  P a rtii,  a potem , w  G m inne j 
Radzie w yp łynę ła ta sprawa. Poka­
zywałem  przem ówienie starego ze 
Z jazdu Korespondentów. Opis gm i­
ny Gruczno- (pow. Swiecie). Tow a­
rzysze z KP, a potem z KG wska­
zyw a li na to samo:., że w gm in ie  
na 10 wsi, 5 jest już  uspółdzie l- 
czonych — o tym  N ow acki ty lk o  
in fo rm ow a ł, a rozp isywał się o o- 
siągnięciach indyw idua lnych  ro ln i­
ków. — W idzicie to?

Z przyk ładów , ja k im i m nie N o­
w acki zasypał, mogłem odczytać 
taką m nie j w ięcej koncepcję: od 
jednego m istrza wziąć metodę u- 
p raw y buraka, od drugiego — ho­
dow li, od trzeciego — płodozmia- 
nu itd . aby dojść do wszechstron­
nego m ajsterstw a na w łasnym  go­
spodarstw ie Po tak im  torze prze­
biegała m rówcz > wyobraźnia No­
wackiego.

N a iw ny dziadzio? Czy szczwany 
staruch? T ak ie  pytan ia  narzucała 
sytuacja gm iny. Cóż to bowiem  
znaczy wynosić pod niebiosa za- 
biegliwość i  e fek ty  indyw idua lnych  
ro ln ikó w  w gm inie, k tó re j1 połowa 
ży je  już  od dw u 1 , czy od roku  
w  spółdzielniach produkcyjnych?

Czy, N owacki prow adzi świadomą 
opozycję? I  „dobrzy ro ln ic y “  w je ­
go ustach to ak tu a ln y  ch w y t ta k ­
tyczny? K iedy zaś będzie trzeba, 
zam ieni go na in ny  w  obron ie 
przed spółdzielnią?

Na dożynkach w gospodzie lu do ­
w e j w z ię li Nowackiego w  obroty 
spółdzielcy. Potoczyły się dysku ­
s ja  zasadnicze. S tary, ja k  pies z 
pazuram i na w ierzchu, drapa ł spół­
dzielców niem iłosiernie. Chciał bo­
w iem  okazać się godny ich tow a­
rzystwa, godny ja ko  in dyw idu a ln y  
gospodarz. Sypał w ięc przyk ładam i 
dzielności j  sum ienności ro ln ikó w . 
W yn ik  by ł pożałowania godny. Je­
den po drug im  odchodzili spół­
dzielcy, k lnąc na boku: tw a rd a  
sztuka... n ic nie rozumie... konser­
watysta... obcy... N ow acki pozostał 
wreszcie sam przy stole z n iezm ą­
conym  uśmiechem pastora albo 
aptekarza.

¥
N ie  zawsze zdajem y sobie w  pe ł­

n i sprawę, ja k  n iezw yk łą  ro lę  ode-

B O L E S Ł A W  B IE R U T Rys. T . K u lis ie w ic z

g ra ły  d la  średniaka nowe w a ru n k i 
P o lsk i Ludowej.

/  .. . - . i -  ii-t u / v u tu  Ldi.Ci. ci _
skurczeniu, usycha. K to  ja k  kto, 
ale średniak m ógł się ca łkow ic ie  
rzucić w p rodukcję  W gospodarkę 
w darło  się św ia tło  p lanu państwo­
wego, zestawień rocznych, k o n tra k ­
ta c ji przyszła je j w  pomoc p o li­
tyka  postępu w  metodach, maszy­
nach i środkach, otoczyła ją  opie­
ka, uznania i  zachęta państwa. 
Każde osiągnięcie p rodukcy jne  na­
bierać zaczęło znam ion czynu pa­
trio tycznego i  stawać się sprawą 
honoru. Dopiero teraz średniak od­
czuł pełn ię u roku  pracy. Ten u rok 
odurzy ł Nowackiego. P om ajstro­
wać, wym yśleć, udoskonalić, za­
służyć sóę — ta perspektyw a wciąż 
jeszcze nie  wyczerpana na in d y ­
w idua ln ym  zam knęła starego i  od­
cięła od św iata. Przeżyć renesans 
młodości, ja k ie j m e m ia ł, trw ożony 
wówczas konkurenc ją  i  dz iką w a l­
ką gospodarczą... bez reszty oddać 
się wreszcie samej sztuce gospoda­
rowania...

W tak ich  więc, ja k  N ow acki, o - 
ż y w ił się zapał p ro du kcy jny , bez­
interesowna w  dużym  stopniu pa­
sja m ajsterstwa. Rok po roku  uka ­
zyw ał im  nowe m ożliwości rozw o­
ju  i osiągnięć. A le  też tu , a n ie  
gdzieindziej, na jostrze j m usia ł się 
zarysować k o n f lik t  m iędzy in d y ­
w idua lną, a społeczną gospodarką. 
D ynam ika  Nowackiego m ia ła  swój

JERZY M ILLER

T O A S T
W ita j Nowy i żegnaj nam Stary 
Roku miły, urodzajny Roku!
Czas dziękować za twe hojne dary, 
za natury twej miarę szeroką.

Pogłębiłeś w narodach braterstwo 
ucząc ludzi miłości walecznej.
Honorowe przyjm obywatelstwo 
rzeczy ludzkiej rosnącej odwiecznie)

Tyś torował drogę falom Wołgi, 
wpływającym w  Donu bystre nurty. 
Byłeś z tymi, co spychali czołgi 
z mola w morze, z okrętów za burty!

I  widziano cię w Moskwie na Zjeździć 
Komunistów, bijącego brawa.
Wiedeń twojej promienistej gwieźdzle 
przydał blasku i twe imię wsławia.

Oby w ciebie wdał się twój następca — 
piędziesiąty trzeci rok — z kolei!
Wiek dwudziesty jak okręt zakręca 
do Przylądka Spełnionych Nadziei.

I  jak zwykle w  chwilach przesilenia, 
gdy czas w nowe przystraja się miary, 
jest sposobna pora snuć marzenia 
i przyszłości zgadywać zamiary.

I  ku tobie, patrząc —  nadchodzący 
w noc zimową, nieznany Wędrowcze, 
chciałbym, abyś rokiem był gorącym 
i najpierwszym wśród lat stachanowcem!

Obyś dal się we znaki filistrom, 
lękającym się wysokiej fali.

Nowy Roku, bądź przewodnią-iskrą 
przebudzonych, sprawiedliwych drwali!

Nam nie straszne, by najsroższe - trudy, 
jeno letnia serc temperatura.
Chciałbym, abyś przeciwności grudy 
rozszarpywał w  twardych dni pazurach.

Abyś naszą —  jak perły zrodzoną 
z łez i  cierpień — Sprawę — poprowadził. 
Abyś siłę rozbitych atomów 

w  życiodajną energię uładził.

I  —  gdy spoczniesz na stosie annałów 
przysypanych zapomnienia pyłem, 
chciałbym ciebie obdarzyć pochwałą 
za to tylko, że w twych czasach żyłem.

Lecz dziś — pozwól, wznoszącym toasty, 
nie ukrywać łez zabłysłych w oku.
I  z wybiciem godziny dwunastej, 
zanim światła nie rozproszą mroku,

niech nam wolno będzie się zasmucić, 
że jak  wicher przelatują lata 
i w milczącym pomieścić wyrzucie 
pamięć o tych, co zeszli ze świata.

I  gdy z dworu huk strzałów doleci 
kanonadą świątecznych wiwatów, 
pamiętajmy, że w  tę noc — gdzieś w  świecie 
ludzie giną od bomb i  granatów.

...Nim śnieg zatrze ślady waszych kroków 
i zasypie kartk i kalendarzy 
— w itaj Nowy, żegnaj Stary Roku! —  

...Jeszcze chwila, a noc się przeważy...

to r w yrobiony. S tary jeszcze nie
w yży ł się w perspektyw ach in d y w i-

' 1 ’ , • - / . . „  'w o- f~ '-v  -
średniaka). jerzcze ich nie w yczer­
pał. Spółdzielnię powstające w  
gm inie rozw ija ły  dynam ikę po in ­
nym  torze.
. N ow acki rozpędzony po sw o im  
torze, choć nic był w opozycji do 
spółdzielczości, zgadzał się wejść 
do ko lek tyw u , k iedy pójdą in n i, 
choć chw a lił okoliczne spółdzie ln ie 
i  zachęcał ludzi, ale w te j a k c ji 
b y ł to jeszcze d rew n iany 'ag ita to r, 
n ie  rozbudzony, n ie  spasjonowany 
dó nowego systemu, me rozsmako­
wany w jego metodach i osiągnię­
ciach, dlatego bezradny i  banalny; 
w  wywodach.

T ak im  go żegnałem la tem . ' , 7 /
*

U płynę ło  pół roku. W  osta tn ich 
dn iach grudn ia nadszedł l is t  od 
Nowackiego.

N a jp ie rw  k ilk a  fak tów . 5 g rudn ia  
posłanka ^Jaroszowa na w ie lk im  
zgromadzeniu w Grucznie dokona­
ła  przeniesienia uchw ał I  sesji no­
wego Sejmu. Jaroszowa jest człon­
k iem  spółdzie ln i p rodukcy jne j w  
Kossowie, wsi należącej do gm iny 
Gruczno, czy li sąsiad, spółdzielca. 
N ow ack i n ie  u tra c ił przez to entu­
zjazmu.

„P ie rw szy raz w  h is to r ii — p i­
sze — i p ierwszy w przeżyciach 
m ej starości doczekałem się spot­
kan ia  wyborców  z posłem, k tó ry  
da je  w yraz spó jn i i  m iłości m iędzy 
m iastem, a wsią“ .

D ru g i fak t. P ierwszym , k tó ry  zaą 
b ra ł głos po m ow ie posłanki, b y ł 
W łaśnie Nowacki. Co m ów ił?  ,M y  
wszyscy w yborcy przyrzekam y, ile  
nam  ty lk o  s ił starczy, spełnić za­
dania W ładzy Ludowej, k tó re j prze­
wodzi Bolesław B ie ru t. Bo rozu­
m iem y, że w  pracy i  spe łn ian iu o- 
bow iązków leży nasza broń Poko­
ju  i  szczęśliwa przyszłość naszego 
narodu".
. N ow acki n ie  zaprzestał rozm ów 
na drodze, ale od la ta odwiedza 
ju ż  Gminną Radę i  K om ite t, gdzie 
koncen tru ją  się spraw y nie  ty lk o  
po lityczne i  adm in is tracy jne, a le  
także spółdzielcze. M ia ł daw n ie j 
powody om ijać budynek G m inne j 
Rady. I  jego bowiem lis ty  p rzy­
czyn iły  się do tego, że „dw óch  
b iu ro k ra tó w  m ieszki- w  w ięz ien iu“ . 
Zapom niano o tych przyczynach i  
now i, m łodzi — przewodniczący 
Rady oraz sekretarz KG odziedzi­
czywszy „średniaka na uboczu“  za­
stosowali po litykę  ostrożności w o- 
b°c starego. Tok m inęła wiosna bez 
wzajem nych kon taktów . A  przecież 
rzecz w tym , aby aktywność p o li­
tyczna średniaka zna jdyw ała  u j­
ście poprzez Radę, a n ie  z je j po­
m inięciem . Rzecz w  tym , żeby ak­
tywność gospodarcza średniaka 
zna jdyw ała ujście poprzez spół­
dzielczość, a nie z je j pom inię­
ciem. Dla pełnego ośw ietlenia No­
wackiego. trzeba i  o tym  pow ie­
dzieć: starego nie próbowano p rzy­
ciągać... Nie doceniono zabiegów, 
k tó re  ogromadzająę cennych chło- 

(dokończenie na str. 2)
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pów w okół Rady i pa rtii, s tw arza­
ją  atm osferę zaufania i podnoszą- 
a u to ry te t p a rtii i w ładzy ludowej. 
Od la ta  na szczęście kon tak t się za­
cieśnił.

*

„N ow oroczny“  lis t Nowackiego 
je s t dokum entem  przemian śred­
n ik a ,  wyw ołanych nie ty lko  zbli- 

_ żeniem do Rady i spółdzielców, do- 
'  kum entem  przem ian wywołanych 

„rok iem  prze łom u“ , j.ak nazwał 
Bolesław  B ie ru t rok  1952,

Czy duże zaszły przemiany w 
Nowackim ? N iew ą tp liw ie  znamien­
ne. Można je wytłumaczyć, można 
z n ich wyciągać w nioski i  d y re k ­
tyw y .

Pierwsza, jaka się wysuwa na 
czoło, to rozszerzenie w idzia lności 
u  Nowackiego. Sporządza on b i­
lans gm iny w  dwóch naraz p ro f i­
lach — indyw idua lne j i  spó łdzie l­
czej gospodarki. W ięcej, sprzęga je 
w  jedną całość. To nie  błahe zja­
w isko. Pięć spółdzielni w  gm inie, 
to  p-ięć W ielkich gospodarstw. No­
w a ck i dostrzega rzecz główną — 
w ie lka  gospodarka (zaczynając już  
od ku łack ie j) przed w o jną w a lczy­
ła  z mniejszą j  niższą, ru jnow a ła  
ją  i  niweczyła. Teraz przeciwnie, 
pomaga je j podźwignąć się. Z jaką 
dumą dobrego ro ln ika  podejm uje 
sta-fy N ow acki obchód gm iny,

1) Ugorów  nie ma.
2) P rzechow ywanie oborn ika S 

stosowanie nawozów sztucz­
nych wszędzie praw id łow e.

3) Siew stosujem y ty lk o  rzędo­
wy.

4) P rzedplony i  poplony zaczy­
na ją wzrastać, bo z ie lonk i 
korzystne dla byd ła są jesie- 
nią, niezużyte zakiszamy z 
liś ćm i buraczanym i (a to się 
dz ie je  w  k ra in ie  łąk, nad W i­
słą).

5) W a lka  z chwastem  i  szkodni­
kam i odpowiednia.

6) D o k to r w e te ryn a rii szczepi 
drób, t r u tk i  na szczury z rob i­
ły  swoje.

Z a trzym a jm y  się. Srediniakowi i  
przed w o jną  przyp inano ła tkę : 
„zakopany w  gospodarstw ie“ . Jest 
to  praw dą i  n ie  jest. N adw yżka to­
w arow a to b y ł jego atut. R y ł w ięc 
w  ziem i, a le  ucho w ys taw ia ł pod 
w ia tr . O strożny zawsze chcia ł w ie ­
dzieć jaka kon iu nk tu ra , jaka  sy­
tuac ja  i  co się święci. S redniak łu ­
d z ił się „p ra w em “ , p y ta ł w ięc o n ie  
i  trzym a ł się go kurczowo, ja k  re ­
l ik w ii .  N ow ack i posiada jeszcze 
przedw ojenne k w ity  podatkowe. 
Dlaczego nie* spa lił?  Ano macie, do­
kum e n ty  dz ie jów  średniaka, k tó ry  
b y ł „w  porządku“ . Zbierzcie teraz: 
co się święci, ja k ie  prawo, wobec 
czege być w  porządku — na to 
w szystko trzeba głowę w ychylać 
poza wieś, toteż sredniak o rien tu ­
je  się le p ie j lu b  gorzej ale w  ca-

łe j gminie. Z tak ie j wychodzi tra ­
dycji.

Przegląd gm iny Gruczno, ja k i w 
części zacytowaliśm y, wyraża im ­
plicite samopoczucie Nowackiego. 
Dobre samopoczucie. Wszędzie aż 
po horyzont , gospodarcza rządność, 
wysoka powszechnie ku ltu ra  rolna. 
Taką atmosferą niezamąconego n ig ­
dzie ładu lu b i oddychać sredniak. 
To go uspokaja, napawa poczuciem 
bezpieczeństwa, i  upatrio tyczn ia.

A le w  te j lu s tra c ji gm iny, jakże 
m ógł N ow acki nie zauważyć, że 
gospodarka połowy  obszaru to 
spółdzielcza gospodarka. Jakże mógł 
sobie nie postaw ić pytan ia : o ugo­
ry, oborn ik, siew rzędowy, przed­
plony, i poiplony, kiszonkę, pomoc 
agrotechniczną... Skąd to p rom ie­
n iu je , k tó re  to ogniwa nadają ma- 
sywność całemu łańcuchowi?

#

K ie dy  N ow acki re fe ru je  mowę 
posłanki Jaroszowej sprowadza ją 
do tak ie j k o n k lu z ji: „Jaką drogą 
będzie kroczył nowo powołany 
Rząd? Drogą codziennej trosk i o 
człow ieka pracy". Oto co przede 
wszystk im  w ych w yc ił sredniak. A le  
czy to go w  pe łn i odzwierciedla? 
Oczywiście, że nie. Formułę, póki 
on indyw idua lny, wypow ie zawsze 
najostrożniejszą i do tego w yraża­
jącą koncesję na jego rzecz, ma­
giczną form ulę ubezpieczenia, A co 
przyrzeka’  „W ypełnić, ile  s ił s ta r­
czy zadanie Władzy Ludow ej". 
Chcielibyście pewnie, żeby pow ie­
dzia ł w yraźn ie j, m ocnie j, staw ia jąc 
oci siebie zadanie, ja k ie  już re a li­
zuje połowa gm iny Gruczno.

Tak sobie w yobrażali spółdzielcy 
w y n ik  rozm owy w  gospodzie na 
Dożynkach i niesłusznie rozczaro­
w a li się do Nowackiego. Jest w l i ­
ście starego jeszcz: pew ien ustęp 
ogólniejszej na tu ry :

„S koro jeden duch narodu po l­
skiego ukazał się uie Froncie Na­
rodow ym  przy w yborach, • to tym  
bardzie j na sali sejm owej s k u p ili 
się posłowie w  jednym  duchu i 
m yś li i  jednogłośnie w y b ra li na 
Prezesa Rady M in is trów  Bolesława  
B ie ru ta ".

Ten ustęp ukazuje drugą stronę 
średniaka. Koniec tu  z ostrożnoś­
cią i  ubezpieczaniem zaskorupia łe­
go indyw idua lizm u. „Jeden duch 
narodu polskiego“ ... To w ięcej, niż 
„w y p e łn ić  zadanie", to znaczy, 
czuć się porw any „jednym  wspól­
nym  duchem". Czy rzeczyw iście w  
N ow ackim  rozw ija  się dynam ika, 
k tó ra  go. przerzuca z to ru  zapobie­
g liw ości na swoim  na to r „ wspól­
nego dycha“  ko lek tyw n e j gospodar­
ki?

A na lizu jąc  język Nowackiego w i­
dzieliśm y, że ten sredniak celu 
głównego nie w ypow ie w  słowach, 
zadania głównego sam przed sobą 
nie postawi, a jednak jego jęzv;k 
ju ż  obejm uje 'edno i drugie. Bo 
„jeden du-ch narodu polskiego“  w y ­
tw arza się w  w yku w an iu  podstaw

J A N  S K O T N IC K I

AUTOPORTRET MIESZCZANINA
y v  O BA restau rac ji pocrom we- 
Ê M  low skie j, okresu, k tó ry  w yd a ł 

Smauela Pepysa, to czasy o b fi­
tu jące w  ciekawe wydarzenia. M łoda  
burżuazja angielska, z likw idow aw szy  
niewygodną dla  n ie j dyk ta tu rę  i  
P ro te k to ra t, zw iązała się kom prom i­
sem z arystokrac ją . Kom prom is ten 
zapew nia ł je j  spokój po okresie re ­
w o lu c ji C rom w elow skie j oraz za­
bezpieczenie przed radyka lizm em  
mas ludow ych, k tó ry  tak  jaw n ie  
da ł się odczuć podczas w ypadków  
rew o lucy jnych . La ta 1660 — 1668, 
opisane przez Samuela Pepysa, to  
w łaśnie czasy restau rac ji i  wzrostu  
s ił burżuazji.

Nie w iem y, ja k i cel przyśw iecał 
panu Sam uelow i Pepys p rzy spisy­
w a n iu  ko le i swego życia. Nie spo­
dziew ał się on zapewne rozgłosu, 
ja k i zapew niły m u  w  przyszłości, 
skoro  p isa ł je szyprem. W u fyn iku  
jd n a k  — na kartkach  swego pa ­
m ię tn ika  Pepys przekazał w a ik li-  
w y, szeroki i  niesłychanie cieka­
w y  obraz współczesnej m u epoki; 
bez względu na in tencję  sta ł się 
w yraz ic ie lem  ideo log ii m łodego 
mieszczaństwa angielskiego, sięga­
jącego po p rym a t w  państw ie.

Samuel Pepy by ł człow iekiem  
skrom nego pochodzenia; jego ka­
r ie ra  to ka rie ra  a rry w is ty  w yn ie ­
sionego na fa l i  w ie lk ich  przem ian. 
A u to r „D z ienn ika " dobija  się w y ­
sok ie j pozycji w  ówczesnym św ie­
d z  ju ż  w młodości, zostając sekre­
tarzem  T a jn e j Rady K ró lew : k ie j 
oraz piastu jąc inne odpowiedzialne 
fu n k c je  państwowe. Wrodzona in ­
te ligencja  Pepysa, chłonny umysł, 
sprzy ja jący okres historyczny po­
stępowości burżuazji powodują, że 
londyńsk i m ieszczanin interesuje się 
całokształtem  życia ówczesnej A n­
g lii, ba, nawet całego świata. 
N ie ma dziedziny w iedzy czy 
dziedziny życia ku ltu ra lnego, k tó ­
ra  nie pasjonowałaby Pepysa, 
k tó re j nie s tara łby się on po­
znać i  zgłębić. Jest on w ie lb ic ie lem  
tea tru , zna się doskonale na m u­
zyce, in teresu je się żywo ruchem  
w ydaw niczym , zaopatru jąc swą b i­
b lio tekę w  książki ze w szystkich  
dziedzin w iedzy. Nie zaniedbuje 
rów nież kształcenia zawodowego, co 
przy  jego niezm ierne j pracow itości 
daje doskoąałe rezu lta ty. Te czyn­
n ik i,  w  połączeniu z szerokim u- 
m ysłem  autora „ D zienn ika", czynią 
go zdolnym  do p rze n ik liw e j oceny

z jaw isk  otaczającego go życia, 
zdolnym  do krytycznego spojrzenia  
na bieg spraw  państwowych. D la ­
tego no ta tk i ro ją  się od ubolewań  
nad upadkiem  gospodarki, n. d ze­
psuciem dw oru królewskiego, nad 
głupota, i  sprzećajnością a rys tok ra ­
c ji. Pepys jes t pa trio tą  i  n ie jest 
m u obojętny bieg spraw jego pań­
stwa, n ic  też dziwnego, że sytuacja  
w  A n g lii nastręcza m u w ie le  uwag 
krytycznych. Przez te k a r tk i 
„ D z ienn ika “  przem awia do nas o- 
braz życia rodzinnego, życia tow a­
rzyskiego, życia politycznego  i 
dworskiego  w  praw dziw ych , re a li­
stycznych barwach. Są to te ele­
m enty, na które nie stać byłe je ­
szcze li te ra tu ry  p iękne j tego okre­
su. To w łaśnie czyni z „ D zienn ika“  
tak  wartościową lekturę.

Oczywiście „ D zienn ik “  nie za ta ił 
rów nież i  u jem nych cech charak­
teru swego autora. Można w yobra­
zić sobie reakcję pana Samueta, 
gdyby za jego życia ktoś pow ie ­
dzia ł m u o tym , iż jego w szystkie 
tajem ne spraw ki, schadzki, łam anie  
uroczyście składa tych  przysiąg  
w y jd ą  na jaw  i  to w ydrukow ane w 
tysiącach egzemplarzy. N ie trzeba 
nadmieniać, że wad m ia ł pan Sa­
m uel nie mało. W arto przypatrzyć  
się szczególnie beztroskiem u p i zejś­
c iu  z obozu republikańskiego do 
obozu ro ja lis tów , w a rto  posłuchać 
tego, co Pepys m ów i o źródłach  
swych dochodów.

Wszechstronne wykształcenie Sa­
m uela Pepysa i  jego n iew ą tp liw e  
zdolności p rzyczyn iły  się do tego, 
że „ D z ienn ik “  trak tow ać należy 
rów nież jako  w yb itne  dzieło l i te ­
rackie. Osobne słowa uznania na­
leżą się doskonałemu r ize k ład ow i 
M a rii Dąbrowskie j. Podkreślić na­
leży szczególnie um iejętność św iet­
ne j archaizacji oraz doskonałego u -  
trzym ania  jedno litośc i s ty lu  i 
zyka przez cały ciąg tłumaczenia. 
Można śm iało powiedzieć, że to  
dzięki tłumaczce Samuel Pepys sta­
je  nam się tak  b lisk i i  zrozum iały.

P ierwsze polskie wydanie „D zien­
n ik a "  Samuela Pepysa jest ogrom ­
nie cenną pozycją, stanowiącą po­
ważny w k ład  do b ib lio te k i spolsz­
czonych u tw orów  angielskich. M o­
żna m ieć pewność, że Sameul Pe­
pys zawrze z po lskim  czyte ln ik iem  
szczerą i  d ługotrw a łą  przyjaźń.

Jan Skotnicki

socjalizmu w naszym k ra ju . W y­
twarza go zatem nie ty lk o  rozwój 
przemysłu, choć chłop oddaje tu 
dzieci wprost do pracy czy przez 
szkoły, choć produku je  dla miast, 
dla klasy robotniczej, choć poprzez 
zobowiązania wobec państwa pa r­
tycypu je  w rozwoju gigantycznego 
przemysłu, dźw ign i naszych prze­
mian socjalistycznych:

„...zagadnienie zbudowania socja­
lis tycznej gospodarki — m ów i Sta­
lin  — obejmuje C A ŁĄ  gospodarkę 
narodową, t j.  i  przem ysł i  ro ln ic ­
tw o “ .

K iedy więc sredniak m ów i „ je ­
den „duch narodu polskiego“  — czy 
ta fo rm u ła  dowodzi, że po jm uje on 
zagadnienie właściwego powiązania  
przemysłu j  gospodarki rolnej?

Czy odzwierciedla ona nowy etap 
w jego praktyce  — ta k i ruch, taką 
dynam ikę, k tóre przyśpieszają po­
łączenie ro ln ic tw a  z przemysłem w  
jedno litą  całość narodowo-gospodar- 
czq?

*

Na te pytan ia  noworoczny lis t  
Nowackiego daje odpowiedź.

Po pierwsze  — skąd pomysł prze­
glądu gminy? Pod koniec grudn ia 
napłynęła do redakc ji fala lis tów  
ze wsi. Są one odzewem na w ie l­
k ie  dla wsi po lskie j wydarzenie... 
Bolesław  B ie ru t ob ją ł bezpośred­
nio s ter rządów *). Oto, co Nowac­
kiego pchnęło do napisania... rzec- 
by się chciało — raportu  o stanie 
gotowości gm iny Gruczno do da l­
szego marszu, k tó ry  poprowadzić 
ma bezpośrednio Bolesław B ie ru t. 
Zatem, tak i ęzy inny, poderwał się 
s tary Nowacki.

Po drugie  — w  przeglądzie tech­
n ik i i k u ltu ry  ro lne j gm iny stanął 
przed problemem współdzia łania 
gospodarki spółdzielczej z in d y w i­
dualną

P< trzecie  — mą nie  ty lk o  do­
bre samopoczucie. Dum ny jest, bo 
gm ina Gruczno plan na bekony 
w ykona ła w 102 proc. a na tuczn i­
k i w  113 proc, I tu — kreśląc ra ­
po rt o sw oje j gm inie — jeszcze 
głęb iej jednoczy się ze w siam i

A N D R ZE J W A L IC K I

spółdzielczymi, bo one rozstrzygnę­
ły o w ykonaniu planu.

Po czwarte  — dlatego Nowacki 
nie donosi ty lk o  o wyczynach in ­
dyw idualnych ro ln ików . Teraz w 
re jestr weszły obie gospodarki. Ten 
pedant od ścisłych wyliczeń prze­
stał być głuchy na w y n ik i spół­
dzielcze.

„W  hodow li bydła przodują w  
gm inie spółdzielnie produkcyjne  
Kossowo i N iedźwiedź“ . A  Nowacki 
dobrze rozumie, co to znaczy do­
bra hodowla w  spółdzielni. M ów i 
ona o ludziach. To już naprawdę 
nowa wieś, k tó re j nic nie zawróci 
wstecz.

Nowacki uprzytam nia sobie już 
proporcje. Przodują CAŁE  wsie spół­
dzielcze a po d rug ie j stronie... 
„wśród indyw idua lnych  ro ln ikó w  
zasługuje na uznanie A ndrze j Le - 
żański z Chrysfckowa. Ma 6 krów  
i  4 c ie lak i na gospodarstwie V ha 
60 arów. K om isja  wojewódzka 
przyznała mu praw o do wychowu 
zarodowego bydła n iz innej rasy“ .

Po piąte  — to co na js iln ie j od­
dzie la ło Nowackiego od spółdziel­
czości — niewyczerpana jeszcze 
perspektyw a rozw oju gospodarki 
in dyw idua lne j (pam ięta jm y — w 

• szczególnie pomyślnych warunkach 
mocnego średniakc). Teraz w jego 
bilansie znajdujem y zestawienie, 
k tó re  ma sam okrytyczną wymowę.

Oto mocny sredniak z P arlina  
„Jan Szczukowski (12 ha) m ia ł zo­
bowiązanie na 408 kg — oddał po­
nad plan 11 bekonów i  jednego 
tucznika — 200 kg. A spółdzielca 
W ładysław  T łuśc ik  (z Kossowa), 
którego obow iązywało 10 kg, od­
s taw ił 5 tuczników... z 50 arów 
przyzagrodowej d z ia łk i“ ..

Po szóste — „z  wydaniem , de­
k re tu  o obow iązkowych dostawach 
m leka w ie lu  m a łoro lnych kup iło  
k ro w y “ .

„Są w  naszej gm inie chłopi, k tó ­
rzy pracują w PGR-ze„ kom un ika­
c ji, cukrow n i, budow nictw ie  bez 
uszczerbku w ro ln ic tw ie . Żony ich 
prowadzą w yda jn ie  gospodarkę m a­
ło ro ln ą “ .

Co to znaczy? Nowacki w idz i nie 
ty lk o  pomyślność m ałoro lnych, w i­

dzi przede wszystkim  ich rozmach 
w pracy i p rodukcji, siłę biedoty. 
Lepie j jeszcze powiedzieć — czuje 
ją. To znacz-, że i ten fro n t go 
wspiera, dynamizuje.

Po siódme — raport Nowackiego 
m ówi o pełnym zatrudnieniu bez­
ro lnych i nuóorolnych w fabry 
kach województwa, w Bydgoszczy 
i Swieciu — rezerw s iły  roboczej 
w gm inie brak. M ów i o masowym 
kształceniu się młodzieży o po­
wszechnym czyte ln ic tw ie  gazet, o 
bibliotece gm innej, k tóra ma 2000 
tomów i 760 stałych abonentów, o 
czyte ln ic tw ie  książek ro ln iczych po 
gromadach.

M ów i zatem o podniesieniu się 
k u ltu ry , bez czego trudno iść na­
przód podstawowej masie ch łop­
skie j. „F ilozofem “  jest Nowacki, a- 
le w  obrachunku sam w idzi, że 
nie brak w gm inie m ądrych chło­
pów. Być może, że i ten b ilans u- 
pewnia go w jedności z rob o tn i­
kam i, z biedotą i spółdzielcami.

Nowackiem u została pokazana w  
gm inie Gruczno perspektywa na 
spółdzielnię produkcyjną, nie od 
wczoraj i nie od roku. Faktem  
jest, że wreszcie ją w idz i i zaczy­
na w nią przenikać. Pokazaliśmy 
w iele różnych czynników, k tóre na 
to w  ostatn im  roku w p łynę ły  i bę­
dą coraz m ocniej w p ływ ać nie ty l ­
ko w gm inie Gruczno, bo nie ta ­
ka ona znowu osobliwa, P rzy całej 
konkretności akcentowaliśm y to, co 
wyraża powszechną praw idłowość 
w arunków , bodźców i  d y re k tyw  
przemian.

Ergo, k iedy sredniak... k iedy sta­
ry  N owacki m ów i „jeden duch na­
rodu polskiego“  ma ten zw ro t po­
krycie , wyraża nową dynam ikę śre­
dniaka, choć N owacki po dawnemu 
przypom ina z wyglądu trochę pa­
stora, a trochę aptekarza z małego 
miasteczka,

Jan A leksander K ró l

*) Ten ob fity  i  tak  cenny m a­
te r ia ł lis tow y w ykorzystam y w  
pe łn i w  najb liższych numerach.

RACHUNEK DOŚWIADCZEŃ REWOLUCJONISTY

VI B *

RZYSZŁOSC k ry je  prze­
różne możliwości. K tóre  
z nich się urzeczyw ist­
ni? (...) Rozczarowanie 
społeczeństwa i  na sku­
tek tego rozczarowania  

now y libera lizm  w  nowym  "guście, 
po dawnemu p ły tk i, godny pogar­
dy, ob rzyd liw y  dla każdego rozum ­
nego człow ieka bez względu na je ­
go zapatryw ania ; dla rozumnego 
radyka ła  rów nie w strę tny ja k  dla 
rozumnego konserwatysty, pusty, 
p lo tka rsk i, tchó rz liw y, podły i  g łu ­
pi. 1 będzie się rozw ijać da le j po­
dle i  tchórz liw ie , póki gdzieś w  
Europie  — na jprawdopodobniej we 
F ra n c ji — nie wybuchnie burza i 
nie przeleci przez, całą Europę, ja k  
to było w  1848 roku.

W roku  1830 burza szalała t y l ­
ko w  Niemczech zachodnich: w  ro ­
ku 1848 ogarnęła Wiedeń i  B erlin . 
Sądząc z tego należy przypuszczać, 
że następnym  razem ogarnie Pe­
tersburg i  Moskwę".

Słowa powyższe w yję te  zostały z 
powieści pt. „P ro log“  *) p ióra ro s y j­
skiego revo lucy jnego  dem okra ty.M . 
Czernyszewskiego. Książka w ie lk ie ­
go rew oluc jon is ty , demaskująca „po­
dlą i  tchó rz liw ą “  demagogię lib e ra ­
lizm u, zachowała pod wieloma  
względam i do dziś dnia swą p o li­
tyczną ważkość i  aktualność.

P od ty tu ł „P ro logu“  b rzm i: „po ­
wieść z la t sześćdziesiątych“ . La ­
ta sześćdziesiąte ubiegłego w ieku to 
jeden z na jbardzie j godnych uw agi 
okresów w  h is to r ii rosyjskiego ru ­
chu rewolucyjnego. Kolos na g l i­
nianych nogach — rosy jsk i carat w 
całej pe łn i obnażył w  w o jn ie  k ry m ­
skie j swą wojskowo - po lityczną i  
ekonomiczną słabość. M noży się i- 
lość żyw io łow ych buntów  chłop­
skich, Z niesłychaną dotąd ostrością 
zarysowują się przeciw ieństwa k la ­
sowe —  jasno zaznacza się w  Ro­
s ji sytuacja rew olucyjna. W  cen­
tru m  zarówno legalne j ja k  n ie legal­
nej działalności na jhardzie j przo­

du jących ludzi la t 60-tych — rew o­
lu cy jnych  dem okratów  staje zagad­
nien ie zniesienia n iew o li pańszczyź­
nianej chłopa.

Konieczność oswobodzenia chłopa 
by ła  jasna również dla klas panu­
jących. W  obliczu n ieustęp liw e j ko­
nieczności h istorycznej rea lizu je  ca­
ra t osławioną „re fo rm ę  chłopską“ , 
będącą, wg. słów Lenina, „nędz­
nym  kom prom isem  m iędzy in te re ­
sami libera łów , a interesam i ob­
szarn ików, kompromisem oszukują­
cym chłopów m irażem  dobrobytu i 
wolności, w  rzeczywistości zaś r u j­
nu jącym  chłopów i  w ydającym  ich  
na łaskę i  niełaskę obszarników". 
(t. I  str. 300). Wedle genialnej cha­
ra k te ry s ty k i Lenina obszarnicy dą­
żący do oswobodzenia chłopów bez 
ziem i i libera łow ie , proponujący 
„oddan ie " chłopom części ziem i 
w  zamian za d ługo le tn i „w y k u p “  po 
cenie określonej przez szlachtę, sta­
n o w ili jedyn ie  dw ie fra k c je  jednej 
k lasy panującej, w  rów nym  stopniu 
stojące na gruncie uznania w łasno­
ści i  w ładzy obszarniczej i  w  ró w ­
nym  stopniu w rogie interesom  
chłopów. Jednakże, podkreśla ł Le ­
nin, „ ju ż  w tedy b y li w  Rosji rew o­
luc jon iśc i stojący po stronie chłop­
stwa i  rózum iejący całą ciasnotę, ca­
łe ubóstwo sławetnej „re fo rm y  ro l-

ne j", cały je j pańszczyźniany cha­
rakter. Na czele tych, bardzo nie­
licznych wówczas rew olucjonistów  
stał M. Czerny szewski",

„ P lan p a rtii obszarników  — pi- 
• sał Czernyszewski w  „P ro logu“  — 

tym  ty lko  różni się od p lanu po­
stępowców  (libera łów  — A. W.), że 
jest prostszy, krótszy. Dlatego też 
jest lepszy. Chłopi, którzy posiada­
ją  pieniądze, w ykup ią  ziemię, tych 
zaś którzy ich nie m ają nie należy 
do tego zobowiązywać, bo to ich  
ty lko  zru jnu je . W ykup oznacza to 
samo co kupno. Prawdę mówiąc, 
może lepie j będzie, jeś li zostaną o- 
swobodzeni bez ziem i".

W ołgin-Czernyszewski występuje 
w  powieści jako przedstaw icie l 
„chłopów , nie rozum iejących n ic  
prócz ca łkow ite j chłopskiej rów ­
ności i gotowych stać się kom uni­
stam i, gdyż żyją w ustro ju  spól- 
noty gm innej“ . Głos jego „b rzm i 
ja k  dysonans w  c k liw ym  koncercie 
libe ra łów  rosyjsk ich“ . Protestu je 
on, przeklina reform ę, „życząc je j 
niepowodzenia, pragnąc, aby rząd 
zap lą ta ł się w  swym  law irow an iu  
m iędzy  libe ra łam i a obszarnikam i 
i  by nastąp ił krach któ ry  w yp ro ­
w adz iłby  Rosję ńa drogę o tw a rte j 
w a lk i klas". (Lenin, t, I  s. 301).

Tym  też tłum aczy się głoszenie 
przez W ołgina ta k ty k i w yczekiw a­
n ia  na „odpow iednią szansę". 
„Szansa“  owa to rew o lucy jny na­
s tró j mas ludowych. Czernyszewski 
pam ię ta ł słowa Radiszczewa, iż 
ostateczne w yzw olenie ludu będzie 
związane z samym „ciężarem  uci­
sku" — z wyczuciem  genialnego 
stratega w a lk i rew o lucy jne j prze­
w idz ia ł on, iż zrealizowana przez 
rząd re form a będzie nie czym in ­
n ym  ja k  zwiększeniem owego „cię­
żar« ucisku", udoskonaleniem fo r ­
m y  wyzysku, k tó re  rozb ije  p a tria r- 
cha łny św iatopogląd chłopstwa, d>- 
prow adzi do m asowej pauperyzacji 
i  p ro łe ta ryzac ji ludności w ie jsk ie j, 
a tym  samym niesłychanie p rzy ­
b liż y ły  „szansę“  zwycięstwa rew o­
lu c ji. Okres po re form ie  rozpa­
try w a ł Czernyszewski jako bezpo­
średni „ pro log “  do rew o luc ji — 
okres w a lk i o re form ę to „p ro log  
do pro logu". Tak też nazwał Czer­
nyszewski zakończoną I  część swo­
je j powieści — dopiero dalsze czę­
ści zawierać m ia ły  w łaściw y „p ro ­
log“ , nie zdołał ich jednak Czerny­
szewski napisać w  w arunkach ka ­
torżniczej pracy na Syberii.

W iele miejsca w  swej powieści 
poświęca Czernyszćwski zdemasko­
w aniu  jaw nych , bądź u k ry tych  
w rogów  ludu. Jaw nym  wrogiem  
jes t w p ływ o w y obszarnik, odraża­
jący w  swym  cham stw ie i  zarozu­
m ia ls tw ie , hr, Czaplin, w  k tó rym  
współcześni rozpoznawali M . M u- 
raw iew a, zwanego później „ w ie - 
szatielem “  za jego osławioną ro lę 
w  pogrom ie powstania polskiego 
1863 r. N iem niej odrażają-ą jest 
jednak dwulicowość i obłuda lib e ­
ra ła  Sawiełowa. Jako dygn ita rz  
państwowy, pracujący nad przygo­
towaniem  p ro jek tu  re fo rm y chłop­
sk ie j — starając się o względy 
szlachty obszarniczej zabiega jedno- 
nocześnie o dobre im ię „w  Londy­
nie", t j.  w  w o lne j prasie ro s y j­
sk ie j („K o ło k o ł“ ) wydawanej w  
Londyn ie  przez Hercena. Bez-

względny egoista zajęty jest w  isto­
cie wyłączn.e , własną karie rą  — 
dla osiągnięcia własnych celów nie 
waha się poświęcić czci swojej żo­
ny, którą, drogą szantażu, pcha w 
ręce hr, Czaplina, sądząc, iż uzy­
ska w ’ten sposób jego podpis na 
opracowanym przez siebie p ro je k­
cie m anifestu do szlachty. Obłuda 
jego sięga tak daleko, iż nawet sam 
przed sobą nie porafi się on w y ­
rzec m yśli, iż pracując dla w łas­
nej ka rie ry  pracuje zarazem dla 
„sp raw y wolności", którą, wg. jego 
m niemania, osiągnąć można drogą 
szeregu in tryg  w  gronie w p ływ o­
wych osobistości. Stosunek au to r­
ski do owej, tak typowej postaci 
zaślepionego am bicją liberalnegę 
dygnita rza wyrażony jest bezpo­
średnio w słowach Wołgina: „ Z g i­
nie pan przeklinany przez ludzi 
uczciwych, wyśm iewany przez nie­
uczciwych. Stanie się tak dlatego, 
że chce pan być ty tko  połowicznie  
nieuczciwy; ludzie całkow icie nie­
uczciw i korzystają z usług takich  
głupców, a potem odtrącają ich, 
okry tych  zasłużoną hańbą."

Niebezpieczeństwo łudzi typu Sa­
w iełowa jest tym  większe, iż po- 
łowiczność ich nieuczciwości w p ro ­
wadza w błąd szczerych dem okra­
tów  o m ałym  doświadczeniu p o li­
tycznym. Tego rodzaju typem ucz­
ciwego dem okra ty, nie od razu jed­
nak umiejącego rozpoznać istotę 
libe ra ln e j frazeologii, jest w książ­
ce polak Sokołowski. P rototypem  
Sokołowskiego by ł jeden z n a jb liż ­
szych p rzy jac ió ł Czernyszewskiego, 
Zygm un t S ierakowski, w r. 1863 
naczelnik powstania polskiego na 
Żmudzi. Postać Sokołowskiego na­
k re ś lił Czernyszewski z sympatią i 
w ie lką  serdecznością, pragnąc poka­
zać na jego przykładzie w ja k i 
sposób „uczc iw i ludzie “  rozczaro­
w u ją  się w stosunku do libe ­
ra ln e j demagogii. Przywódca ro s y j­
sk ie j rew o lucy jne j dem okracji był 
w ie lk im  przyjacie lem  Polaków i 
zasięg jego oddziaływania ideolo- 
gicznego nie  ograniczał się do oso­
by  S ierakowskiego — ogarną) on 
nie  ty lk o  studiującego w Peters­
burgu Jarosława Dąbrowskiego, 
lecz również przodujących studen­
tów  U n iw ersyte tu Warszawskiego. 
W  dniu śm ierci Czernyszewskiego 
przys ła li oni na jego grób w ieniec 
żałobny.

A le  nie ty lk o  dokum entalne i h i­
storyczne jest - znaczenie „P ro logu“ . 
Dokonane przez Czernyszewskiego 
zdemaskowanie obłudnej ta k ty k i l i ­
bera lne j fra k c ji k lasy w yzysk iw a­
czy oraz obłudnej moralności szla- 
checko-burżuazyjnej zachowało swą 
aktualność. Szczególnie dziś, gdy 
zresztą burżuazyjny frazes lib e ra l­
ny  coraz dokładnie j odsłania swą 
„podłą i tchó rz liw ą "  podszewkę, 
w a rto  przypom nieć bezlitosną lecz 
spraw ied liw ą charakterystykę libe ­
ra łów  i ludz i „po łow iczn ie ty lko  
nieuczciwych", na jaką z górą już 
osiemdziesiąt la t temu zdobył się 
w ie lk i rew oluc jon is ta  rosyjski.

Andrzej Walicki

*) M ik o ła j Czernyszewski, Prolog, 
Powieść z la t sześćdziesiątych, 
„K s iążka  i  W iedza“ , Warszawa, 
1952.

W Ł A D Y S Ł A W  R Y M K IE W IC Z

IMOTES
j f l  ACHM1STRZ płacy z ałów- 

fci™ , wetkn ię tym  za ucho, 
zatrzymał ins trukto rkę w  

przejściu między samoprząśnicami.
— Pani Pau lakowa, podajcie, ile  
wyrobiła wczoraj Stolarkówna.

Pawlakowa wsunęła rękę do 
kieszeni drelichowego ' płaszcza i  
nic znalazłszy tam notesu, zmarsz­
czyła czoło.

Rachmistrz był człowiekiem nie­
c ie rp liw ym  i nie zrozumiał, en 
oznacza to zakłopotanie in s tru k to r* 
ki. — Dlaczego pani nie zapisała?

Wtedy Paw lakowej uderzyły ru-> 
mieńce na twarz.

Usiłując przekrzyczeć szum sa- 
moprząśni c rachm istrz pow tórzy ł 
wytężonym głosem: — Dlaczego 
pani nie zapisała?

Ale i tym  razem nie o trzym a ł 
odp wiedzi.

Na wspomnienie tego, co je j się 
zdarzyło przed czterema miesiąca­
mi, Pawlakowa, skonsternowana, 
m ilczała, jakby  je j mowę odjęła. 
M ajster salowy na średnioprzędnej 
zapytał ją  wówczas tym i sam ym i 
słowam i: — Dlaczego pani nie za­
pisała?

Ale szło w tedy o co innego, a 
Paw lak owa n i_ b y ła jeszcze in ­
s truk to rką  na Cienkoprzędnej, ty l­
ko zw ykłą prządką. Była już jed ­
nak przodownicą pracy i  przewo­
dniczącą Rady Kobiet. Pomagaczka 
z pierwszego p iętra, na średnio­
przędnej, przybiegła do n ie j w  
czasie pracy z prośbą: — Pani 
Pawlakowa, chciałabym  oddać 
dziecko do żłobka. Socjalny pow ia­
da, że to się da zrobić, ty lko  trze­
ba, żeby pani w  te j sprawie z n im  
porozmawiała.

— Z rob i się — oświadczyła Pa­
w lakow a krótko. Była dumna z 
godności, jaką ją  obdarzono, i  t ra k ­
towała trochę protekcjonaln ie  tych, 
którzy zw racali się do n ie j o r a-

Może pani po ju trze p rzy ­
nieść dzieciaka do żłobka. A  ja k  
się pani nazywa?

M aria Perkuć, na średnio­
przędnej. Będzie pani pamiętała?

Pawlakowa skinęła lekkom yśln ie  
głową.

Było to we w torek na pierwsze j 
zmianie.

Po robocie, w yb iera jąc  się do re - 
ferenta socjalnego Paw lakowa u- 
przytom n iła  sobie, że zapomniała, 
nazwiska pomagaczkl. Brzęczała 
je j w uchu coś w  rodzaju pe rlicz ­
k i czy perkalu, ale w żaden spo­
sób nie mogła sobie przypom nieć  
właściwego brzmienia. Pam iętała  
ty tko , że było to jakieś dziwne na­
zwisko.

Koleżanki pocieszały ją, że w  
końcu tamta kobieta przyjdzie  po 
raz drug i upomnieć się o żłobek  
dla swego dziecka.

Tymczasem M aria  Perkuć w *  
środę wieczorem, po d rug ie j zm ia­
nie, zajrzała do żłobka i zapowie­
działa, że przy iesie im  ju tro  ra ­
no dziecko.

— A ma pani skierowanie? t— 
zapytała pielęgniarka.

-■ To takie porządki?... Z k im  ja  
teraz dzieciaka zostawię? _ wrzas­
nęła  pomagaczka i  zabrała się do 
domu — Tyle m n ie ju tro  zoba­
czycie!

We czwartek  rano m ajster salo­
w y na średnioprzędnej zanotował 
w kontro lce n ieuspraw ied liw ioną  
nieobecność pumagaczki M a rii Per­
kuć, zaś w  piątek z polecenia re fe ­
renta dyscyp liny pracy nazw isko  
Perkuć zostało wypisane na liście  
bum elantów wyw ieszonej na sa li 
produkcy jne j

— Ładnie  mnie pani ’ .'rządziła!
— pokrzywdzona niewiasta  p rzy­
biegła z krzyk iem  do przev odni- 
czącej Rndy K ob ie t Okazało się, 
że sąsiadka w yjecha ła na wieś i  
Perkucinwa nie m ia ła u  fcog0 zo­
staw ić dziecka — Przez panią je ­
stem  bume1 antką — syczała ze zło­
ści. Perkueiown była podobna do 
p iękne j cyganki o śniadej ce­
rze. dużych, czarnych i błyszczą­
cych  oczach i kruczych włosach, 
k tóre w ym yka ły  ;ię  spod czerwo- 
n j  chustki. — Teraz niech s iępa-  
n i zu mnie tłumaczy.

Obie kobiety udały się na p ie rw 4 
sze p ię tro  do średnioprzędnej. M a j­
ster salowy w ysłucha ł c ie rp liw ie  
w yw odów  prządki. — A  dlaczego 
pani nie zapisała?

Twarz P aw lakow ej okry ła  się 
ciem nym  ru  •Jeńcem M a js te r 
strzepnął ze złością b ia ły  k ła k  ba­
w e łny z rękawa. — Kobieto! — 
zaw oła ł w ie lk im  głosem. — Tu me  
ma się czego wstydzić? Trzeba się 
uczyć! To nie w iecie, że u nas od 
miesiąca czynne są kursy począt­
kowego nauczania?

Ta h is to r: - sprzed czterech m ie­
sięcy odżyła w  pam ięci Paw lako­
w e j w  związku z tak im  samym py* 
taniem  rachm istrza M ilczała w ięc, 
ja k  gdyby je j mowę odję ło na  
wspom nienip wstydu, jakiego się 
w tedy najadła.

A le wreszcie opam iętała się i  
rzuciła  się do okna, gdzie leżał je j 
notę w  tek tu ro w e j oprawie.

— S tolarków na w y ro b iła  wczo­
ra j 45 k ilo , a je j norm a w ynos i 
40 kilo,

— To coś około 112 proc. ponad
normę?

Rachm istrz zd ją ł ołówek zza l i ­
cha i ruszy ł z powrotem  do b iura .

Pawlakowa odprowadzała go u- 
ważnym  spojrzeniem, pók i n ie  
zn ikną ł za maszynami z b ia łym  
niedoprzędem ja k  za śnieżnym i pa­
górkam i:

Wtedy ledwie dostrzegalnym  ru -  
chem głasnęła tekturow ą okładkę  
notesu, k tó ry  zaw iera ł bezcenną 
treść je i cierp liwego w ys iłku  i sta­
n o w ił chlubny dowód zdobytej w ie  
dzy. i

W ładysław  Rym kiew icz

>
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PLANUJA ZASIEWY
Z A P A D A Ł  już wczesny, gru­

dn iowy mrok. Na malej 
stacyjce kolejowej spół­
dzielcy z Luboszyc pośpie­
sznie kończy li’ ładowanie 
buraków  cukrowych. Męż­

czyzna w  skórzanej czapce, ja ­
ką  noszą m otocykliści to A le k ­
sy K ow alczyk,. pierwszy przewodni­
czący spółdzielni produkcyjne j w Lu- 
boszyCach, założonej w  czerwcu 
1949 r.. Obecnie księgowy.

— W yrzucili mnie — przyznał po­
godnie. — B y li zdania, że jestem za 
m a ło  energiczny.

Poszliśmy ku niedalekim  św iatłom  
Luboszyc. Kow alczyk po drodze o - 
po w ia da l Od c h w ili założenia przy­
by ło  im  5 członków, tak  że spół­
dzie ln ia  liczy obecnie- 25. Do 320 ha, 
na jakich, gecpodarują, wydzierśa- 

■ w i l i  SO -ha ła k ' na> m iędzywale nad 
Odrą. Sieją d-uzo-pszenicy, bo ziemia, 
suche mady, sprzy ja  temu. Ilość ko­
n i 'z  6 zwiększyła się do 17. C h lew ­
nia  znacznie, jest rozbudowana. 
Ś w iń  m ają 86, odstaw ili już  37, po­
zostało do odstawienia 12. K ró w  by­
ło  5, teraz jest samych dojnych 31. 
P lan odstawy zboża spółdzielnia w y­
konała w  130 proc., ziem niaków — 
w  300 proc. trzody chlewnej — w  200 
proc. Poza tym  członkowie spółdziel­
n i z działek przyzagrodowych oddali 
W  trzodzie chlewnej około 350 proc. 
przypadającej na nich norm y, w  m le­
ku, 125 proc. O ddaliby nawet w ięcej, 
gdyby nie panująca pryszczyca.

Elektryczność jest już  założona w  
obu bazach spółdzielni. Czynny jest 
•wodociąg,- wykonane rem onty bu­
dynków  gospodarczych. B urak i cuk­
row e i hodowla to  dw ie na jbardzie j 
dochodowe pozycje gospodarki spół­
dzielni... Poza . tym  m ają 64 ule i w  
roku  1953 p lanu ją  doprowadzenie 
ich  do stu.

Spółdzie ln ia Luboszyce stoi —  ja k  
zresztą bardzo w iele innych — przed 
dwom a problem am i: dyscypliny pra­
cy i w -ogó le braku rąk  do ‘ pracy w  
polu. Pom ija jąc ludzi na stałych 
funkc jach , k tó rym  dn iów ka „ le c i“ 
n ieprzerwanie, są tacy .którzy uczci­
w ie  po jm u ją  ciążące na nich obow ią­
zki,: ja k  np. A leksander G rablew ski, 
m ający na swym koncie do końca 
października 258 dniówek obrachun­
kow ych, czy też Józef K ow alczyk z 
268 dn iów kam i, ale są- i tacy, ja k  
Jan B rzuśzek,-który, tych dn iówek 
ma zaledwie 51.

Kwestia młodzieży jest paląca.
—  Na wiosnę r. 1950 — powiada

księgowy — zakontraktowaliśm y 15 
ha buraków  cukrowych, teraz jednak 
nie możemy podjąć się uprawy w ię­
cej, aniżeli 10 ha. Bo... — i tu  w y li­
cza się na palcach — do samego 
POM odeszło 5 chłopców, a z dziew­
cząt dw ie Górówny, jedna od G ie ru li, 
jedna od K a lick ich . A le i ci n ie liczni, 
którzy jeszcze pozostali noszą się z 
zamiarem odejścia. Dlaczego — nie 
zdążyłem zbadać i  sprawa jest po­
ważna. Spółdzielnia stoi na star­
szych.

Nie było więc ła tw o  w  okresie żniw 
zmobilizować do roboty w  polu 40 czy

50 osób. A  jednak — dodaje nie bez 
dum y — daliśm y nie ty lko  sobie ra ­
dę, lecz i do spółdzielni p ro du kcy j­
ne j Irządze w ysła liśm y do zwózki 
zboża 32 ludzi, bo im  gniło. Z w ie ź li­
śmy 60 wozów zboża, a m y mam y 
woży duże, 7-metrowe. Dostaliśm y 
też sztandar przechodni za w ykona­
n ie  p lanu za r. 1951.

D niów ka obrachunkowa w  Lubo- 
szycach za r. 1952 w yniosła 20.30 zl. 
W  dniu m oje j tam  bytności spół­
dzielcy dysponowali ty lk o  prób­
nym rozliczeniem. . Józef K ow a l­
czyk do 31.X. m ia ł 268 dniówek. Za­
łóżmy,, że do końca roku tych dn ió­
w ek mieć będzie ty lk o  310, wówczas 
otrzyma- żyta 12,4 m, pszenicy — 21.7 
m, owsa -— 3.1 m, jęczmienia — 3.1 
m, ziem niaków — 21.7 m, m iodu — 
12.4 kg oraz gotówką 1.618 zt. G dyby 
nie  deszcze, urodzaje by łyby w ię k ­

sze, a tak  np. zawiodła koniczyna, 
k tóre j nasiona b. dobrze plącą.

— Nasza spółdzielnia — sumuje 
swą wypowiedź księgowy — ponie­
waż powstała bardzo wcześnie, była 
do pewnego stopnia k ró lik iem  do­
świadczalnym. Uczyliśmy się na je j 
błędach my, uczyli się inn i. Na 
przykład w  początkach nabraliśm y 
kredytów, kup iliśm y krowy, a krów  
nie było  gdzie postawić. Dziś o tych 
rzeczach wspominamy z uśmiechem.

W dużym, jasno ośw ietlonym  po­
koju, zajm owanym  na piętrze domu 
przewodniczącego przeż b iu ro  spół­

J . K . M a c ie je w s k i

dzieln i, zastaliśmy trzech mężczyzn, 
schylonych nad planem gruntów  
spółdzielni. Plan byt poszatkowany 
na m nóstwo poletek i na każdym f i ­
gurowała- cyfra , oznaczająca kwaso- 
tę  gleby.

Przewodniczący, W ito ld  Szarek, w  
szarym, zapiętym  na ram ieniu swe­
trze, m ia ł wysokie czoło z odgarniętą 
z niego szopą roztrzęsionych włosów. 
M łodzi ludzie w  butach z cholewami, 
wysocy, postawni — to  Jan K ila r  i 
G racjan Zdanowicz, agronomowie z 
POM.

— Zm ów iliśm y się — powiedział 
K ila r  — by opracować wspólnie plan 
3-le tn i na jp ie rw  jednego rejonu, po­
tem drugiego.

Zdanowicz wskazał na trzym any 
w  ręku zeszyt z napisem „T rzy le tn i 
plan rozw oju gospodarczego 1953/55“ :

— Plan ten oparty jest na systemie

trawopolnym  W iliamsa. Ale, ty lko  w 
spółdzielniach zaawansowanych, w 
których ponad 80 proc. gruntów  jest 
zrzeszonych. Wyższość tego systemu 
polega na tym , że poprawia s tru k tu ­
rę gleby przez wprowadzenie do mej 
większej ilości próchnicy. Przez trzy 
objęte planem lata spółdzielnia musi 
tak rozłożyć przejścia siewne, aby w 
r. 1955 przystąpić do normalnego 
plodozmianu trawo-polnego. Oczywi­
ście pracę naszą wykonu jem y w na j­
ściślejszym porozum ieniu z zarzą­
dem spó łdz ie ln i

Zaczyna się debata. O perują 
„po la m i“ : pierwsze, drugie, p ią ­
te, siódme. A każde pole — co n a j­
m nie j kilkanaście ha. Nie przeszka­
dzają granice ani miedze. Z n ik ły . 
Jest o-gólny obszar uprawny.

O łówek .agronoma sunie po o la ­
nie: droga- przeszkadza, Z likw idow ać 
drogę?.

— N ie —  przeczy przewodniczący
— ta droga jest, potrzebna.

A le  m łodzi agronomowie, ja k  w i­
dzę, są św ietnie zorien-to-wani w 
sprawach spółdzielni. Zastanawiają 
się obecni nad rozbiciem na pola 
areału uprawnego i  zrazu nie w y­
chodzi im . Przewodniczący m ów i:

— K iedy by l tu ta j ten agronom w 
żółtych cholewkach i rozplanował, 
to  każde pole wyszło mu po 27 ha.

—  Mniejsze pole jest lepsze — ro­
b i uwagę księgowy.

—  Nie zasiejecie 27 ha burakam i?
— pyta Zdanowicz.

Obaj, przewodniczący i  Kowalczyk, 
podnoszą szybko głowy znad planu, 
ja kby  dla  stwierdzenia, czy nie żar­
tuje.

— A k to  je obrobi?
Nie, ten podział nie wychodzi. To 

sztuka — zaplanować upraw y ma 230 
hektarach.

—  W ięc cóż, to  pole pozostawić 
na czarny ugór?

—  Nie, w  naszych w arunkach nie 
możemy sobie pozwolić na czarny 
ugór.

— W tak im  razie posiejcie rzepak
— proponu je -K ila r. —  A  przy rzepa­
ku pszenicę.

— Była już — robi uwagę K ow a l­
czyk. — Może jęczmień ozimy?

— Jęczmień ozimy dojrzewa z rze­
pakiem i razem się zbiera. A  wiecie, 
jak, jest z rzepakiem. Dziś dojrzewa
— ju tro  sypie.

—  No dobrze — nalega K ila r  — a 
len, a konopie?

— Gdzie nam do lnu — oponuje 
Kow alczyk. —  To roślina praco­
chłonna. K to  będzie przy tym  robił?

— No to posiejcie konopie!
— Konopi, prawdę powiedzieć, to 

jeszcze nie stelom...
.— A  mak? — wtrącam. — M ak do­

brze plącą. Poza tym  m akówki.
Dyskusja teraz-toczy się nad tym , 

czy tu, na między walu, w  osłoniętym 
miejscu, nie można by założyć’ sadu? 
Ponętna rzecz. A le  pod cienkim  po­
kładem  mad . jest żw ir. Drzewa ■ nie 
pójdą...

—  No^to zaprawcie .ziemię. Jeżeli 
m y na szeczerych piachach podwar­
szawskich sadzimy drzewa owocowe, 
to  możecie i wy. Sadzą 30-letnie l i ­
py w  warszawskie,gruzy i  jakoś też 
rosną.

I  ta uwaga spotyka się z tak im
samym przyjęciem, ja k  zachęta do 
siania m aku: ty  ■ wiesz swoje, a. ja 
swoje,, trzeba .rzecz przemyśleć, orze- 
kalku low ać.

— A  o gryce zapomnieliście? — 
pyta Kowalczyk. — O pszczółkach 
też pamiętać trzeba.

Zdanowicza. otóWek zatrzym uje się 
na jednym  z pól:

— G ryka upraw ia ziemię. Dać 2 
ha gryk i i tyleż face lii. Będzie j  ka­
sza i miód.

Przewodniczący zamyśla się: — 
K iedy jeszcze byłem  w  C entra li (tak 
tu  nazywają ziemie Polski, centra l­
nej), to — pamiętam — nad polem 
g ryk i stal zapach m iodny, że nady- 
szeć się było  trudno. A nad każdym 
kw ia tk iem  — pszczoła. Jeden’ w ie lk i 
brzęk...

Agronomowie, choć m łodzi ludzie, 
rozum ieją te zamyślenia, wspomin­
ki. A le robota nagli. Siedzą nad tyrn i 
p lanam i już 14 godzin i dziś’ się jesz­
cze nie skończy.

— Tu więc pszenica i tu — wska­
zuje Zdanowicz. — Razem 40 ha.

— To mało — macha ręką prze­
wodniczący. — Pszenica jest podsta­
w ą naszyci upraw. W pierwszym  
roku  m ieliśm y 70 ha.

K ila r  zaznacza- w wykazie trzecie 
pole na pszenicę.

— Więc ja k  będzie z lnem? — py­
ta.

—  A  dacie nam ludzi do uprawy? 
— rzuca Kowalczyk, retoryczne pyta­
nie.

— Nie. A le  spółdzielnia, która po­
tra f i pomagać Irządzom, da sobie ra­
dy i  ze lnem.

Przewodniczący zaciągnął się pa­
pierosem i  m achnął ręką.

—  No, niech. Wam- będzie ten len.
Zarząd spółdzielni i agronomowie

ponownie zatapiają- się w  szczegółach 
planu. Jerzy K. Maciejewski

B O LES ŁA W  L E S M A N

I W KONTREWERSIE -  PRZEŁOM

L AS, w  k tó rym  spotkałem By- 
strońskiego ciągnie się na 
dużej przestrzeni. Z Kontre- 
wersu, wsi gdzie jest so łty ­
sem, można tym  lasem dojść 
do Lućm ierza i szosy zg ier­

sk ie j, lu b  w  drugą stronę do G rot- 
n ik .

Na lichych gruntach pod lasem 
leży K on trew ers i  sąsiednia wieś Je­
dlicze. — N ie w iadomo gdzie koń­
czy się tu  piasek, a zaczyna b ło to  — 
skarżą się chłopi.

Skarg i chłopów potw ierdza u rzę­
dowa opinia. W szystkie g ru n ty  5 i  
6 klasy.

Toteż na ro li p racu ją  przeważnie 
kob ie ty, a mężczyźni dorab ia ją w 
zgierskich fabrykach. Bo nawet z 
trzech hektarów  rodzina tutaj, nie 
w yżyje . I  B ystrońsk i na swoich 7 
hektarach dobrze ro b i bokami...

Spędziłem z Bystrońskim  niem al 
cały dzień. Przed po łudniem  rąbał 
drzewo w  lesie. Po obiedzie posze­
dłem  z. n im  oprzątać bydło. Z udaną 
skromnością pokazywał m i swój. in ­
wentarz:

W  oborze by ło  trochę ciasno. Ł a d ­
ny , choć nieduży kon ik , stal zgod­
n ie  obok trzech krów . W zagrodzo­
nym  kącie spoczywały trzy  dobrze 
ju ż  podchowane tuczn ik i. W drug im  
kącie dwa w arch lak i.

B ystroński w ypędził k row y  z o- 
bory. Szły rządkiem, wąską ścieżką 
polną, w  dól, ną skra j la-su, gdzie 
przep ływ ał w ą tły  strumyczek. Po­
dążaliśmy. w  ślad za ostatnią, krową, 
k tó ra  rozdęta w  ostatnich tygod­
n iach ciąży, niezgrabnie potykała 
się po zm arzłej grudzie kołysząc 
lekko  swym w ie lk im  brzuchem.

— Dobre bydlę — pochw alił ją  
B ys tro ń sk i.—- 18 litró w  m leka daje 
dzień w  dzień. Podchowam tego cie­
laka, będziei pociecha...

— A  i, tę niegorsze — w trąc iłem  
nie bardzo pewny swego znawstwa.

— Pewnie — rozproszył B ystroń­
sk i moje obawy. — W całej wsi 
d rug ich takich nie- znajdzie. Może 
ty lk o  u Różyckiej, ale bym  się. z nią 
n ie  zamienił. Moje więcej mleczne, 
chociaż na, wygląd: je j tak ie  same...

—  A  jak  z paszą?
Bystroński nie od razu odpowie­

dział. Byliśm y już  przy strumyczku.

K aw a łk iem  drzewa skruszył cienką 
warstewkę lodu.

— To do Szczecina aż po siano 
jeździcie?

— Już d rug i raz na sianokosach 
byłem. W zeszły rok  jechałem sam. 
K iedy sobie bydlęta na tym  sianie 
odkarm iłem  to zaraz innym  żal się 
zrob iło , że ze mną nie pojechali, 
chociaż namawiałem. W tym  roku 
było  nas już  dziewięciu.

— A  w  przyszłym  roku?
— Tak dale j n ie  poradzi. W ie lu  

już  rozdm uchało hodowlę, p rzyby ło  
k rów , a łą k i na drug im  końcu 
świata. A  ja k  się tam cały k ra j po 
siano zleci, to może być za ciasno 
i  k to  b liże j ten złapie. A  ja k  po­
padnie susza? Przy tak im  rozm a­
chu trzeba mieć własne siano, dz i­
k ie  łą k i zjednoczyć, odwodnić mo­
krad ła , Spółdzielnia produkcyjna tu 
potrzebna...

* * *
I  tak  się, nieco może dziw nie z ło ­

żyło, że w łaśnie Bystroński, na jle ­
p ie j sytuowany gospodarz we wsi, 
b y ł ip ic ja to rem  spółdzielni p roduk­
cy jne j. Tak mu dyk tow a ł rozsądek, 
n ie  w idz ia ł inne j przyszłości dla ro ­
dzinnej wsi.

Bystrońskiego znano i  szanowano 
w  całej oko licy. Jeszcze n ikom u złe j 
rady nie dał, a w iadomo było, że 
ja k  zapowiada coś ciekawego to 
w a rto  przyjść.

Na zebraniu w ys tąp ił z pro jektem  
założenia spółdzielni pierwszego ty ­
pu  — „Zrzeszenia U praw y Z iem i“ . 

P ro je k t podobał się wszystkim .
— Przyjedzie agronom, fachowiec

—  w y ja śn ił Żaczek (sekretarz K G )
— i zbada wasze grunty , ja k ie  no- 
wozy trzeba zastosować i  ile , a spół­
dzielnie m ają pierszeństwo w  roz­
dziale nawozów Maszyny z POM-u 
dostaniecie za bardzo niską o-płatą. 
Państwo da wam k redy ty  na in w en ­
tarz, na osuszenie podm okłych g ru n ­
tów , na hodowlę. Lżej, dużo, lżej 
wam  będzie.

Chłopi by li zachwyceni perspek­
tyw am i; dostatku ja k i mogą sobie 
wyw alczyć w  spółdzielni. — Zasta­
na w ia li się nawet — opowiadał B y ­
stroński —. jakie: korzyści da łby pług 
dw uskibow y i  ile  tak ich  p ługów m o­
głaby . spółdzielnia zakupić. , M ó w ili 
o osuszeniu gruntów ,, w tedy ka w a ł­
kam i dałoby się i  bu rak i posadzić, 
no i  lep ie j by można wszystko tra k ­
torem  upraw iać, bo w  tak ich  bag­
nach ja k  teraz maszyna ugrzęźnie. 
Zebranie skończyło się. ja k  na jlep ie j.

A le  już. nazajutrz, gdy przyszło 
do podpisywania statutu, chłopi za­
częli się wycofywać. Nawet ci co 
na jw ięce j , ga rd łow a li za spółdziel­
nią. Podpisali ty lk o  Bystroński, 
Kaczmarek i  Walczak.

* * *
Od tego czasu up łyn ą ł miesiąc. 

Bystroński powoli tra c ił zapał, aż 
wreszcie zupełnie; się zniechęcił. B y ł 
już: wieczór k iedy obsiedliśmy m a­
ły  żelazny piecyk.

— Tak to, chciało się ja k  n a jle ­
p ie j zrobić dla całej wsi i  n ic z te ­
go.

— To co, uważacie, że u was 
spółdzielni nie będzie?

Sołtys m achnął ręką.
— S iłą n ik t  n ikom u rozum u do 

g łow y nie w tłoczy. Co ja  się nacho­
dziłem. T łum aczyłem  tak i  owak. 
M ów ią, że nie ma co się spieszyć, 
że wo lą poczekać. Niech czekają, 
niech się męczą. Ja jeszcze sobie 
z rok, dwa, dam radę. Na swoich 
piaskach 10 m etrów  żyta z hektara 
zebrałem, ale są we wsi tacy, u k tó ­
rych kłos kłosek urodził. Równo ty ­
le  zebrali co zasieli. Taka Olszówka 
na .16 ha biedę klepie. W Szczeciń­
skie przecie po siano nie  pojedzie. 
Jedna m arna krow a i  dwa św in ia k i 
—  co z tego ma? W ięcej na swoich 
piachach nie może utrzym ać. Szkoda 
tam  nawet ziarna rzucać, bo nie 
w iadom o czy wyrośnie. A  żeby do­
brze nawieźć, głębiej zaorać to by

•było pastw isko d la  całej w si, a moż­
na by też trochę żyta posiać. Ja w y ­
trzym am , a ich wszystkich bieda le ­
p ie j przyciśnie to i  rozum do głowy 
prędzej przyjdzie.

Przecież n iektórzy sianiarze, przy 
dobrej kon iunkturze, zaczną hande- 
le-k traw ą, uzależnią innych, będzie 
w yzysk ja k  złoto!

* * *
Leon Paw lak, robo tn ik  K onstan ty­

nowskich Zakładów Przemysłu W eł­
nianego i Konstanty Czaja, ślusarz 
z sanatorium  w  Tuszynku, ag itato­
rzy  przysłani przez K om ite t Pow ia­
tow y PZPR od tygodnia już  siedzie­
l i  w  Kontrewersie. M im o solidnych 
przym rozków  spali w  stodole, i  rze­
czywiście nie daw ali chłopom spo­
ko ju .

Co dzień w  innym  gospodarstwie, 
co dzień szczegółowo na ten sam te ­
m at toczyły się dług ie rozmowy w  
jesienne wieczory. Trzeba było prze­
łamać nieufność chłopów i  wałczyć 
z plotką.

Na 19 gromad w  gm inie Brużyca 
W ie lka  8 — to już spółdzielnie p ro ­
dukcyjne. Kontrewers by łby  dzie­
w ią ty . Za Kontre\Versem poszliby 
n iew ą tp liw ie  chłopi z Jedilicza. Te 
dw ie  spółdzielnie, w  najbiedniejszej 
części gminy, ale założone na w łas­
ności z dziada pradziada m ogłyby 
w yw ołać przełom w  całej gminie.

Z 24 gospodarstw Kontrewersu 
pojechało na wycieczkę 17 chłopów, 
w  tym  dw ie kob ie ty. N iem ało p ra ­
cy pośw ięcili Czaja i  Paw lak, żeby 
zapewnić taką frekwencję.

— No i  co z tym i ludźm i zrobić? 
— użala ł się Bystroński. — W idzie­
l i  na własne oczy, p y ta li o wszyst­
ko. Podobało im  się, w idzie liście sa­
m i. Aż im  się oczy śmiały... A  te ­
raz: nie i  nie... No i ja k  . im  do ro ­
zum u przemówić, jak  ich przekonać?

— A  niech ich tam... Cholera — 
u lży ła  sobie Różycka. — Powiem 
wam sołtysie... Przyszłam. Czeka­
łam , że ja k ie  chłopy podpiszą, to 
ja  też. A le  nie chcą, to diabeł z n i­
m i tańcował. Dajcie statut, ja  pod­
piszę. 6 hetarów mam... N ie w ie le 
m oja gospodarka brzydsza od w a­
szej.

*  * *
Po Różyckiej podpisała Jadwiga 

Dziegcińska. B y ł u n ie j dw ukro tn ie  
Szczepaniak z Bystrońskim , k tó ry  
teraz k rok  w  k ro k  chodził z in s tru k ­
torem, ale nie ty le  oni ją  przekona­
l i  co Kaczm arkowa, k tó re j mąż ja ­
ko  jeden z pierwszych podpisał sta­
tu t  spółdzielni.

Różycka z ko le i przekonała drugą 
wdowę, k tó ra  m im o dużego gospo­
darstw a nie mogła n igdy związać 
końca z końcem. Podpisał też syn 
Dziegcińskiej, H enryk, i  zaraz po 
n im  M aria  Steglińska. W  ciągu k i l ­
ku  dn i było ju ż  więc 8 gospodarzy 
zdecydowanych założyć spółdzielnię.

W  ty m  czasie Szczepaniak nie o- 
pus7 .C 7.-a i Kontrewersu. Czuło się 
w yraźn ie , że wycieczka do W ilk o ­
w ic  zm ieniła nastró j wsi, chociaż 
pierwsze zebranie n ie  dało zbyt 
w ie lk ich  rezultatów . Szczepaniak z 
B ystrońsk im  postanow ili zwołać na­
stępne zebranie na poniedziałek 8 
grudnia. M ie li nadzieję, że na ze­
b ran iu  uda się zaagitować jeszcze 4 
gospodarzy brakujących do zaw ią­
zania spółdzielni. Chodzili w ięc od 
chałupy do chałupy i  na nowo, od 
początku, w y jaśn ia li, tłum aczyli, 
nam awiali...

*  +  *

W  szkole, gdzie zeszli się chłopi 
z Kontrewersu, a przyszło też k ilk a  
osób z Jedlicza, u tw o rzy ły  się dwa 
obozy. Z jednej strony usied li ci, 
co już  podpisali statut, z drug ie j 
stłoczyła się reszta. Szczepaniak w i­
dząc, że ogólna dyskusja nie daje 
rezu lta tu , zw róc ił się bezpośrednio 
do Kasprzaka:

— No, a w y dlaczego nie  chcecie 
podpisać?

Kasprzak podrapał się za uchem 
i  zaczął tłum aczyć trochę niepew­
nym  głosem.

— JA to bym  b y ł za spółdzielnią. 
Pierwszy chciałem się zapisać, ale 
charakter mam słaby. Jak m i za­
częli m ówić to i tamto, odmawiać, 
to  sam nie w iem  co zrobić. Bo m ó­
wią...

— Powiedzcie lepie j ile  macie zie­
mi?

—  9 hektarów. Nawet nie na jle p ­
sza... Wszyscy wiedzą... — rozejrzał 
się po sali szukając potwierdzenia.

— A  jeszcze 10 hektarów? I  to 
bardzo dobrej?... Kasprzak m ilczał.

— Mowę m u z te j now iny zatka­
ło  — d rw ił Szczepaniak. — W d ru ­
gim  powiecie ma, aie -nic n ie  opo­
w iada ł1 i m yśla ł, że nie wiemy.

Śmiech połączył na: chw ilę  dwa 
obozy w  szkolnej klasie. Szczepa­
n iak  nie rezygnował z dalszego a- 
taku.

— No a wy, Podstawka, dlaczego 
się n ie  zapisujecie?

Starszy już gospodarz, dobry ro l­
n ik , Podstawka, cieszył się na ogół 
dobrą op in ią wśród chłopów swo­
je j wsi. Teraz w stał i  pewnym  gło­
sem m ów ił:

— W iecie wszyscy, że ja  n ie  k u ­
łak. I  do spółdzielni też bym  przy­
stąp ił, ale córka co w  mieście p ra ­
cuje, takie  m i różne rzeczy opow ia­
dała, że mówię, po co się spieszyć? 
Czy ja  mam być pierwszy?

R óżycka — przew odnicząca sp ó łd z ie ln i.

— A  gdzie córka pracuje? W. b iu ­
rze? — dopytyw a ł Szczepaniak,

—  W  warsztacie.
— A  co to za warsztat?
—  Ano, kapelusze, czapki robi...
— A  ilu  tam ludzi pracuje?
—  No ja  tak dokładnie n ie  w iem , 

ale paru pracuje...
— A  sklep jest?
— Jest.
—  A  ile  tysięcy na miesiąc zaro­

bi?
— No, tysięcy znowu... —  próbo­

w a ł tłum aczyć Podstawka, ale przer­
w a ł m u d rug i wybuch wspólnego 
śmiechu.

* * *
Spółdzielnia I  typu  w  K on trew e r­

sie zawiązała się nazajutrz 9 grud­
nia. Przewodniczącą spółdzielni w y ­
brano Różycką. Członkami zarządu 
zostali Bystroński i - Kaczmarek. W 
ciągu tygodnia napłynęło jeszcze 6 
podań od chłopów z Kontrewersu z 
prośbą o przyjęcie ich do. spółdziel­
ni.

W  tym  samym czasie chłopi z Je­
dlicza zakrzątnęli się koło zorgani­
zowania spółdzielni w  swojej., wsi. 
— Trzeba by zdążyć przed Nowym 
Rokiem —■ mówią zwolennicy spół­
dz ie ln i w  Jedliczach — bo inaczej 
Kontrewers nas przegoni.

Bolesław Lesman 
Rys. N Y C A

W e insi 
spółdzielczej

J. K. Maciejewski
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LES ŁA W  EA RTELSK A LEK SA N D ER  M AJO REK

Wczoraj pasty»«, dziś... Z KSIĄŻKĄ NA WIEŚ KOSZALIŃSKĄ
K.H.CiC'. yn .rl.m r nhs,™ ..........-t , . . . •/ LEKROĆ zadawał tm  pytanie, kto 

czyta najw ięcej, odpowiedź 
brzmiała identycznie, niezależ­

nie  od rejonu  — młodzież w w ieku  
szkolnym ! Województwo koszaliń­
skie nie stanowi pod tym  względem  
w y ją tku . Bowiem i tu młodzież sta­
no w i podstawową masę czytelniczą. 
T rzy czwarte czyteln ików rekru tu je  
się spośród je j szeregów. Z  jednej 
strony jest to p rte jaw  najzupełniej 

, pożądany, 2  drugiej...? Z  drugie j 
strony trw a walka, aby tę proporcję  
nieco zmienić. A by przesunąć pro­
cent czyte ln ików  w  k ie runku ludzi 
starszych. YJalkę tę podję li b ib lio te­
karze województwa koszalińskiego, 
dziela.c ̂ się swym i doświadczeniami 
na zjesdzie w  Sławnie, odbytym  w  
dn. 20.XII.52 r.

Sławno jest n iew ie lk im  miastem  
pow ia tow ym  Pomorza Zachodniego, 
napoly zburzonym, ale posiada ide­
alne w a runk i dla krzew ienia życia 
kultu ra lnego, a m ianowicie dwie  
wspaniale sale — Domu K u ltu ry  o- 
raz miejscowego kina Tych obiek­
tów  napewno pozazdrościłoby S ław­
nu niejedno m iasteczko' środkowej 
Polski. Jedna i druga sala nadaje się 
w  zupełności na występy teatru nie 
ty lk o  amatorskiego, lecz i zawodo­
wego. Lecz trudność w  tym , że w o­
jew ództw o koszalińskie takiego tea­
tru  nie posiada. Dopóki ziemie te 
podlegały adm in istracyjn ie  Szczeci­
now i, dopóty od czasu do czasu po­
ja w ia ły  się w  większych miastach 
Pomorza afisze oznajm iające p rzy­
bycie tea tru  szczecińskiego Jeszcze 
w  ubiegłyr, roku  deszcz obm ywał 
słońce wysuszało ogłoszenia o ,,Mo­
ralności pani D u lsk ie j“ , kom edii 
drobnomieszczańskiej G abrie li Za­
po lsk ie j. A le  od czasu usamodziel­
n ien ia  się Koszalina sprawa teatru  
stanęła na m artw ym  punkcie. S to li­
ca wojew ództw a jest miastem zni­
szczonym, nie posiada odpowiednich  
m ieszkań dla aktorów , więc zespoło­
w i tea tru  w  Gnieźnie zaproponowa­
no w ille  w  M ie ln ie , m iejscowości 
nadm orskie j, położonej o 12 km  na 
pó łnoc od m iasta Sprzeciw iły się 
tem u kom petentne czynn ik i (C entra l­
n y  Zarząd) i  sprawa pozostaje w  za­
wieszeniu. A  mieszkańcy wojewódz­
tw a  czekają. Jeszcze parę la t temu 
wstecz była tu pustynia ku ltu ra lna . 
P ie rw s i b ib lio tekarze sami dźw iga li 
n ie w ie lk ie  paczki książek, jak ie  do­
s ta li ze Szczecina. Dziś na tym  te­
ren ie  m am y 900 punk tów  bibliotecz­
nych, 121 b ib lio tek  gm innych, 12 
pow ia tow ych , 33 m ie jsk ie  oraz .1 b i­
b lio tekę  w ojew ódzką z siedzibą w  
Bia łogardzie . Liczba tom ów osiąg­
nęła cy frę  547 tys., co stanow i m n ie j 
w ięce j 1 ksia.żkę na jednego miesz­
kańca! Zrobiono w ięc w  tym  zakre­
sie w ie le , zdobyto czyte ln ików , choć 
dalsza w a lka  o poszerzenie fro n tu  i 
kręgu czytelniczego trw a. Czyta 
młodzież, to prawda, ale próby na­
m ów ien ia starszych dn le k tu ry  nie 
pozostały bez echa. Wciąż jednak  
raz i dysproporcja m iędzy czyte ln ic­
twem  na wsi  i rv mieście, na wsi 
czyta się o w ie le  m nie j.

Te w szystkie zagadnienia, ja k ie  
w yże j w ym ien iliśm y  są cha rak te ry ­
styczne nie ty lko  dla tego w o je ­
wództwa, stanow ią bowiem przekró j 
sy tua c ji b ib liotecznej w  całej P o l­
sce, z tym , abyśmy nie zapom inali 
o pewnych właściwościach re jono­
wych. N iem nie j jednak  — sprawy  
podobne. Czym w ięc za jm u ją  się 
przede w szystkim  bib liotekarze Z ie ­
m i Koszalińskie/? Na czym polega 
ich  praca, trudności i  osiągnięcia? 
Jakie opory muszą przełamywać, 
aby ich obow iązki by ły  wypełn ione  
ku zadowoleniu wszystkich  —  i  
w ładz i  czyte ln ików  i  wreszcie ich  
samych?

Większość b ib lio tekarzy to ochot­
n icy, po prostu  ci, dla których książ­
ka stanowi cały św iat. Ich  zapal jest 
zapałem p ilnych  czyte ln ików , ale — 
powiedzm y to sobie bez osłonek — 
brak im  fachowego doświadczenia. 
Podstawowym  błędem, k tó ry  jesz­
cze długo będzie pokutow ał wśród 
naszych kadr bibliotecznych, jest 
nieznajomość lite ra tu ry . Ich  m iłość 
do książki nie zastąpi im  wiedzy, 
w ie lu  zdaje sobie z tego sprawę, 
lecz w ie lu  ■jeszcze sądzi, że praca je ­
go kończy się na wypożyczaniu, 
nieom al mechanicznym wręczaniu z 
pa ru  słowam i zachęty. P rzy ję ty  n ie­
słychanie życzliw ie  przez kolegów  
A n to n i Gawdzik, ze S tare j Łu b ian ­
k i, pow. Wałcz opowiadał, ja k  on 
w  czasie akc ji wyborcze j zachęcał 
do czytania. Na zebraniu K om ite tu  
F ro n tu  Narodowego przeczytał f ra ­
gm ent o dziadku Szczupaku z „ Zo­
ranego ugoru“  Szołochowa. Naza­
ju trz  sami słuchacze zgłaszali się z 
prośbą o książkę. M łody, spokojny  
chłopak, zwany przez swych sąsia­
dów i ich dzieci „w u jk ie m  Wieżą“  
(niew iele m u bowiem, brakuje do 
dwóch m etrów  wzrostu), opiera się 
w  swej pracy na organizaciach spo­
łecznych i  ich działaczach. Pomaga, 
m u Samopomoc, pomaga i Partia. 
A le  G awdzik dopiero swoim w ys ił­
k iem  zm usił ludzi do uznania swe­
go stanowiska w  gromadzie. B y ł o- 
kres, k iedy chciano go zapędzić do 
pracy przy w ydaw aniu  bonów tłusz­
czowych, Rada Gminna wychodziła- 
bowiem z założenia, że praca b ib lio ­
tekarza jest n ijaka  i  poza nią moż­
na mu jeszcze w iele czynności doło­
żyć. A le  swym  postępowaniem, agi­
tacją na rzecz czyte ln ictw a „w u je k  
Wieża" osiągnął to. o co walczy jesz­
cze ogół b ib lio teka rzy  — uznano go 
za społecznie niezbędnego. W  jego 
gm inie było początkowo w ięcej b i­
b liotek, bo i  GS m ia ł am bicję posia­
dania własnego księgozbioru. W ya­
sygnowano 3 000 zł, „D om  K siążk i“  
przysła ł co m ia ł najgorszego, ale 
mieszczącego się w  ramach te j su­

my, n ik t n ie  czytał, wreszcie ten 
księgozbiór, w  k tórym  było w iele  
kalendarzy rolniczych, dostał się pod 
opiekę Gawdzika. Działacze GS do­
szli bowiem do przekonania, że tak 
będzie na jlep ie j. „W u je k  Wieża“  a l­
bo sam dociera do swych czyte ln i­
ków, albo korzysta z grzeczno­
ści dzieci, które czują się niezwy­
kle zaszczycone funkc ją  księgono- 
sza. „T y lk o  pam iętaj, ja k  nie prze­
czyta ł., to powieści nie odbiera j" — 
poucza bib lio tekarz takiego posłań­
ca. Popularność jego osoby jest n a j­
lepszym dowodem, że praca b ib lio ­
tekarza należycie postawiona nie 
idzie na marne i  spełnia w ie lką  rolę  
w spoleczestwie.

Niejeden bowiem bibliotekarz, 
gdyby mu powiedzieć, że jest dzia­
łaczem p o  l i  t y c z n y m  zdzi­
w iłb y  się zapewne. Tymczasem fak  
ty, mające miejsce na terenie woj. 
koszalińskiego (i gdzieindziej) wy- ' 
raźnie o tym  mówią. W okresie po­
pu la ryzac ji K onsty tuc ji oraz akc ji 
wyborczej liczba czyte ln ików w zro­
sła! O czym to świadczy? Zarówno 
o wzrastającej świadomości politycz  
ne j czyte ln ików ja k  i o w łaściw ej 
działalności społecznej b ib liotekarzy  
Docieranie do gromad, gdzie są 
spółdzielnie produkcyjne, opieka nad 
tym i punktam i czyteln ictwa, propa­
gowanie książki fachowej— o to zada 
nia bibliotekarza na szczeblu gm in­
nym , i nie ty lko  gm innym  Także 
powiatowym . Czyteln ictwo w  spół 
dzielniach produkcyjnych w  1952 r  
nie było zadowalające Część b ib lio ­
tekarzy pow iatowych i  gm innych  
przystąpiła do reorganizacji tych 
punktów , zainteresowała się n im i i 
sku tk i tego nie dały na siebie d łu ­
go czekać — liczba czytelników, 
wzrosła To zamykanie się w czte­
rech murach b ib lio tek i — ja k  pó 
wiedzia ł na konferencji w Sławnie 
Aleksander M ajorek, dyrekto r B i­
b lio tek i W ojewódzkie j — stanowi 
jedną z przyczyn wadliwego dzia­
łania. b ib lio tek w  terenie i  przeszko­
dę w  należyte j pracy. I  dlatego za 
przodowników  spośród bib liotekarzy  
uznano tych przede wszystkim , któ­
rzy  ten sztuczny m ur o b a lili B rak  
opieki nad „punkciarzam i“ , n iekon­
tro lowanie ich pracy, n ie instruow a- 
nie ich  — oto dalsze „grzechy głów­
ne“  b ib lio tekarzy gm innych w o je­
wództwa.

Dodajm y jeszcze jedno. Z  głosów, 
ja k ie  padały na. te j konferencji w y ­
n ika ła  w ie lka  żarliwość i  zapał w 
walce o czyteln ictwo. Dla b ib lio te­
karzy jest to nie ty lko  kwestia am­
b ic ji zawodowej, ale i — w ie lo k ro t­
nie  — c e l  ż y c i a .  - N ie u ła tw ia  
tego płynność kadr, lekceważenie 
fachowości na rzecz żywiolov)ości, 
nieznajomości lite ra tu ry  współczes­
nej, brak zainteresowania się za­
gadnieniam i k u ltu ry  ze strony czyn­
n ików  kom petentnych (Rady Naro­
dowe) i w ie le  innych spraw, o któ- 
rychby  się długo m ów iło  i zawile. 
Ograniczm y się w ięc jednak do 
stw ierdzenia, że z porównania osiąg­
nięć i niedomogów, przewaga tych  
pierwszych, jest aż nadto widoczna, 
by nas w szystkich to nie cieszyło. 
Rozumiemy, że dokonał się przełom, 
ale trzeba p iln ie  baczyć, by przełom  
ten pogłębiał się nadal i  to w  spo­
sób w yraźnie określony. Zadania, 
ja k ie  postaw ili przed sobą na rok  
1953 bibliotekarze Z iem i Koszaliń­
sk ie j staną się ważnym  czynnikiem  
przełomu, o ile  oczywiście będą na­
leżycie uwzględniane. A  w ięc obję­
cie punktam i b ib lio tecznym i całego 
wojew ództw a (dotychczas ogarnię­
to 90 proc. terenu). A  w ięc uzyska­
nie c y fry  20 proc, czyte ln ików  spo­
śród mieszkańców, w  tym  50 proc. 
dorosłych (dotychczas 12,4 proc., 
przy czym średnia statystyczna dla 
całego państwa wynosi 8 proc.). A  
więc up łynnienie księgozbiorów i  
usunięcie „m a rtw ych  dusz“  czyte ln i­
czych na rzecz faktycznych. Zada­
nia  am bitne i  n iełatwe, ale cóż jest 
łatwego w  walce o przekształcenie 
człowieka?

R OK 1948 to rok  organizowa­
nia  się b ib lio tek  pow ia to­
wych, k tó re  od razu p rzy ­

stąp iły do zakładania punktów  bi-. 
bliotecznycii w  gminach i  w ię k ­
szych gromadach. Rokiem przeło­
mu jest rok  1949, rok  w  k tó rym  
na naszym terenie powstaje pełna 
sieć b ib lio tek gm innych i  m ie j­
skich. W  roku tym  liczba książek 
w naszych bib lio tekach sięga już 
poważnej cy fry  121 tys. tomów. 
Dalsze lata to o lbrzym ie skok i w 
przyroście książek j rozbudowie 
sieci punktów  bibliotecznych. W 
roku 1950 mamy ju ż  w  b ib lio te ­
kach 343 tys. tomów, w roku 1951 
— 471 tys, tomów, a w  roku bie­
żącym osiągamy cyfrę  54.7 tys. to­
mów, osiągamy liczbę taką, że jed ­
na książka w naszych bib liotekach 
publicznych przypada na jednego 
mieszkańca naszego województwa. 
Jak ju ż  m ów iłem  wzrostow i ilości 
książek towarzyszy rosnąca sieć 
pu..któw  bib liotecznych w groma­
dach obsługiwanych przeważnie w 
pierwszym  okresie przez nauczy­
cielstwo, a obecnie przez społeczni­
ków rekru tu jących  się przeważnie 
z młodzieży należącej do ZM P, 
ZSCh. L ig i Kobiet.

W c h w ili obecnej 547 tys, tom ów 
znajduje się w 900 punktach b i­
bliotecznych, 121 w bib liotekach 
gm innych i 33 w b ib liotekach m ie j­
skich, w tym  dw ie b ib lio tek i miast 
wydzielonych Koszalina t Słupska, 
12 bib lio tekach pow iatowych i jed ­
nej wojew  bibliotece publicznej, 
która została zorganizowana ostat­
nio w sieci b ib lio tek  publicznych w 
końcu 1950 roku

Czy temu szerokiemu fron to w i 
książki towarzyszy rów nie silny 
fron t czytelniczy? — Otóż nie. 
F ront czytelniczy jest wąski. nie 
obejm uje tych k tó rych  w naszych 
bib liotekach pow inniśm y mieć jako 
naszych czyte ln ików . Nie obejm uje 
29 tys. tych którzy wczoraj nau­
czyli się • czytać i pisać Z nich 
jest. ja k  pokazują nasze s ta tystyk i, 
zaledwie tysiąc siedemdziesiąt je ­
den osób to jest 3,3 proc. Nie obej­
muje nasz fron t czytelniczy w y­
starczającej liczby robo tn ików  i 
chłopów, którzy stanowią zaledwie 
25 proc. ogółu naszych czyte ln i­
ków O lbrzym ią, podstawową masę 
naszych czyte ln ików  stanow i m ło ­
dzież szkolna. Stan ich w naszych 
bib liotekach waha się od 60 —
70 proc. Co to oznacza. — Ozna­
cza to, że b ib lio teka rz  nie prow a­
dzi, nie um ie prowadzić jeszcze 
skutecznej w a lk i o nowego czyte l­
nika. Młodzież, wychowywana W 
szkołach w nowych warunkach 
przychodzi do b ib lio tek i, można by 
się tak wyrazić, samorzutnie i dla 
n ie j potrzeba ty lko  zorganizowania 
w  porozumieniu ze szkolą dalszego 
wychowania 1 samokształcenia.

Jakie jeszcze inne b rak j w yka ­
zuje nasz fro n t czytelniczy Oto u- 
derza w  n im  nierów nom ierny 
wzrost czyte ln ic tw a między m ia­
stem a wsią, dysproporcja między 
rozw ojem  czyte ln ic tw a w  groma­
dach, gdzie zna jdują się b ib lio tek i

(Z referatu na woj. konferencji b ib liotekarzy)
gminne a gromadami w  któ rych  są 
punkty biblioteczne. W iele b ib lio ­
tek gm innych szczyci się pokaźną 
liczbą czyte ln ików , k tó ra  sięga nie­
rzadko 30—40 proc. ogółu, a nato­
miast w pozostałych gromadach, ® 
punktach bibliotecznych czyte ln ic­
two zaledwie wegetuje.

Analiza czyte ln ictw a za rok  195] 
wykazuje, że w  121 bibliotekach 
gm innych było czyte ln ików  19 tys 
a w 760 punktach zaledwie 21.600' 
czyteln ików, czyli że w punktach 
czyta sześć razy m nie j czyte ln ików 
aniże li w  gromadzie, gdzie zna jdu-

tam tejszej gm iny jest najwięcej: 
czyte ln ików i  wypożyczeń w  całym 
powiecie Złotów.. Przeciętnie, w 
każdym punkcie jes t po 47 czyte l­
ników.. B raciejewska w miesiącu 
pogłębienia Przyjaźn i Polsko -  Ra­
dzieckie j podwyższyła o 3 proc 
stan czyte ln ików  w swojej, gminie 
w stosunku do ilości mieszkańców 
gminy, to jest zdobywając 65 no­
wych czytelników,, z tego 63 w  
punktach bibliotecznych.

Co jeszcze wpływa, na słabą pra­
cę naszych punktów  bibliotecznych 
— to przypadkowy dobór ludzi.

B ib lio te k a rz e  z K o sza liń sk ie g o  na W ys taw ie  P o w ia to w e j w  S ław n ie .

je  się b ib lio teka  gminna. Czymże 
to tłumaczyć? — B rak rozw in ię te­
go czyte ln ic tw a w 9/10 gromadach 
naszego województwa świadczy, że 
rew olucja ku ltu ra lna  nie dotarła  na 
wieś, jeś li ty lk o  w jednej groma­
dzie na dziesięć czyte ln ic tw o osiąga 
poziom tak i, na ja k i pozwala is t­
niejąca ilość książek w  naszych 
księgozbiorach, na ja k i pozwala na­
sza już  dość liczna, bo złożona z 
223 b ib lio teka rzy kadra. Przeanali­
zujm y dale j, dlaczego się tak  dzie­
je, dlaczego tak .płytko jest rozw i­
nięte nasze czyte ln ic tw o na wsi. 
Jedną z podstawowych przyczyn te­
go stanu jest zły, w a d liw y  sposób 
pracy. Nauczyliśm y się pracować w 
czterech m urach b ib lio tek, a w  te­
renie jesteśmy w  w ie lu  wypadkach 
słabi i nieśm iali. K ie row n icy  b i­
b lio tek pow ia towych za mało in te ­
resują się pracą b ib lio tek gm in­
nych, a k ie row n icy  b ib lio tek  gm in­
nych za mało są w  punktach b i­
bliotecznych. A  że systematyczny 
dojazd do punktów  i tam przepro­
wadzona wspólnie z punikciarzern 
a-kcja czytelnicza da je dobre rezu l­
ta ty  świadczy praca O ty lii Bracie- 
jew skie j z gm. Łąkie , pow. Z łotów. 
B ib lio tekarka  ta m im o braku środ­
ków  lokom ocji często wyjeżdża ro ­
werem, okazyjn ie zdobytym , lub  
chodzi pieszo i. odwiedza istniejące 
w  je j re jon ie  6 punktów  b ib lio ­
tecznych. Dzięki tem u w  punktach

którzy tę pracę w ykonywają, to  
niezwiązanie pracy punktu  z orga­
nizacją społeczną, k tó ra  na groma­
dzie na jlep ie j pracuje. Bibliotekarz, 
nie ma często w łaściwej, słusznej 
oceny terenu, bo pracuje samotnie 
w pojedynkę. B ibliotekarz} nie ro­
zumie jeszcze nieraz, że b ib lio teka 
bez szerokiej współpracy z organ i­
zacjam i społecznymi swej pracy me 
wykona. Trzeba przyjąć jako za­
sadę. że k ie row n ika  punktu  b ib lio ­
tecznego wyb iera organizacja ma­
sowa taka, k tó ra  w  danej groma­
dzie na jlep ie j pracuje. Organizacja 
ta ja k  ZMP, ZSCh, L K , bierze od­
powiedzialność za pracę punkciarza.

Jaką podstawową form ę pracy z 
czyte ln ik iem  zastosujemy w pracy 
punktów  bibliotecznych? N ie ty le  
w ystaw ki, gazetki •— ile  bezpośred­
nie pójście z książką od domu do 
domu. M am y już dobre w y n ik i sto­
sowania te j akc ji księgonoszy w 
pracy b ib lio teka rzy gm innych. Tak 
samo wzmocnić należy nasz udział 
z książką, z czasopismem na każ­
dym  zebraniu gromadzkim. Punk- 
ciarz, b ib lio teka rz  na zebraniu w i­
nien przeczytać u ryw ek z ciekawej 
książki, tak ie j k tó re j tem atyka bę­
dzie związana z charakterem  ze­
brania, punkciarz na zebraniu w y­
kona w ystaw kę tematyczną ksią­
żek i je  wypożyczy.

P rzypom nijm y sobie, z ja k im  
hasłem weszliśmy w  ro k  1952. H a­

sło to brzm iało: „k ;: jd y  b ib lio te­
karz agitatorem czyteln ictwa, a b i­
blioteka to instytucja  politycznego 
wychowania mas pracujących,“ B y ł 
to n iew ą tp liw ie  przełom w  sposo­
bie pracy w ie lu  b ib lio tek. U w i­
doczniło się to w masowym udzia­
le w dwóch naszych doniosłych 
kampaniach politycznych, ja k im i 
były. popularyzacja K on s ty tu c ji i  
wybory do Sejmu, W każdej z tych  
kam panii wszyscy b ib lio tekarze 
gm inni, miejscy i  pow ia tow i w z ię li 
czynny udzie. Około 80 proc. b i­
bliotekarzy było ag itatoram i F ron ­
tu Narodowego, 50 proc, było człon­
kam i Kom ite tów  B ib lio tekarze du­
żą pomoc okazali w dekoracji io— 
nalów, b y li zazwyczaj ko lpo rte ram i 
broszur i gazet. B ib lio teka gm inna 
w Koczale pow, Człuchów p o tra fiła  
12 czyteln ików zmobilizować na a- 
gi tatarów  po gromadach, z je j in i­
c ja tyw y gminna Spółdzielnia po­
staw iła dw ie nowe gablotki. Ern* 
ma Horiner prowadziła szeroką ak­
cję uświadamiającą, docierała do 
poszczególnych chłopów, wskazy­
wała ha konieczność w yw iązyw a­
nia się z obowiązków wobec. Pań­
stwa, czytała w y ją tk i z książek w  
czasie pracy w polu, W okresie 
kam panii wyborczej w y ró żn ili się 
k ie row n icy b ib lio tek pow ia tow ych: 
P ilecka M aria, z Koszalina, Planie 
M artą  j  P lank Irena. ze. Sławna»; 
Paluchówńa Anna ze Słupska, 
Skiemisz Stanisława ze Szczecinka, 
W eiłand Gertruda z Bytowa, z bi-* 
b lio tekarzy gm innych: B rsc ie je w - 
ska O tylia, Kolesińska W iera, W i­
śniewska Kazim iera, Cybula Jan i­
na, Jędrzejek Irena, Dobke M aria , 
Chylewska Teresa, Romanów A -  
dam, Bie lawska K rystyna , U rbań­
czyk Eleonora, K o tla rczyk F ran ­
ciszka, Brzozowska E“ elicja, Donner 
Emma, Jagła Helena, Barnaś B ron i­
sława, Kowalska Anna, Chojnacka 
Leokadia, _ R udnicki Stefan, Kurzrw 
wa _ M aria, Olechowska ’ Amalia» 
Stanski Ignacy, Jachlm owica J,, 
Lewandowski R., B ie lawską S te fa-
n iu-uvie trus Jan ’ Gawdzik A n to n i, 
z b ib liotekarzy m ie jskich: Dąbrow­
ska Tatiana, Doniczkowski H ila -  
¡W, Jelonek Stanisława, Z ub ruń  
Bron., Semczuk W alentyna. B rono­
w icka Adela oraz ko lek tyw y p ra ­
cow ników b ib lio tek  z Koszalina i  
Słupska,

‘ leslt i e fsz tyw ny bilans naszej 
Dliw ip * * * * * * *  Jest to n iew ą t-
P iw ie  liczba nowopozyskanych czy­
te ln ików , 2,126 w okresie popu la­
ryzacji K onsty tuc ji, a 5.538 w okre - 
sie kam panii wyborczej do Sejmu, 
czyh razem pozyskaliśmy 7.864 czy­
te ln ików , co stanow i około 1,5 proc. 
wzrostu _ w stosunku do ilośc i

“ an^  T ° 'ewód7twa- Ale żlebyłoby gdybyśmy oblicza li b ilans 
naszych osiągnięć jedynie od s tro ­
ny cyfrow e j, bo procesowi ilośc io - 
wego wzrostu czyte ln ictw a tow a­
rzyszyła zmiana stosunku czyte ln i 
ka do książki i b ib lio tek i. I  to 
w łaśnie trzeba uznać jako 
najważniejszą. rzecz

Aleksander Majorek

B E R N A R D  G R A B O W S K I

DO GIŁAW, DO OJCZYZNY...
C byfŷ wSynt' jfgrudnfa obrad W arm iaków i Mazurów w Olsztynie)b y ły  się  w  O ls z ty n ie  18 g ru d n ia  

1952 ro k u  o to , b y  t r a fn ie  oce­
n ić  p rz e m ia n y  ja k ie  zachodzą w śród  
M a z u ró w  i  W a rm ia k ó w , c h o d z iło  o 
w skaza n ie  p rz y c z y n  ty c h  p rzem ia n , 
w reszc ie  w ażną  d la  k o n fe re n c ji  sp ra ­
w ą  b y ło  u o g ó ln ie n ie  h a m u lc ó w  p rze ­
szka dza ją cych  m ie js c o w e j lu d n o ś c i w  
d o jrz e w a n iu  do p o ję c ia  s o c ja lis ty c z ­
n e j o jc z y z n y  — P o ls k i L u d o w e j. Oto 
g łos je d n e go  z d y s k u ta n tó w , G ra b o w ­
sk iego  B e rn a rd a , m ieszkańca  w s i G i- 
ła w y :

rach 32
ln u .
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Rok 1953 przyniesie dalsze zm iany  
w  strukturze k u ltu ra ln e j wojewódz­
twa koszalińskiego. Powstaje lub 
ju ż  powstało 56 wzorcowych św iet­
lic  gm innych, powstaną Rady Książ­
k i' i  C zyteln ictwa na wszystkich  
szczeblach (wojewódzkim , pow iato- 
w ym  i  gm innym), tym  samym  
zwiększą się obow iązki bib liotekarzy. 
Jako bardzie j doświadczeni w  pracy  
spo łeczno-ku ltura lne j będą m usie li 
przyjść z pomocą tym  nowopowsta­
łym  placówkom. A le  o ileż zw ięk­
szy się znaczenie pracy b ib lio teka­
rza! Przyrost ak tyw u  ku ltu ra lnego  
wiąże się wpraw dzie z pracą tych, 
którzy nad tym  pracują, ale jedno­
cześnie jest dowodem wzrasta jącej 
socjalizacji wsi. Podnoszenie pozio­
mu bytowego musi bowiem w  swych 
konsekwencjach przynieść wzrost 
zainteresowania się ku ltu rą . Nic 
więc dziwnego, że Koszalin m a rtw i 
się i  o b ib lio tek i, i  o św ietlice i o 
teatr, k tó ry  tak bardzo potrzebny 
jest na tam tym  terenie. Sale m iaste­
czek pow iatowych czekają na ten 
zespół tak ja k  na książkę czeka m ie­
szkaniec wsi koszalińskiej.

Lesław  B arte lsk i

,OY uc ieka li N iem cy przed 
Czerwoną A rm ią  zabra li i 
nas ze sobą. Pewniejsze by­
ło dla n ich nasze siedzenie 
w lagrze, an iże li pozosta­
w ienie nas na gospodar­

stwach. Czuli h itle row cy, że m ogliby  
nas później spotkać w polskich m un­
durach i dobrze czuli, bo pewnie nie­
jeden z nas pogoniłby za p rzeklę ty­
m i w rogam i aż do ich m ogiły I  dla­
tego zabrali nas ze sobą. Siedzieli­
śmy w  lagrze w  Danii. N ieludzkie  
to było życie i aż strach człowieka 
ogarnia, że praw ie wszyscy ludzie w  
Europie, albo sami, albo przez swo­
ich najb liższych dobrze je poznali. 
Tak sobie w tedy z żoną m ów iliśm y, 
że za H itle ra  ból ludzki stal się tak 
powszechny ja k  powietrze. Jeno, że 
powietrze w yw odzi się z życia i 
przynosi człow iekow i życie, a ból 
ludzki w yw odzi się z faszyzmu i 
śm ierci i  p row adził do śmierci...

Gdy już  z H itle rem  j  jego h itle ­
row cam i by ł koniec, m yśm y się p i­
sali z powrotem  na naszą wieś, na 
G iław y. Do ojczyzny. 1 tęskno nam 
było i  ciekawie i  dziwnie... Jak też 
w  te j Polsce jest? Nie puszczali nas. 
Tłum aczyli, że Polska, to wróg, że 
„w ró c im y  wszyscy i  odbierzemy 
stracone ziem ie“ , żeby poczekać. Nie 
chcie li dać wyjazdu, w yn a jd yw a li 
różne przepisy i trudności, Czas się 
w ló k ł, a m y tymczasem z żoną i sy­
nem pracowaliśm y ju ż  w  Niemczech 
u jednego kułaka. Można powie­
dzieć, że nie obchodził się z nami 
źle. Zarob ić dał, dobre słowo rzeki, 
ale przeważnie, to tłum aczył, że na 
„rusk ich  i  Polaków przy jdz ie  spra­
w ied liw ość“  i  że w tedy wrócą na 
swoje. Ja m ia ł dosyć te j ku łack ie j 
laski i  jego chleba, poszedł do urzę­
du i  z rob ił taką awanturę, że za ty ­
dzień m iałem  wszystkie papiery go­
towe. W yjechałem z żoną i synem 
do ojczyzny, Do G ilaw . To by ł rok  
1946.

Gospodarstwo zastałem zniszczone. 
I  budynk i i  pole. Z  inwentarza nie 
pozostało nic. Ręce opadały, bo co z 
nam i będzie ju tro?  Ale sobie m yś li­
m y, że przecież to nie są H itlera  
czasy i  rządy, że przecież między 
ludźm i jesteśmy, że pomogą, nie da­
dzą zginąć. I  tak  było. N a jp ie rw  do­
stałem konia, potem krowę. Za o- 
trzym aną pożyczkę kupiłem; jakieś 
tam narzędzia, trochę poreperowa- 
łem budynki. Po roku jako tako od­
dychałem. I  m iałem  czas zrozumieć, 
że bez pomocy państwa, a jeszcze 
przy kapita lis tycznych rządach, kie-

sku próbowała sprzedawać różne to­
wary, ty lko  to było dziwne, że ty ­
m i je j kolegami by li sami tacy po 
30 i w ięcej hektarów, czyli kułacy: 
dwóch Mazurów, jeden zza Buga i 
dwóch gdzieś tam od Lublina. Ja 
dawno m iałem  ją  na oku, in n i pomo­
g li i  dzisiaj nie ma i  nie będzie już  
u nas kułackiego kum oterstwa  

Jestem również sołtysem Nie mo­
gę narzekać na gromadę. Z podatka­
m i dobrze stoimy. W czasie głosowa­
nia u nas było bardzo wesoło, ja k  
na w ie lk ie  święto. Poza jednym i 
ciężko chorym, wszyscy poszli'do

zakontraktowanego
len, (

K o p o w ^ J t j ako

Wiele osób oglądało ten len, dopy­
tywało się, ja k  go siałem, ja k  wy-77.(7.1/105-1 Jo-wi A * JUHL Wy

dy to ty le  w ilk ó w  czyhało na chłop­
skie gospodarstwo — n ija k  bym so­
bie nie poradził. W 1949 r. m iałem  
ju ż  parę koni, trzy  krow y, buhaja, 
10 św iń, a drobiu, to na sztuki nie 
pamiętam, ale i gęsi, k u r i  indyków  
k ręc iły  się dosyć niemałe stadka.

W 49 r. w yb ra ły  mnie chłopy pre­
zesem ZSCh w  naszej gromadzie. 1 
dzisia j też n im  jestem. Samopomoc 
jest bardzo na w si potrzebna, bo co 
chłop znaczy bez organizacji? Dc 
p a rtii,  ZSCh, nie każdy jeszcze pa­
suje, ale w  Samopomocy może już 
dużo dobrego zrobić, chociaż jest j  
nie pa rty jny . U nas we wsi i nawo­
zy dobrze są rozdzielone, odstawa 
zboża, ziem niaków i m leka wykona­
na, a niedawno nasi członkowie o- 
gromnie zgrabnie przy łapa li w GS-ie 
kumoterstwo. Sklepowa po koleżeń-

Mal. w. Radwan
I
urny ja k  jeden mąż. A  jeszcze le­
p ie j z kontraktacją . Chciałem tu ta j 
dopowiedzieć, że jestem również a- 
gentem kon tra k tac ji trzody i  roślin. 
Pow iadali ludzie, że w  jednej tam 
gromadzie w  naszych stronach chło­
p i nie zakontraktu ją  według planu, 
że to ciężka gromada. A  ja mówię 
na to, że zakontraktu ją . Bo jakże, 
m yślałem sobie, chłopi nie pójdą 
tam, gdzie jest ich interes? Pojecha­
łem na tę gromadę. Pogadaliśmy o 
ro ln ic tw ie  — ja  trochę znam się no 
ro ln ic tw ie , bo czytam dużo różnych  
fachowych książek i chłopi tam te j­
si zakontraktow ali 30°ln ponad plan 
Gromada ta. wcale nie jest trudna, 
ty lko  trzeba n iektó rym  chłopom 
palcem pokazać co to znaczy kon­
traktow any burak, trzoda, czy jakiś  
tam rzepak. Ja m iałem  np. na 25 a-

mogę narzekać, żeby źle szło... Lu - 
d~ie chcą dobrze robić, ludzie chcą 
dużo wiedzieć. Ty lko , że trochę m a­
ło jest na to czasu j zdałoby się jesz­
cze w ięcej mieć w  głowie.
„ ’ Z teT£  . ^ w o d n ic z ą c y  'G m inne j 
Kasy Spółdzielczej. W Kasie n ie  
mam trudne j pracy, bo w  naszej 
gm inie mamy dobrze pracująca Sa­
mopomoc Chłopską, a ja k  Samopo­
moc żyje to i k redyty  idą na wieś 
bez omyłek. A byw ały przecież n ie­
kiedy takie om yłk i, że dawał o się 
pożyczkę n iby biednemu, a za te 
pieniądze bogaty k ręc ił bat na 
grzb iety biednych.

Mnie dobrze jest w  m o je j ojczyź­
nie. Jest m i ona Serdeczną M atką  
i  w ie lu  z nas M azurów i W arm ia­
ków, garnie się do n ie j ja k  do m at­
ki, a do tych, którzy z zachodnich. 
Niemiec pyta ją  nas o życie w  Pol­
sce, piszemy: Polska to nie Adenau- 
erow. Chodźcie tu ta j! T u ta j jest po- 
ko), robota i chleb. Mam na zakoń­
czenie prośbę., Jest nas ju ż  paru w  
gromadzie za spółdzielnią produk­
cyjną. M yślim y, że w  spółdzielni bę­
dzie w ięcej z hektara, że teraz za 
każdym koniem chodzi jeden chłop 
a w  zespole w  spółdzielni m ądrzej 
będzie można tę robotę zorganizo­
wać, maszyny wyręczą tu  ludzi. M ło ­
dzią pójdą do fab ryk , hut, a ja k  tam  
dużo w yproduku ją , to przecież prze­
de wszystkim  nam będzie lep ie j ~A 
w  Nowej Hucie jest przepięknie. To 
test o lbrzym ia budowla, żeby ją  ja ­
ko tako poznać, to należałoby ją  ze 
14 dni zwiedzać W idziałem ja  na 
wycieczce. Trzeba tam zawieźć 
wszystkich chłopów z naszej W arm ii 
i Mazur, żeby zobaczyli co to zna­
czy Polska. Ja chciałem na zakon- - 
czeme prosić, żeby powiatowe i  
wojewódzkie władze pomogły nam  

j a k  najszybciej zorganizować spół­
dzielnię. żeby pomogły nam posta­
w ić ten ostatni — zdaje m i się że 
luz nawet nieduży krok. Jest to 
krok nieduży już, ale bardzo mą­
dry, bo wspólny i jednoczący wszy­
stkich  — W arm iaków, osadników  1 
M azurów  Bernard Grabowski
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NA MAZOWIECKIEJ D R O D Z E
,,Te brzóz kilka, bieg tej wody 
Jak m i wiele przypomina“

Ludwik Kropiński

„N ow i ludzie Mazowsza w itajcie! 
Nowe dzieje Mazowsza w ita jcie“ . 

Włodzimierz Słobodnik

Są teraz ferie. Przez Pustelnik 
Pod wodzą stryja. Stryj kombatant
strajków i marszu na Kołobrzeg_
Obmyśla żniwa tak, jak atak 
Na wroga, kiedy stał na Odrze.

„Tu kosynierzy, pułk żniwiarek 
Przejdzie po „równym“ pode dworem.
I Wszystko ma być pod zegarek“ _
Józek powtarza to z humorem 

I  z durną. Upał wzrósł w południe,
Jakbyś promienie wił z powrózek 
Fala powietrza drga nad Brzózem.
Niesiemy odsiecz tamtym w Rudnie.

I  ized nami miasto. Tóż, za torem 
Ha! Pepeerki kontur*mglisty.
Skąd wiatr szczęk młotów porywisty 
Niósł, jakby dzięcioł stukał w korę.

Bocznica, nowe magazyny,
Łańcuch traktorów, jakiś wykop,
Węgiarki. Teraz przekroczymy 
Tor. Dom Kultury przed fabryką.

Spotkałem Rocha, też go dzieckiem 
Znałem, dziś traser znakomity,
Szablony kreśli, a w Kiełeckiem 
Ojciec w tych miejscach wbija nity 

W most. Miał ojczysko wąs bajeczny 
I  trosk najwięcej w Brzózem całym.
Znużony był i zmarkotniały 
Jakby co najmniej szlak dróg mlecznych 

Obszedł. A było to karmienia 
W chacie sześć gąb, gdy mu zajęli 
Morgę sekwestrem. Precz wspomnienia!
Chodźmy. Za wałem, od kamienia 
Droga do Rudna mknie jak strzelił.

Lecz jeszcze chwila. Spójrz, tu lasy 
Nad Srebrną palił szereg godzin 
Ludziom i lasom wrogi faszyzm.
Ludzie przetrwali, a las wschodzi.

- Idziemy. W dali pod Zamieniem
Sośnina gruba jak bekiesza 
Okrywa szosę, wabi cieniem.
Rytm wiersza zmieniam, krok przyśpiesza*...

*

Podrudzie. Jest tu — nie przekręcę —
Wzgórze przezwane „Kuternoga“.
Po Bożej Męki lewej ręce 
Do Józefiny wiedzie droga.

W ¿ym miejscu straszył niegdyś' „czarny",
Nim — mówią — w stronę dworu zboczył.
Tu niegdyś Kuśpit legendarny 
Z policją ciężkie boje toczył —

Bohater wielu gawęd, ba£ni,
Dziś dużo mniej już znany młodszym.
Myślę, że wreszcie ktoś wyjaśni:
Czy to Ondraszek byl czy łotrzyk.

Tu, sądzę, odpoczniemy chwilę.
Ta szosa była wpierw tak pusta,
Ze o krok bocian jak nad Nilem 
Pół dnia stał siedząc błotne lustra.

A dzisiaj stale nas mijają 
Furmanki, żółte jak księżyce,
Z groźnym pomrukiem przeciągają.
Ciągniki, chrzęszczą gąsienice.

Żniwiarki śpieszą z bazy Gliniak 
Na pomoc okolicznym wioskom.
Snopowiązałek lśniąca linia 
Na linii lasu. Znowu łoskot.

Teraz na moście auta dudnią.
Wrzasnęły histerycznie wrony.
Wiesz, że w tej chwili dźwięczą w Rudnie 
Kosy i nagłe telefony.

I  nasz stryj Michał, z partią, z krajem —
Z nim stu spółdzielców — twych krajanów —  
Bitwę pszenicy dziś wydaje,
Bitwę nie lichą, według planu.

Batalii, co się zacznie toczyć 
Wzdłuż szosy na brzózowym szlaku 
Zlowróżyć będą wilcze oczy 
I  grozię twarda pięść kułaków.

Popatrz, brzeg szosy cały w makach.
Drobiąc (szczyt wiejskiej galanterii),
Kobiety rzędem szły w pasiakach 
Kołbielskich, nowych, bo z „Cepelii“.

Onegdaj — skojarzenie drobne —
Jechały wśród tych pól ze śpiewem 
Z obozów letnich pod Karczewem 
Licealistki „dość nadobne“ —

Jak stwierdził Józek — zwiedzić miasto,
A wiatr się bawił na wybojach 
Wzorzystym sercem czy zapaską —
Bo były też w kołbielskich strojach.

Tak w ziemi, której Norwid z dali ,
Słał wiersz - wyznanie, że w niej smutno 
Zakwita wolność i socjalizm,
Sztuka i mazowieckie płótno.

Tu pieśń się kończy. Będzie inna.
Więc Brzóze, Gliniak i Pogorzel,
Ziemio walcząca i rodzinna 
Ge. adzająca się w folklorze,
Żegnaj na teraz.

Ty zaś wybacz,.
Mój czytelniku, żem do Rudna 
Cię nie wprowadził. Trafisz chyba.
Droga tam prosta jest i ludna.

Już późno. Słońce zza Zamieni*.
Złożyło swój czerwony pasiak 
Ni. drzewach, polach i kamieniach...
Po czym wiatr przyszedł i zmierzch zasiał.

SŁA W O M IR  K R ZE M IE Ń  #

REPORTAŻ CZY NIE REPORTAŻ?
O KREŚLIĆ  gatunek lite rack i 

opowiadań Koźniewskiego nie 
jest łatwo. A u to r zresztą dos­

konale w idzi tę trudność. Reportaż 
czy opowiadanie? Szkice do powie­
ści? Pogranicze powieśfci? Reportaż 
życiorysowy? Opowieść życiorysowa? 
— oto różne określenia, które przy­
chodzą mu na myśl kiedy w  przed- 
słow iu porusza tę kwestię. Sarn n ie  
ma bynajm nie j zamiaru je j rozstrzy­
gać. N iefrasobliw ie przerzuca to za­
danie na barki czyteln ika, lub k ry ­
tyka literackiego, stw ierdzając po 
prostu: — “ ja k  chcecie“ .

Zagadnienie w ydaje się jednak 
istotne. Nie ty lko  dlatego, że w ogó­
le zagadnienie reportażu stoi dziś 
bardziej niż k iedyko lw iek w  centrum  
zagadnień literackich, ale wagę jego 
zwiększa fakt, że typ  utw oru, przy­
ję ty  przez Koźniewskiego, ja k  o tym  
świadczą liczne wydawane w  ostat­
nich latach pozycje, nie jest byna j­
m nie j czymś odosobnionym, w y ją t­
kowym , przeciwnie, zaczyna poja­
wiać się dość często.

A r ty k u ł niniejszy częściowo ty lk o  
podejmując kwestię, nie ma byna j­
m niej am bicji je j wyczerpania. O- 
prócz zresztą tego zagadnienia chce 
dotknąć paru innych spraw — zw ią­
zanych. albo i nie związanych z 
książką Koźniewskiego. Nie będzie 
więc oceniał książki na sposób recen- 
zyjny, chce być ty lk o  głosem „z po­
wodu“  tom u o „O tw artych  w ro tach“ .

Reportaż jest dziełem c h w ili i bez­
pośrednio służy chw ili. Aktualność 
ma dla reportażu wagę istotną, okre­
ślającą charakter jego oddziaływa­
nia na czyteln ika. K on takt autora z 
odbiorcą jest tu ta j kontaktem  dwu 
ludzi, żyjących w tym  samym czasie, 
to  zaś sprawia, że ich doświadczenia 
życiowe są w podstawowych zary­
sach jednakowe, bo dotyczą tego sa­
mego, aktualnego momentu h is to ry­
cznego i kszta łtu ją  się w  zasadniczo 
podobnych warunkach. Dlatego re­
portaż może oddziaływać na odbior­
cę siłą skojarzeń z aktualną, bliską, 
bezpośrednią rzeczywistością, może 
zmuszać go do konfrontow ania doś­
wiadczeń autora z jego własnym, o - 
sobistym, życiowym  doświadczeniem. 
Te konfrontacje  mogą być nierzadko 
n iezw ykle płodne w  skutk i. Wobec 
cen tra lnych zagadnień rzeczywistoś­
c i, u jętych w  lite racką formę repor­
tażu, bardzo trudno jest pozostać na 
pozycjach „złotego środka“ . Problem  
„za“  lub  „przec iw “  narzuca się z 
peiną wyrazistością. A przecież o ta ­
k i w łaśnie ag itacyjny typ kon fro n ­
ta c ji chodzi. Możliwość ideowo -  a r­
tystycznego oddziaływania reportażu 
tem atycznie nieaktualnego już dla 
danych w arunków  historycznych, 
aczkolw iek nie wykluczona, posiada 
znaczenie raczej ty lk o  uboczne.

Zasadą jednak, która, jak  się w y­
daje, stanow i o specyfice reportażu

F R A N C IS Z E K  P U D Ł O W S K I

D W  i
BY ŁE M  niedawno w  Wairszia- 

w ie  dwa razy w  praw dziw ym  
teatrze. Podkreślam  — „p ra w ­

dz iw ym “ , bo przed tym  nie dane m i 
by łp  jakoś zobaczyć zawodowego 
teatru . No, cóż w  L ipnow sk im  tea tru  
nie ma. Objazdowy, gdy czasem 
przy jechał — nie poszedłem. K ilk a  
sztuczek w  w ykonan iu  am atorskich 
zespołów —  to wszystko co ogląda­
łem.

Chcę w ięc k ró tk o  podzielić się 
w rażeniam i, k tó re  w yniosłem  z 
prawdziwego teatru. Czynię to być 
może późno, bo sz tuk i na jak ich  
byłem  grane b y ły  już  kaw ałek cza­
su temu, no, ale lep ie j późno niż 
wcale

Sztuki oglądałem dw ie: jedną 
polską T. Łom nickiego „K ą k o l i  
pszenica“ , drugą pod nazwą 
„S zto rm “ , k tó rą  w ys taw ił radziec­
k i zespół im . Mossowietu.

„K ą k o l i  ■ pszenicę“  w idzia łem  
wcześniej — dlatego o n ie j chcę 
na jp ie rw  powiedzieć.

Jest to sztuka o Spółdzielni p ro ­
du kcy jne j — ciekawa, ale m ym  
zdaniem — kiepska. Powiem  od 
razu, ta sztuka m i się nie podoba­
ła. Dlaczego? — Dlatego, że wystę­
pu jący w  n ie j ch łop i nie w yg ląda­
ją  na praw dziw ych spółdzielców, 
a są raczej ich karyka tu rą . K a ry ­
ka tu ra ln ym  jest ich nie ty lk o  w y ­
gląd zewnętrzny (podobieństwo do 
chłopów z czasów Bartosza G ło­
wackiego) ale i całe postępowanie. 
Nie są to spółdzielcy, a kupa' bez­
m yślnych głębów, k tórzy  nie w ia ­
domo ja k im  cudem znaleźli się w 
spółdzielni. Pod lada podmuchem 
chw ie je  się ta kupa to w tą, to w 
drugą stronę (w idać to w tedy k ie ­
dy wszyscy występują przeciw 
przewodniczącemu Józkowi i k ie ­
dy później razem rzucają się na 
W awrzka).

W  treści swojej sztuka pokazu­
je  działania wroga. A  jest to nie 
w róg zewnętrzny, nie ku łak , ale 
członek spółdzielni, średniorolny 
chłop W awrzek, k tó ry  jest poplecz­
n ik iem  ku łaka K uby. Zdemaskowa­
nie  go przez spółdzielców, to za­
sadniczy problem  w  sztuce (przy­
na jm n ie j mnie się tak  wydawaio).

S tykałem  się z w ielom a • spół­
dz ie ln iam i produkcy jnym i, i wiem, 
że tacy wew nętrzn i w rogow ie is t­
nieją. Zdemaskowanie ich i w y rzu ­
cenie poza nawias spółdzie ln i to

jako gatunku literackiego, jest zasa­
da wierności, dokumentalności ma­
teria łu  literackiego. Przyjęcie te j za­
sady zmusza bowiem reportażystę do 
pewnej bardzo zasadniczej operacji: 
jeśli nie pozbawia go w peini, to w 
każdym razie s iln ie ogranicza, jego 
prawo do wprowadzania w utwór 
lite rack i elementów f ik c ji lite rack ie j, 
a więc powoduje konieczność bardzo 
silnego uszczuplenia swobody w  o r­
ganizowaniu czerpanego z rzeczywi­
stości i doświadczenia m ateria łu tre ­
ściowego, która jest właściwa meto­
dzie f ik c ji lite rack ie j. Elementy f ik ­
c ji w  reportażu muszą mieć stąd 
bardzo ograniczony i podrzędny cha­
rakter, muszą zostać podporządko­
wane niekwestionowanej autentycz­
ności głównego problemu utworu.

Każdy u tw ó r life rack i powstaje 
dla wypowiedzenia pewnych sądów, 
idei o życiu, o rzeczywistości. Każdy 
u tw ór lite rack i jest więc odbiciem 
rzeczywistości i zarazem artystycz­
nym  ujęciem pewnych sądów o niej. 
Różnica m iędzy reportażem, a innym  
gatunkiem  lite rack im  nie jest oczy­
wiście różnicą treści — tu i tam 
treścią jest na jogóln ie j biorąc życie 
społeczne, człow iek w  całokształcie 
stosunków społecznych. Różnica tkw i 
w  sposobie artystycznego organizo­
wania treści, w sposobie artystycz­
nej ob iek tyw izac ji idei.

Dla nowelisty — (niech nowela, 
opowiadanie będzie tu przykładem 
gatunku, k tó ry  można w  tym  wzglę­
dzie przeciwstawiać reportażowi) — 
potężnym narzędziem organizowania 
tych treści jest f ik c ja  literacka. No­
welista m ateria ł do obrazu lite rac­
kiego, za pomocą którego chce prze­
kazać czyte ln ikow i pewne sądy, czer­
pie swobodnie i bez ograniczeń nie 
ty lk o  spośród zjaw isk caiej współ­
czesnej mu rzeczywistości, ale też 
spośród m ateria łu  nagromadzonego 
w  jego świadomości w ciągu caiego 
życia. — Cały m a te r ia ł doświadczal­
ny służy mu do tworzenia konkre t­
nego obrazu. Sposób konstruowania 
tego, co nazywamy aikcją, fabułą, 
sposób łączenia w utworze cech, zda­
rzeń, z jaw isk jest podporządkowany 
ty lko  temu. aby stworzony obraz 
jeik na jlep ie j i  na jpe łn ie j w yrażał 
ideowe zamierzenia autora,

Reportażysta zachowując zasadę 
dokwmentalności tekstu, tym  sa­
mym poważnie ogranicza tę swobodę, 
jaką daje f ik c ja  literacka. W zakre­
sie reportażu swoboda organizowa­
nia treści ogranicza się jedynie do 
dowolnego wyboru odcinka rzeczy­
wistości, k tó ry  ma się stać przedmio­
tem lite rackiego opisu. Później już 
dowolność maleje dó m in im um . E le­
menty f ik c ji mogą służyć, ty lk o  
wzbogaceniu i artystycznemu upra­
wdopodobnieniu autentycznego kon­
f lik tu .

Koźniewski nie rezygnuje więc z 
f ik c j i  lite rack ie j. A le  dokładniejsze

e s z t
nieraz ciężka sprawa. W  sztuce 
Łom nickiego zrobić to można jed­
nak ła tw o. Zdemaskowanie W awrz­
ka jako wroga następuje przypad­
kowo przez podsłuchanie przez 
chłopa Dedko rozm owy jaką Wa­
w rzek prowadzi z żoną.

Czy jest to jednak potrzebne? 
K im  jest W awrzek — zorientować 
się ła tw o już na początku sztuki. 
Przede w szystkim  nie wygląda on 
na średniaka, różni się zdecydo­
wanie od reszty chłopów nie ty lko  
ubiorem , ale sw oim i posunięciami, 
k w a lif ik u ją c y m i go na kom binato­
ra, w iejskiego chuligana z wąsika­
m i, lecz nigdy chłopa, Do zdema­
skowania jego jako wroga nie po­
trzeba podsłuchiwania, Że spół­
dzielcy b y li tak  ślepi — to co n a j­
m nie j dziwne. W  sztuce tej b rak 
jest p a rtii. Spółdzielnia v w idocznie 
powstała samorzutnie, bez opieki, 
bez politycznego k ie row n ic tw a  i 
pomocy pa rtii. A le  tak może być 
ty lk o  w  kiepskie j sztuce, bo w  rze­
czywistości m niejszy czy większy 
związek i mniejszą czy większą 
pomoc i po lityczne k ie row n ic tw o 
od p a rtii spółdzielnia ma. W „K ą - 
ko lu  i pszenicy“  o kom itecie po­
w ia tow ym  dow iadu jem y się ty lko  
w tedy, k iedy przewodniczący Józek 
jedzie do m iasta po poradę ja k  zu­
żytkować pieniądze z odszkodowa­
nia i ja k  budować dom y spółdziel­
cze. P artię  zastępuje w sztuce 
m ajster K ozik , k tó ry  rzekomo o r­
ganizuje POM. On to jest w yrocz­
nią dla przewodniczącego Józka i 
on całą sztukę k ras i politycznie.

Wiem, że lite ra tu ra , sztuka tea­
tra lna  pomaga w  pracy aktyw iśc ie  
terenowemu, samemu chłopu po­
zwala zroeumieć w iele rzeczy. L i ­
te ra tu ra  uczy, m ob ilizu je  do w a lk i 
nowego ze starym , wyciąga słuszne 
w n ioski z w ie lu  trudnych  dc zro­
zum ienia spraw.

O wsi mamy już  k ilk a  książek. 
Uchwycić przem iany jak ie  zacho­
dzą dziś na wsi, ustaw ić je w  spo­
sób słuszny, na pewno nie jest ła ­
two. Dlatego też ciągle jeszcze 
eksperym entuje nasza lite ra tu ra  o 
wsi. A le  sztuka Łom nickiego, nie 
jest dobrym  eksperymentem, bo nie 
pokazała wsi taką jaką jest. Poka­
zana w  n ie j spółdzielnia jest n ie­
prawdziwa, ja:k n iep raw dziw i są 
je j członkowie.

Na podsłuchach daleko się nie 
zajedzie. Czujność rew olucyjna, s ta-

przyjrzenie się przykładowo w ybra­
nej postaci Halucha nasuwa myśl. 
że Koźniewski nie ma też ochoty na 
całkow itą  rezygnację z owego właś­
ciwego reportażowi a tu tu n iew ą tp li- 
wości dokum entalnej wierności ma­
teria łu . A u to r różnym i środkami sta­
ra się sugerować czyte ln ikow i w ra ­
żenie, że to. o  czym tra k tu je  książ­
ka, n ie  jest ty lk o  tworem  jego świa­
domości. „Jedno jest najzupełniej 
pewne: to nie jest f ik c ja “ — stw ie r­
dza w  przedslowiu. Starając się nie 
wiedzieć o swoich bohaterach więcej 
niż jest to dostępne przeciętnemu 
człowiekowi.

Tu nie  trzeba ulegać sugestiom au­
tora, k tó ry  wieloznaczne słowo „ f ik ­
c ja“  odrzuca w jego sensie potocz­
nym,.... „dowolność“  i „niezależność“  
koncepcji autorskie j. '„To nie jest f ik ­
c ja “ , gdyż realistyczne opowiadanie, 
niezależnie od typu konstrukc ji i 
bezpośredniego związku z m ateria­
łem rzeczowym podsumowuje pra­
w id łow o wiedzę autora o świecie 
przynosi nam prawdę o naszym cza­
sie. Doświadczenie pisarza, czerpią­
cego postacie i ko n flik ty  nie z fan­
tazji, lecz ze stud iów  nad życiem po­
ręcza nam prawdziwość obrazu. Jed­
nocześni* „to  jest f ik c ja “  w sensie 
typu kons trukc ji lite rack ie j, b lisk ie j 
norm alnej technice opowiadania. 
Postacie są nie ty lk o  typami lite rac­
k im i, da lek im i od surowego auten­
tyku , autor nie cofa się przed chw y­
tem „realistycznego wyolbrzym ienia“  
kon frontu jąc w efektownej, a zdecy­
dowanie „ lite ra c k ie j“  sytuacji Zofię 
G ranat z je j dawnym  dziedzicem. 
Daje analizę przeżyć byłego w łaści­
ciela Paw łow ic Zygm unta Jendocha 
i  K aro la  W ojny — nie rezygnując z 
au torsk ie j wszechwiedzy. Z drugiej 
jednak strony Koźniewski w wie bar­
dzo uzasadnianym lęku przed nie- 
prawdzjiwością „ f ik c j i“  lite rack ie j w  
n iektórych opowiadaniach właśnie 
ogranicza autorską wszev.nwiedzę, 
(np. „Dzień na jp iękn ie jszy“ , „C zrlo  
w ieku“ , „D latego“  operuje zwykle 
charakterystycznym . sprawozdaw­
czym typem  na rrac ji, bądź odautor­
skiej. bądź, przerzuronej na którą« z 
opisywanych postaci, starając się 
wiedzieć o swoich bohaterach więcej, 
niż jest to dostępne przeciętnemu 
człowiekowi.

Znajdu jem y też w  opowiadaniach 
z „O tw artych  w ró t“  staranną, cha­
rakterystyczną dia reportażu dba­
łość o ścisłe przestrzeganie chrono­
lo g ii i geografii zdarzeń.

. Możnaby zresztą z podobieństw tych 
wyłuskać jeszcze znacznie więcej. 
W  tym  wypadku jednak nie o to 
chodzi. Najważniejsze jest s tw ie r­
dzenie fak tu , że Koźniewski z jed ­
nej strony nie może wyelim inować 
ze swego warsztatu pisarskiego me­
tody f ik c ji ,  ale też nie ma zamiaru 
rezygnować całkiem  z reportażowego 
w a loru ścisłej prawdziwości opisy-

u k i
łe podnoszenie wyszkolenia p o li­
tycznego, oto najlepsza obrona 
przed wrogam i typu W oAczka ze 
sztuk i Łom nickiego.

Za najwyższy brak w sztuce u- 
ważam niedostateczną je j rolę mo­
bilizacyjną. Jeżeli ko lek tyw  zw y­
cięża, b ije  wroga, wyrzuca go, to 
niech to nie będzie ty lk o  fo rm a l­
nością. Niech w tym  ko lektyw ie , 
w  jego zwycięstw ie będzie trochę 
rewolucyjnego patosu, niech zwy­
cięstwo spółdzielców przekonu­
je, że sprawa spółdzielni produk­
cy jnych  jes t słuszną, niech daje 
przykład, że wróg wszelkie j maści 
jest b ity  i będzie zawsze b ity  Z 
„K ą ko lu  i  pszenicy“  pamięta się 
ty lk o  szczęśliwy happy end — ślub 
Cesi j Józka, a poza tym  słusznych 
wniosków i bodźca do roboty, do 
w a lk i o słuszną sprawę nie zna j­
dziemy. N ie w ie le  pożytku z tak ie j 
sztuki.

Jakże inne są m oje wrażenia z 
radzieckie j sztuk i pt. „S ztorm “ . 
G ra li ją  radzieccy artyści i m im o 
że rosyjskiego w iele nie znam — 
zrozum iałem  ją caią. Tak, taka 
sztuka uczy, m obilizu je , pokazuje 
ja k  bić wroga, przekonywuje o 
słuszności socjalizmu.

Powiem kró tko  dla przykładu, że 
w tych fragm entach sztuki, gdzie 
w gabinecie Czeka zostają zdema­
skowani spekulantka - sabotażyst- 
ka  i  carsk i p u łko w n ik  i  k iedy przy 
końcu mówią do. funkcjonariusza 
„Czeka“ : ,,to prawda — pisz“ , w te ­
dy ja, w idz siedzący w  krześle i 
patrzący na sztukę, poczułem się 
również zwycięzcą. Takie zakoń­
czenie — to nie p ły tk i optymizm, 
ale zwycięstwo idei, k tóra zdolna 
jest pokonać wszystkie przeszkody. 
Taką sztukę pamięta się długo, u- 
m acnia ona w człow ieku w iarę w 
słuszność naszej1 po lityk i, naszego 
ustro ju, daje mu s iłę  do w a lk i.

*

— Chciałbym  żeby nasi pisarze 
napisali sztukę na tem at w ie jsk i, z 
k tó re j możnaby wyciągnąć tę nau­
kę, k tórą wyciąga się ze sztuki 
„S ztorm “ .

Chodzi m i o taką sztukę, k tóra 
pomogłaby pracow nikow i po litycz­
nemu, in s tru k to row i kom ite tu , pra­
cow nikow i POM -u, chłopu w ich 
wspólnej walce o przebudowę wsi.

Franciszek Pudłowski

wanych zjaw isk, łącząc w ten spo­
sób niejako dwa gatunki literackie. 
Wniosek brzm iałby więc może: opo­
wieść rep»!'tatowa?

*
Jeszcze jeden problem na m arg i­

nesie lektu ry książki Koźniewskiego.
Rozmawiałem kiedyś ze Smylem. 

Opowiada! m i swoje dzieje. W pew­
nym momencie wiedziałem o jego 
życiu m nie j więcej tyle, ile wiem o 
Haiuchu po przeczytaniu opowiada­
nia z „O tw artych w ró t“ . I  w tedy 
w iaśnie Sm yl s tw ie rdz ił: „A le  co 
można powiedzieć w tak ie j jednej 
■rozmowie, o paru ty lk o  latach bezro­
bocia powieść by można napisać...“

Stw ierdzenie to świadczy przede 
wszystkim  o te j prostej prawdzie, 
że reportaż tub opowiadanie, choćby 
najlepsze, nie zastąpi powieści. A le 
przypomina jeszcze o jednym : skoro 
w  reportażu nie można powiedzieć 
d u t o ,  to przyna jm n ie j trzeba po­
wiedzieć d o b r z e .  M ate ria ł re ­
portażowy musi być w każdym 
szczególe głęboko reprezentatywny.

Przy lekturze Koźniewskiego na­
suwają się w tym  względzie uwagi. 
Jeden ty lk o  przykład — z tego same­
go omawianego już poprzednio opo­
w iadania o Haiuchu.

Hałuch jest w  utworze postacią 
centralną, koncentru je na sobie gros 
autorskie j uwagi. Problem profesora 
Marciszewskiego jest w  stosunku do 
problem u Halucha czymś n iew ą tp li­
w ie dalszorzędnym, drugoplanowym . 
N ie znaczy to jednak, że plan drug i 
ma k iedyko lw iek prawo być planem 
bardziej p ły tk im .

Problem Marciszewskiego jest 
problemem starej in te ligencji tech­
nicznej powoli przystosowującej Sb® 
do nowych w arunków  pracy w  ludo- 
w ym  państwie. Rzecz się dzieje w  
1949 retku. I  Koźniewski tw ie rdz i, żw 
w  1949 roku ten stary p ro ffso r .p o ­
za ćwiczeniam i i wykładam i nie m ie­
w a ł ze słuchaczami kontaktów  adm i­
n is tracy jnych“ . Dlatego też „zdu ­
m ia ł się“  gdy przyszło do nieg« 
trzech studentów drugiego roku. 
Zdum ia ł się tak  bardzo, że Haluch 
już po raz trzeci powtarzał swoją 
prośbę, już „głos mu zaczął drżeć w  
podnieceniu“  — a „profesor ciągle 
m ilczał uśmiechając się zdziw iony“ .

Nie bardzo jest to przekonywające 
— nie ty lko  od strony m otyw acji 
psychologicznej. 1949 rok — ja k i to  
by ł gorący okres dla polskich uczel­
n i! A jeszcze dia tak ich  robotniczych 
uczelni, ja k  popołudniowa politech­
n ika Halucha! Przecież to  był okres 
nadzwyczaj silne j, w tedy już zresz­
tą zdecydowanie wygranej ofensywy 
ideowej postępowych sil wśród stu­
dentów r naukowców. Ilość studen­
tów  zorganizowanych w  ZM P na I  
roku studiów  osiągnęła już w tedy 
5(1 pr.oc. W końcu 1949 roku profesor 
(k tó ry  nawiasem mówiąc, zdążył, 
ja k  tw ie rdz i Koźniewsld, już pod­
czas w o jny  zrozumieć co znaczyła 
apolityczność h itle row skich  naukow ­
ców) — na iw n ie  zdumiewa się na 
w idok studentów przychodzących po­
za obow iązkowym i kon tak tam i służ­
bowymi? — Coś tu  n ie  tak.

A lbo jeszcze jedna sprawa: pro fe­
sor Marciszewski pracuje jako peda­
gog, chwała bogu, ju ż  41 la t  I  tw ie r­
dzi, że „  me spotkał ucznia, k tó ry  
m atem atyki oh ria łby  się uczyć po* 
nad obow iązkowy kurs“ .

To jest też nieprawdopodobne, 
Jedną z cech charakterystycznych 
uczelni przed wojną było z jaw isko 
krysta lizow ania się wśród studentów  
nielicznych, e lita rnych kółek, g rupu­
jących się wokół poszczególnych nau­
kowców i pracujących pod ich k ie ­
runkiem . B y li to  na ogół ludzie i  
zdolni i chętni do pracy, z nich też 
rekru tow a li się najczęściej późniejsi 
pracow ncy naukowi. I na jis to tn ie j­
sze byto to, że un iwersytet kszta łc ił 
przed wojną t y l k o  te nieliczne, 
e litarne grupki, nie troszcząc się o 
przeważającą liczebnie resztę, z k tó ­
re j ty lk o  znikom y procent kończył 
studia. Pod tym  właśnie względem w  
naszych nowych uczelniach jest dziś 
(ale i było  już w  1949 roku!) zupeł­
n ie  inaczej.

W sumie więc zdum iewający się 
na w idok chętnych do pracy studen­
tów  Marciszewski jest postacią zbyt 
upraszczaną i  zbyt naiwną, zbyt p ły t­
ko wyrażającą rzeczywistość, by m o­
gła wzbudzić u czyte ln ika głębsze 
zainteresowanie, by mogła go czegoś 
istotnego nauczyć o życiu. Jeżeli czy­
te ln ik  chociaż trochę zna środowisko 
uniwersyteckie, wyczuje n iew ą tp li­
w ie ten brak.

Reportaż jest dziełem ch w ili, re­
portaż, lub  opowiadanie reportażowe 
nie może stać się czymś bardziej 
trw a łym  niż chw ila , która go zrodzi­
ła. Reportaże Gorkiego służą nam do 
dziś i znalazły bezwzględnie stale 
miejsce w dorobku k u ltu ry  narodu 
radzieckiego nie ty lk o  przez to, że 
zachowały poniekąd do dziś swoją 
bezpośrednio polityczną aktualność, 
ale przede wszystkim  dlatego, że w  
nich każdy, element, każdy szczegół, 
chociażby najdrobnie jszy, wyraża 
coś, co jest głęboko i tra fn ie  przemy­
ślane i zrozumiane, co stanowi t ra f ­
ne i głębokie uogólnienie pewnej 
strony rzeczywistości.

„D la  jednego słowa
zmarnujesz rad,

Tysiące ton
językow ej rudy“

To stwierdzenie M ajakowskiego mu­
si służyć wskazówką każdemu tw ó r­
cy lite ra tu ry . Istota rzeczy tu ta j, to 
głęboko party jna , rzetelna odpowie­
dzialność za wypowiedziane słowa.

Sławomir Krzemień
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KRYSTYNA PAŁYS

m a lu je  w z o ry  
F o to  — K . W ie ru c k i

Jan  G o rczyca  p rz y w a rsz ta c ie
T o to  —  K . Wierucki

ARTYŚCI NAD BUKOWĄ
Z N A Z W Ą  Łążek O rdynacki 

spotkałam się po raz p ie rw ­
szy w  roku  1948, na w ysta­
w ie  regionalnej sztuki lu ­
dowej w  Lub lin ie . Pierwszą 
nagrodę za ceramikę a r ty ­

styczną o trzym ał w tedy siedemna­
sto le tn i chłopiec z te j w ioski Cze­
sław  S ikora. Zresztą nie on jeden 
b y ł na liśc ie  nagrodzonych, znajdo­
w a ły  się tam  i  nazwiska jego sąsia­
dów. Po raz d rug i przypom nia ł m i 
się Łążek, gdy w  prasie radzieckie j 
oglądałem  zdjęcie dzbanka i  misecz­
k i,  k tóre reprezentowały naszą cera­
m ikę  na W ystaw ie Polskie j Sztuki 
Ludow e j w  M oskw ie. W  lecie tego 
ro k u  a rtyśc i lu do w i z Łążka O rdy ­
nackiego d a li znać o sobie po raz 
trzeci. Na konkursie  rzeźbiarzy i ce­
ra m ik ó w  ze spółdzie ln i podległych 
lu b e lsk ie j ekspozyturze C P L iA , A g ­
nieszka Żelazko zdobyła nagrodę M i 
n is te rs tw a K u ltu ry  i  Sztuki, a M a­
teusz i  L u d w ik  S ta rtkow ie  za ję li 
p ierwsze m iejsca. C eram ik i z Ł ą tk a  
w  dalszym ciągu nie  było  w  sk le ­
pach — ja k  to się m ów i nawet na 
lekarstw o. W  ten sposób doszło do 
niezłom nego postanowienia z m ojej 
s trony: Dotrzeć na m iejsce! Po d łu ­
gich poszukiwaniach udało m i się 
wygrzebać starą, zatartą mapę w o­
jew ództw a i odnaleźć na granicy 
Lubelskiego i  Rzeszowskiego maleń-

końcu o tw orkiem . Spływała n im  
farba na garnuszek i trzeba było  
bardzo śpieszyć się przy tej robocie, 
gdyż każde zwoln ien ie  tempa, po­
ciągnęłoby za sobą nadm ierny w y ­
lew  cieczy — wzór wyszedłby w te ­
dy n ierówny, koślawy.

Babunia spod pieca, początkowo 
trochę nieufna, gdy w idz i, że podzi 
w iam y zręczność w nuczki, staje się 
rozmowna.

— Czy dawno za jm ują  się w  Łąż- 
ku taką robotą? Nie odrosła jeszcze 
od ziem i, ja k  dziadkowie le p ili na­
czynia, od dziada pradziada siedzą 
tu te js i przy warsztatach. Przed roz­
b ioram i hrab iow ie Zamojscy spro­
wadzali do swoich lasów ludzi z Rze­
szowskiego. W tym  domu, gdzie te­
raz siedzą oni, osied lił się bardzo 
dawno Koziarz, z tych, co to p ie rw ­
si p rzy jecha li w  te strony, Z Rze­
szowskiego pochodzi też ród S iko ­
ro w.

Nadszedł prezes spółdzielni Józef 
Noworol. On też rodem z Rzeszow­
skiego, z M edyni Górnej, n a jw ię k ­
szej ko lon ii garncarskiej. Ż y je  tam  
dw ustu garncarzy, ale piece m ają 
nie obudowane, a połowę. T u ta j w  
Łążku było  o drzewo ła tw ie j, to  i 
ludzie u rządz ili się w ygodnie j. Ro­
dzina pracu je  przez cały, dzień w  
warsztacie, a do izby idzie ty lk o  na 
noc, n ie  wciąga w  płuca w ilgoci, wy-

W y ro b y  ce ra m iczn e  z Łążka O d yn a ck ie g o  F o to  — K . W ie ru c k i

k ie  kółeczko, zagubione w  lasach, 
gdzieś na uboczu od szosy łączącej 
Janów z N iskiem .

—  Gorczyca j  S ikora palą dzisiaj 
—  zauważył przew odnik w prow a­
dzając nas pomiędzy op ło tk i. B udyn ­
k i  b y ły  stare, w ie lk ie  o ‘ porosłych 
m chem dachach i  bardzo m a lu tk ich  
okienkach.

Jana Gorczycę zastaliśm y w  sie­
n i. Siedział po tu recku i  dokładał 
drzewa do trzech palenisk pieca 
garncarskiego, ale na w idok  obcych, 
w yskoczył jednym  susem z obm uro­
wanego dołu i zaprowadził nas do 
w arszta tu . N isk i, drew niany, mocno 
zakopcony su fit, zw isające z niego 
na żelaznych hakach żerdzie, a na 
n ich  deski założone schnącym na­
czyniem , przy ok ienku w arszta t 
garncarski, a tuż przy n im  góra nie- 
bieskawo-szarej g liny , podłoga za­
staw iona garnkam i różnych k s z ta ł- , 
tó w  —  wszystko było  tu ta j ciemne, 
ja śn ia ł ty lk o  w ie js k i piec z n ie z li­
czonym i przybudów kam i. Gospodyni 
m usia ła  go b ie lić  często i trosk liw ie . 
K rę c iła  się przy n im  staruszka drob­
na, chuda, o tw arzy pomarszczonej 
ja k  ulęgałka na wiosnę. B liże j okna 
siedziała na stołeczku m łoda dziew­
czyna w  czerwonej chustce na g ło ­
w ie.

—  Jota w  jotę, ja k  przed trzema 
w iekam i — przem knęło m i przez 
m yśl. W  ram ie  okiennej odcinała się 
ostro sy lw etka Gorczycy, pochylone­
go teraz nad warsztatem, w  głębi 
izby  łam a ł się dzień z nocą. Czerwo­
na chustka dziewczyny przygasła w  
ty m  ośw ietleniu, za to w ie lk ie  oczy 
pod w span ia łym i czarnym i b rw ia ­
m i nab ra ły  intensywniejszego b łę k i­
tu . Ś ledziły  one p iln ie  za b łyska­
w icznym i rucham i rąk, kreślących 
jasny wzór na glin ie. Zamiast pędz­
la  trzym ała  w  n ich zwyczajny k ro  
w i róg z w yw ie rconym  na ostrym

dziełającej się ze schnących naczyń.
W warsztacie S ikorów  pracują sa­

m i mężczyźni, ale to w y ją te k  w  Łąż­
ku  O rdynackim . S tarem u Sikorze 
um arła  żona jeszcze przed w o jną  i  
nam ordow ał -się biedak porządnie, 
n im  podrosły dzieci. Syn Czesław — 
to  jego prawa ręka.

— Skąd w zią ł się w  warsztacie 
Czesław? Przecież jeszcze przed ro ­
kiem  tw ie rd z ili w  w ydzia le k u ltu ry  
prezydium  W RN, że w y jecha ł kszta ł­
cić się — sprawa to dla m nie n ie ja ­
sna.

W yjaśn ił ją  sam zdobywca nagród 
na konkursach. Owszem, jeździł do 
liceum  w  W iśniczu Nowym  pod 
K rakow em  i  z łożył egzamin wstęp­
ny, ale nie przyznali m u stypendium  

, ani w  K rakow ie , ani w  Lub lin ie .
. Trzeba było  wracać do Łążka, ojca 

n ie  stać na opłatę nauk i i  koszty u- 
trzym ania.

Chłopiec siada przy warsztacie i  
pokazuje ja k  rob i się dzbanek. Rzu­
ca kaw ał g lin y  na górne koło, doi 
ne w praw ia  bosą stopą w  ruch. W 
k ilkuna s tu  sekundach b ry ła  prze­
kształca się w  stożek, w tedy m łody 
S ikora naciska jego w ierzchołek 
palcam i lewej ręk i i ze stożka ro b i 
się grzyb. Palce garncarza w ygn ia  
ta ją  coraz głębszy dołek, koła w iru ­
ją  stale w  jednakow ym  tempie, -a 
brzeg drewnianej p ły tk i,  trzym anej 
m iędzy palcam i rę k i p raw e j, w yg ła ­
dza bez przerw y zewnętrzną stronę. 
G lin iany grzyb pęcznieje, urasta 
m u okrąg ły  brzuszek, z g łów k i fo r ­
m u je  się „ko łn ie rz “  u szyi dzbanka. 
Po dwóch, na jw yże j trzech m in u ­
tach, gotowe naczynie stoi na oknie.

Franciszek S ikora rozpowiada 
tymczasem, ja k  by ło  za jego m ło ­
dości, k iedy granica carskie j Rosji 
i c.-k. m onarch ii austriack ie j przebie­
gała o sto m etrów  od jego chaty, 
nad rzeczką. W Łążku O rdynackim  
są bowiem dw ie rzek i —  jedna p ły ­
n ie  wzdłuż wsi, a druga trochę da­

le j pod lasem, nazywa się Bukowa. 
Pod je j wodam i m ają garncarze z 
Łążka swoją kopaln ię  surowca. 
Wchodzi się po prostu w  wodę, od­
garnia łopatą piasek z dna i  w b ija  
żelazne w id ły  w  rozm okły ił.  Jest 
tak i spoisty, że nadziewa się cała 
gruda, k tó rą  trzeba wynieść na 
brzeg. Każdy składa sobie nad rzeką 
zapas surowca na zimę, a potem po 
trochu przewozi do warsztatu.

— Dół m usi być w  tym  m iejscu 
nielada — w ypytu jem y.

— Gdzież tam , po k ilk u  la tach 
rzeka naniesie znowu iłu  w  tym  
m iejscu i  n ie  ma nawet śladu, że się 
bierze — śm ieje się Sikora. B uko­
wa jest szczodra rzeka, ale ty lk o  
dla nas, bo tak ie j g lin y  już  nie zna j­
dziecie nigdzie, chociażbyście prze­
szukali dno od źród ła aż po u jście do 
Sanu. Myślę, że ta piękna glina, k tó ­
ra p rzy jm u je  każdą farbę, p rzyc ią ­
gała tu ta j m ocniej lu d z r n iż praca u 
hrabiego.

Przed odjazdem oglądaliśm y jesz­
cze now y dom Pasztaleńców, z ok ­
nam i przyozdobionym i b ia łożó łtaw ą 
ram ą i nowy piec Józefa K urzyny. 
Budow ał go, ja k  pozostałych szesna­
ście, s tary m is trz  P ietroniec. W  ok­
nie warszta tu zaśw ieciły m iędzy ga­
łązkam i m ir tu  nieb ieskie oczy có­
reczki K urzyny, k tó ra  ciekawie 
p rzypatryw a ła  się rzadk im  gościom. 
K urzynow a ma tak ie  same oczy, a 
brwo jeszcze wspanialsze od Gorczy- 
cówny, m a lu je  też n ie  gorzej od 
n ie j, chociaż zaczynała dopiero po 
w y jśc iu  zamąż. W ysoki z długą szy­
ją  i  d ług im  nosem a poczciwym i o- 
czyma Józef K urzyna uśmiecha się 
z zadowoleniem, gdy rozpraw iam y z 
n ią  o wzorach. M usi być bardzo za­
dowolony z tak ie j pomocnicy.

N ow oro l chce koniecznie pokazać 
nam  jeszcze plac, na k tó ry m  rozpo­
czynają budowę magazynów i  b iu ­
ra. K re d y ty  dostali z W ojewódzkie j 
Rady Narodowej, cegłę też, a drzewo 
zebra li sami. Będą budować też d ro­
gę w prost z tego placu na szosę. 
Naprze ła j przez pola będzie z k ilo ­
m e tr . i  każdy zgodził się odstąpić 
kaw a łek ze swego zagonu na w y ty ­
czenie naw ierzchn i. O budow ie d ro ­
gi, magazynu i  b iu r  m ów i się tu ta j 
ja k  o rzeczy pewnej. Zależy to prze­
cież od ludzi, a zrobią. A le  jes t je d ­
na sprawa, o k tó re j w  Łążku O rdy ­
nackim  żaden człow iek nie p o tra fi 
m ów ić spokojnie: św iatło. Od dwóch 
la t drepczą koło tego, żeby w łączyć 
wieś do sieci ( lin ia  biegnie m iędzy 
chałuparńi). Jeżdżą od dyrekto ra  do 
dyrekto ra, molestują, tłumaczą, że 
dadzą słupy i  robociznę, chodzi 
ty lk o  o d ru t i transfo rm a tor, a cią­
gle słyszą jedną i  tę samą odpo­
w iedź: N ie wstaw iono do planów  
e le k try fik a c ji,  te .spraw y przeję ła 
inna  ins ty tuc ja .

#

M a la rk i z Łążka operu ją  trzema 
barw am i, w z ię tym i z otoczenia: ja ­
snym  brązem, zapożyczonym od 
pnia sosnowego z tute jszych lasów 
(praktyczn ie rzecz wziąwszy, o trzy ­
m u je  się ten ko lo r przez zm ielenie 
na żarnach g lin y  zmieszanej z p ia ­
skiem), ciemną zielenią, podobną łu ­
dząco do ko lo ru  szpilek sosnowych 
(w  praktyce dają ją  ob rzynk i m iedzi 
prażone w  piecu i  m ielone na żar­
nach) oraz białą, ja k  p ła ty  ko ry  
brzozowej (mielona „po b ia łka “ , do­
starczana spółdzielcom z Ostrowca 
Świętokrzyskiego). B rąz i b ie l są u-, 
żywane nie ty lk o  we wzorach, ale 
jako  polewa, stanowiąca tło , za to 
zieleń spotyka się ty lk o  w  ornam en­
cie. O perując trzem a ko lo ram i a r­
ty s tk i i a rtyśc i z Łążka s tw orzy li 
szeroką skalę efektów , osiąganych 
drogą najróżnorodniejszych kom b i­
na c ji i  zestawień.

Jako m o tyw y zdobnicze upodoba­
ły  sobie kob ie ty  z Łążka O rdyna­
ckiego „w is ienkę“  —  n iew ie lk ie  kó­
łeczko, wypełn ione farbą, „ jode łkę “ , 
przypom inającą palmetę, „ś lim aka “ 
czy li ślimacznicę i  „ptaszka“  (jedy­
nego przedstaw icie la św iata zoolo­
gicznego), rysowanego czterema po­
ciągnięciam i. Ptaszek z Łążka, to 
nie czupurny kogucik m azurski, ani 
m ajestatyczny paw z rozpuszczonym 
ogonem, n ie  jest to też czarodziejski 
p tak z b a jk i, ale zw ycza jny sobie, 
n ie w ie lk i ptaszek leśny, ja k ic h  setki

(dokończenie na s tr. 7)

P A LN Y , przesycony 
rzem dzień lipcow y 
się ku  końcow i. Rafa ł Mo- 
kwa, siedząc boso p rzyku - 
lony na wozie, n ie  przy­
nagla ł gniadej kobyły , ko ­

by ła  raz po raz w ychodziła z ko ­
le in  i  próbowała szczypać traw ę 
rosnącą na skra ju  drogi.

Z b liża li się już do to ru  ko le jo ­
wego. O k ilom e tr, patrząc na za­
chód, w idać by ło  wieś. dom y d re ­
w n iane i  m urowane zanurzone w  
sadach, daw ny dw ór z na pół ro ­
zebranym i budynkam i i  s ta ry  ko ­
ściół z m alutką wieżą. O lbrzym ia 
kępa wysokich topoli rozpościera­
ła  się nad płynącą w  n iew ie lk im  
oddalen iu Wisłą.

R a fa ł. zszedł z wozu. bo kobyła 
szarpiąc się zerwała postronek, i 
m im o w o li rz u c ił okiem  w  prawą 
stronę horyzontu. Uczepione n ie ja ­
ko  wsi, wybrzuszone k ilk u h e k ta ro ­
w ym  sadem, roz łoży ły  się tu  boga­
te  domostwo Paw ła Ciby. Rozległa 
stodoła z dwoma w ró tn ia m i stała 
na jb liże j drog i, osłoniony zielenią 
ś liw  i  m łodych Orzechów wznosił 
się głębiej w  ogrodzie p iękny, d re ­
w n ia n y  dom z ganeczkami i  po ko i­
kam i na półipięterku. Gospodarstwo 
by ło  samowystarczalne. Za sadem 
odsłania ło się k ilkum orgow e  pa­
stw isko, otoczone w ierzbam i i n ie ­
w ie lk i staw, w ype łn iony p ły w a ją ­
cym i kaczkam i j  gęśmi.

Jak zawsze, k iedy  m ija ł dom C i­
by, ścisnęło Rafała uczucie niena­
w iści, n iem al bólu. Przecież b y ł 
szwagrem Ciby, nieboszczka jego 
żona była  najstarszą siostrą tego 
bogacza, a oto k im  jest?

Jakby batem ktoś zaciął go w  
oczy, w  jednym  m gnieniu p rze w a li­
ło  się przez pamięć m nóstwo ła t i  
zdarzeń. S kradał się do F ra n i 
przez sad, bo s ta ry  an i n ie  chc ia ł 
o n im  słyszeć. A lb o  ten ich ślub.... 
S tary  Sylw ester Ciba pob ił się z 
n im  na weselu. „Podrobiłeś, psia­
krew , dziwkę, myślisz, będziesz 
m io ł majątek? A  jo  n ic n ie  dom, 
n ic!...“  I  rzeczyw iście n ie  dał, zapi­
sał dw ie  m org i, gdy in nym  po 7, 
po 8...

Nadarza się teraz okazja, że m o­
że się jeszcze szczęście odwrócić. 
Stara C ibina podobno dogorywa, 
py ta  się o Basię codziennie, mó­
w ią, że chce je j zapisać pole, ma 
go jeszcze coś pięć mórg. No, ale 
Basia?...

Jakże inaczej w iod ło  się -Cibie. 
Od ojca o trzym a ł plac, b u dyn k i i  
pięć m órg ziemi, za żoną k ilk a  ty ­
sięcy złotych. Poszczęściło m u się, 
los sam le p ił mu się do rąk. W  
czasie okupacji do ku p ił 12 m órg 
ziem i, w ybudow a ł m łyn  parow y i 
now y dom. Pow iadają, że u k ry w a ł 
Żydów , że to po n ich m ają tek. Na 
pewno. Żandarm i rozstrze la li za 
stodołą m łodą Sznadlową z N aklo- 
cina. C iba może sam doniósł, że 
ona jest tam, jego i  na tak ie  rze­
czy stać było...

Ludzie  ośw iadczali, że now y 
Rząd da m u wreszcie po łapach. 
A le  czy dał? Cholerę. O, m łyna się 
pozbył, dostał za niego co chcia ł 
ha nd lu je  w  dalszym ciągu to tym , 
to  owym . 50 drzewek nowych za­
sadził, z łota n a u k ryw a ł sporo...

N ie  dosyć szczęścia, teraz mu się 
jeszcze syn narodził, syn! spadko­
bierca!...

—  A  niech cię d iab li, daw a j ła ­
pę —  m rucza ł na kobyłę, przesta­
w ia ją c  je j nogę za postronek. Za­
m yślony nie spostrzegł, że przez 
po la zdążał ku  niem u Ciba, z od­
k ry tą  głową, w  koszuli rozpiętej i 
b ia łe j, rozglądając się po świecie.

—  Jak się masz, szwagier? — 
k rzykną ł, zbliżając się do wozu.

R a fa ł poderw ał się n iem a l prze­
rażony.

—  F ig lu je  kob y łka  —  m ó w ił C i­
ba. B y ł ogolony, jeszcze m łody, 
św iec iły  m u się żywo małe, siwe 
oczy, mocna, ow łosiona k la tka  p ie r­
siowa prężyła się w  zdrowym , 
spoko jnym  oddechu. Na stopach 
m ia ł zie lone pantofle , wyszywane 
czerwoną przędzą, w  grubych pa l­
cach papieros o z ło tym  ustn iku .

W ysoki, chudy, zarośnięty R afa ł 
s k rz y w ił się i zam ruczał: — K ono­
pie, konopie niedobre, dopiero u - 
k ręc iłem  postronek w  tam tym  m ie­
siącu...

—  A  bo to  jest co dz is ia j do­
bre? —  w o ła ł Ciba i  ju ż  podawał

Ó  «  H
(Fragment opowiadania)

/%
rękę Rafa łow i. — Zajechałbyś na 
obyjście, pogadalibyśmy.

— Po co? — poderwał się niem al 
w  złości Rafał.

to, ja k  k rew ny z k re w -

ty le  la t n ie  by liśm y

— Jak 
nym...

— Przez 
krew n i.

— Hm, tak, ale teraz jest ina ­
czej; zm ieniła się dusza w  człow ie­
ku — wzdychał Ciba. — Ciężkie, 
szatańskie czasy, serce ciągnie do 
b liskich .

— W ydziw iać to ty  umiesz, m nie 
jednak nie nabierzesz..

— R afa łku, do m atk i jednak byś 
zaglądnął, jedną noga są ju ż  na 
tam tym  świecie — ciągnął daw ­
nym  tonem, niczym  niezmieszany 
Ciba i k lepa ł już  kobyłę po t łu ­
ste j szyi.

— A no przyjdę może w  niedzie­
lę.

— Lep ie j dzis ia j, po co odk ła ­
dać.

R afa ł już  to ze względu n.a Ba­
się, już to ze względu, że stara 
C ibina sprzyja ła  mu zawsze, zde-' 
C3rdował się niespodzianie zajechać 
na podwórze szwagra, na którym  
nie  b y ł chyba z dziesięć lat.

Słońce już  zaszło; na wschodzie 
poczynało sinieć powietrze, na obo­
rę w chodziły łaciate krow y gnane 
przez k ilkunasto le tn iego pastucha, 
było  ich sześć. Żona Ciby, k tóra 
Podniosła się z łóżka zaledwie

No, nawet nie pracować, po pro« 
stu pomagać, Iowo ci daję, odpi* 
sałbym je j parę morgów, Ńo, niech 
ma dziewczyna, niech znajduj©
szczęście.

R afa ł wciąż jeszcze nic nie mó­
w ił, lecz w ych y lił już czw arty  k ie ­
liszek wódki.

— Chyba ona tam  ma kogoś, bo 
po kiego diabła potrzebna byłaby 
je j ta m ura rka !

— Nie ma nikogo, ona już  taka  
jest.

- Musisz je j to w yb ić z głowy. 
M ówię ci, babka kiedyś p ła ka li ca­
ły  dzień, gdy im  ktoś o Basi opo­
wiedział.

— P łakali?  — w zruszył się nieę 
•spodzianie Rafał.

T~ A jakże 4- podją ł naraz żyw© 
Ciba, podsuwając gościowi s ło n i­
nę. — Przecież ona ja k  dw ie  k ro ­
pie wody podobna do F ran i, a  
wiesz chyba ja k  oni F ran ię  ’ ko - 
chali.

Ja sam nie wiem, co się z nią 
dzieje m ów ił Rafał. —  Powia­
da, że uczy się, że szkoły wszyst­
k ie  zrobi.

Ech, w y b ij to sobie z g łow y 
zaśm iał się Ciba — kom uni-T*^ 

styczna propaganda z tą nauką, 
nic więcej. Zresztą, po co je j ta  
nauka, będzie mieć razem od cie­
bie i ode mnie z pięć mórg ziem i, 
chłopaki nogi sobie połam ią, ta k  
będą się bić o nią. Postawę w zię ła  
po matce, ale urodę po to łjię  —  
zawołał i  poklepał Rafała po ple-« 
cach.

— Dyć i  ja  chcia łbym , aby zo­
stała w  domu, samemu ciężko żyć.»,

przed trzema dn iam i, szła ze skop- 
cem do dojenia powolnym , k o ły ­
szącym się krok iem  j p rzyw o ływ a ­
ła najstarszą córkę, czytającą książ­
kę przed gankiem.

Ciua zaprow adził Rafała jednak 
nie  do teściowej, lecz do małego 
pokoiku, w  k tó rym , zdaje się, n ik t  
nie mieszkał. P okręc ił się tu i tam  
i  zaraz przyn iósł ka ra fkę  czystej 
w ódk i i żółtą s łoninę na talerzu, 
pokra janą na drobne p lasterki.

— Zakrop ić może? — py ta ł swo­
bodnym , grzecznym głosem.

— Po d iab ła  — m rukn ą ł um yśl­
n ie  o rdyna rn ie  Rafał.

Weszła już  Irk a  najstarsza cór­
ka Ciby, s tud iu jąca bodaj prawo 
na un iw ersytec ie  w  K rakow ie , 
wnosząc sałatkę z pom idorów  i  
chleb b ia ły , świeżo upieczony.

— Na zdrow ie więc. Rafa łek — 
pow iedzia ł Ciba i nie zważając na 
m ilczenie szwagra, c iągnął da le j 
przy jaznym  tonem.

— Jakże tam  u ciebie? Co s ły ­
chać? Słyszałem, że Basia p rzy je ­
chała na urlop.

—  W  samej rzeczy.

—  N ie  powinieneś je j już pusz­
czać. Gdzież' to dziewczynie z na­
szej fa m il ii zajm ować się m u ra r­
ką, czy czymś tam  podobnym, 
dziewczyna schamieje, w yko le i 
się, ja  c i to mówię. A  na p rzyk ład  
przecież mogłaby pracować u mnie.

Rys. Plewińska

— Właśnie. Pom ógłbym  ja  tobie, 
pomógłbyś ty mnie z Basią, żyli-, 
byśmy naprawdę ja k  w  rodzin ie , ,

— P a rty jn a  ona? — p y ta ł i  na­
k ła da ł sobie w o lno  na ch leb sło­
ninę.

— Na 
znam.

tych rzeczach ja  się n ie

— A  to nie dobrze.
— Dlaczego?

Dlaczego? — po w tó rzy ł Ciba. 
— R afa łku, o tym  i  ca ły  w ieczór
m ów ić byłoby trzeba. T y  n ie  s łu ­
chasz radia, ty  nie wiesz, a idą  
czasj, k tó re  wymagać będą od nas 
w ie lu  rzeczy, rozumu, ale 
tu. Tak, tak. bracie.

i  sipry-

niedzielę?
i

— Masz czas w  
rzu c ił niespodzianie

— A  bo co?

— C hcia łbym  cię prosić i Basi# 
n i chrzciny. A no  wiesz, po 20 la­
tach małżeństwa spotka ło  m ię  
szczęście. Bóg zesłał m i syna. Pra­
gnę godnie uczcić to w ie lk ie  zda- 
rżenie w  moim domu.

— N ie wiem. Muszę kobyłę paść 
m e ma k to  — bąkał Rafał.

— Co tam, zamkniesz ją  po po­
łudn iu . w s ta jn i. Jeden raz n ie  
Pojdzie, nic się j ej  n ie stanie.

Stanisław Piętak

JOZEF RATAJCZAK

P E J Z A Ż

Daleki kołchozowy pejzaż 
utonął w rozkwitniętych sadach — 
z pól powracają wolno stada 
i pieśń z pól wraca najpiękniejsza.

W zacisznej izbie przy wieczerzy 
babka o dawnym mówi życiu, 
wnuk goni babki myśl swą myślą 
i jakoś trudno mu uwierzyć.

...Pustynia była tu, pustynia, 
i pusty był żołądek chłopcze — 
głód nie jednego zabrał syna...

Babka mówiła... A za oknem 
szlachetna jabłoń Miczurina 
kwiaty zmieniała na owoce.

TADEUSZ GICGIER

WIECZORNA PIOSENKA
Mgła wieczorna zasnuła dolinę, 
pierwsza gwiazda w półmroku się skrzy 
Wokoł cisza. Gdzieś z dali pieśń płynie
0 harmonii, co błądzi po wsi.

To się wznosi, to znowu opada.
Młodych głosów dziewczęcych brzmi chór, 
budzi echa w zagrodach, po sadach
1 jak fala uderza o bór.

Czasem cichnie, zdławiony tęsknotą.
Wtedy myślisz: skąd słychać tę pieśń?
Czy nie z kraju, co zrodził ją młodą 
i swe piękno przemienił w jej treść?

Znów wezbrała melodia, tak bliska.
Nocny przed nią ustąpił gdzieś chłód. 
Pusń radziecka, a jakby ojczysta: 
polska wieś z nią się kładzie do silu.
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Wieś francuska w inalce z okupantem amerykańskim

BUGEY jest ma!ą wioską zagu­
bioną Sv sercu w ielkiego lasu u 
podnóża gór, na pograniczu Ju 

ry  i Sabaudii. Las jest gęsty, pełen 
stu le tn ich  dębów, buków j  kaszta­
nów ,̂. -Nieco wyżej, kępy rach itycz­
nych  jodeł, sprowadzone tu  z Sabau-

M a l. M a rc  S a in t Saens.

d ii z trudem  przystosowują się do 
nowych warunków . Las pełen jest 
rów nież dzik ich w iśni, których kw ia t 
w iosną, odcina mocno w ie lką  białą, 
plam ą od de lika tne j zieleni rodzące­
go się lis tow ia . Las jest dzik i, po­
zbaw iony praw ie zupełnie dostępu, 
w  jego podszyciu, ze starego buksz 
panu, wałęsają się dziki. O rły mają 
tu  swe gniazda, z k tó rych  robią Wy­
pady, poryw a jąc kurczęta z oko licz­
nych wsi, punktua ln ie  rano między 
ósmą e dziesiątą i wieczorem m ię­
dzy szóstą a ósmą.

D om ki Bugey rozrzucone są na 
w ie lk ie j polanie, gdzie na początku 
stulecia ponad 500 mieszkańców 
zb iera ło  plony wystarczające na wy 
żyw ienia ich, ich rodzin i na od­
sprzedanie czegoś od czasu do cza­
su w pob lisk im  Lyonie. Dzisiaj sie­
dem rodzin, 42 mieszkańców, tw a r­
dych górali, zapraw ionych w znoj­
ne j pracy, żyje tu z trudem  wśród 
ru in  starych domostw. In n i zmusze­
n i c iężk im i w arunkam i, w yem igro­
w a li pow o li w  poszukiwaniu pracy 
do miasta.

Czterdziesty trzeci mieszkaniec 
w io sk i nie jest góralem i nie up ra ­
w ia  z-iemi. Jest in te lek tua lis tą , p i­
sarzem o dużym talencie, k tó ry  w 
Bugey znalazł schronienie i  spokój 
potrzebne mu do twórczej pracy. 
N iestety niebawem prysnąć m ia ł u- 
ro k  spokojnej ciszy podgórskich 
oko lic . W targnę li tu  now i p rzyby­
sze, k tó rych  obecność stała się 
w kró tce  nieznośna . dla m ieszkań­
ców : am erykańskie jednostk i oku­
pacyjne.

S tolica F ra n c ji jest bardzie j sto­
łeczna, a p row inc ja  bardzie j p ro w in ­
cjonalna, p iż  gdziekolw iek indzie j. 
Stąd zagubiona w  podgórskim  od­
ludz iu  w ioska Btigey jest tak n ie ­
znośnie typow ą w ioską francuską. 
I  opisując je j ludzi Roger V a illand 
op isu je  przeciętnego chłopa. O pisu­
ją c  zaś jego w alkę z ponowną oku ­
pacją ziem j francuskie j — m ów ił o 
tym  także na wvglos/.otiym niedaw­
no w  W arszawie odczycie, obrazuje 
w a lkę  ja ką  w ydała okupantom  fra n ­
cuska wieś.

V a illand  nakreś lił sy lw e tk i swych 
sąsiadów, typow ych chłopów fra n ­
cuskich przyw iązanych do ziemi, 
p racow itych, pełnych zdrowego roz­
sądku.

O to na przyk ład Jules Badaulat, 
bogaty wydaw ałoby się ro ln ik , go­

Artyści nad Bukową
(dokończenie ze str. 6)

Skaczą po drzewach w  jam owskich 
lasach. Śpiewa wesołą piosenkę, po­
nieważ dziobek ma zawsze o tw a rty  
i skrzydełka podniesione ja kby  do 
lo tu .

*

P ytanie, ja k ie  fo rm y przybrała o- 
pieka C P L iA  nad artystam i ludow y­
m i z Łążka, zdziw iło nieco inspekto­
ra. — Ano m a lu ją  swoje wzory 
na naczyniach odstawianych do 
PZGS-ów, GS ów, PDT i M H D  na 
teren ie całego k ra ju . Piękne z poży- 
tecznym idzie w parze, Ceramik-i ‘ 
kaszubskiej jest więcej w sklepach, 
ponieważ jest droższa i „ id z ie “  o 
w ie le  w o ln ie j.

Rozstaliśm y się grzecznie, ale nie 
mogę wyzbyć się jakoś przekonania, 
że m im o wszystko coś tu nie w po­
rządku, Przecież tak i Sikora, Żelaz­
ko, S tartek, ku rzyn a  i in n i, albo ¡ta­
ka  Łucja  i W aleria S tartek, Agniesz­
ka Żelazko, Helena Pasztaleniec i 
K urzynow a, to artyści i a rtys tk i lu ­
dowe wysokie j klasy, reprezentan­
c i naszej sztuki ludowej, zdobywcy 
nagród na licznych wystawach i kon­
kursach, a m im o opieki i pomocy 
państwa m alu ją  swoje wzory i na­
da ją  fo rm y naczyniom anonimowe. 
C P L iA  m yśli ty lko  o planach fin a n ­
sowych. Dlaczego nie mogą oni o- 
prócz przedm iotów użytkowych w y ­
rab iać w  planach naczyń wartości 
czysto artystycznej, zaopatrywać je 
w  swój znak: albo podpis i o trzym y­
wać za wykonanie wyższą cenę?

K rys tyna  Palys

(W okół odczyłu Roger Vaillcm d’a)
spodarujący na 14 ha ziemi. A le  za­
możność jego jest ty lko  pozorna. 
Badaulat gospodaruje w sposób p ry ­
m ityw ny, brak mu maszyn ro ln i­
czych, me stać go na nawóz, ani na 
gatunkowe ziarno siewne. Jego 
zb iory są złe, zboże słabowite, sło­
ma mizerna, pola pożerane przez 
chwasty. Trudno aby było inaczej. 
Cena kw in ta la  zboża jest obecnie 18 
razy wyższa niż w roku 1938, pod­
czas gdy ceny produktów  przem y­
słowych, to jest wszystkiego tego 
czego Badaulat i in n i mieszkańcy 
Bugey sami me produkują i są zmu­
szeni kupować, wzrosły w  porów ­
naniu z rokiem  1938 o 35 razy. W 
te n , sposób za każdym razem gdy 
sprzedaje on p rodukty rolne aby 
zakupić a rtyku ły  przemysłowe tra ­
ci połowę tego co zarobił, w porów ­
naniu z rokiem  1938.

W takich warunkach ru ina  nastę­
pu je szybko. Dlatego też w c h w ili 
obecnej, chłop francuski zabiega nie
0 to aby jak na jw ięce j w yproduko­
wać i sprzedać nadwyżkę, lecz o to 
aby nie być zmuszonym do kupow a­
nia. Ta sytuacja doprowadza wieś 
francuską do regresu, do nawrotu do 
gospodarki p rym ityw ne j. Chłop m u­
si produkować sam wszystko to co 
jest mu potrzebne do życia: piec 
chleb, prząść wełnę na odzież, fa ­
brykować obuw ie itd. Ekonomiści 
nazwali to z jaw isko „degradacją 
ro ln ic tw a  francuskiego" n ieu n ikn io ­
ną w kra ju ., k tóry ponad połowę 
swveh dochodów poświęca na przÿ 
gotowanie i prowadzenie wo jny.

Badaulat ma zięcia nazwiskiem  
M aurice Rocherait, k tó ry  pracuje 
jako robotn ik ko le jow y w pobliskim  
miasteczku pow iatowym . M łody ten 
człowiek rozm iłow any w mechanice 
postanowił zdobyć kw a lifika c je  za­
wodowe. Gdy po dwu latach nauki 
w ciężkich warunkach udało mu się 
wreszcie uzyskać dyplom  mechani­
ka, okazało się, że nie będzie mógł 
otrzym ać prący w nowo zdobytym  
zawodzie, gdyż kole je w łaśnie re­
duku ją  personel. Cóż, k redy ty  po­
szły znowu na cele wojenne. Szu­
kając wyżycia się w  swych zam iło­
waniach, M aurice postanowił w łas­
nym  przemysłem zbudować trak tor. 
Ze starych części samochodowych 
zakupionych za mozolnie zaoszczę­
dzone grosze zm ontował motor, k tó ­
ry  um ieścił na podwoziu w łasnej 
kon s tru kc ji wyposażony w opony ze 
starej ciężarówki. T ra k to r by ł go­
tów. A le  jego duma i zadowolenie 
nie trw a ły  długo. Okazało się, że 
eksploatacja trak to ra  jest n ieren­
towna ze względu na wygórowaną 
cenę benzyny, tak że ojciec Badau­
la t po staremu orzę wolam i, a tra k ­
to r bezużytecznie stoi w stodole.

Badaulat nie o rien tu ję  się w za­
gadnieniach p o lity k i m iędzynarodo­
w ej, ale zdaje Sobie św ietn ie spra­
wę z tego, że p łaci wysokie podatki
1 że państwo n ic mu wzamian nie

daje. Jakże mogłoby zresztą być in a ­
czej. Specjaliści aberykańscy z 
O.E.C.E, zadecydowali, że we F ran ­
c ji ty lk o  gospodarstwa od 30 ha 
wzwyż m ają rację bytu i zasługują 
na pomoc. On zaś ma ty lko  14, 
brak mu maszyn, a eksploatacja 
tych k tó re  posiada jest nieopłacal­
na.

N iedaleko miasteczka pow iatowe­
go Em berieux zna jduje się baza lo t­
nicza, na k tó re j stacjonują am ery­
kańskie jednostki powietrzne. Ich 
samoloty odrzutowe przecinające z 
wyciem niebo nad Bugey są dla .Ju- 
les‘a Badaulat symbolem złych sil. 
O jciec Badaulat b ra ł udział w w o j­
nie 1914 — 1918 i w yniósł z n ie j 
głęboką nienawiść do rzezi i gnicia 
w  m okrych okopach. Zdaje sobie 
sprawę, że obecność obcych jednos­
tek wojskowych w jego okolicy nie 
wróży nic dobrego. Inn i też zaczy­
nają w idzieć jaśnie j. Groza nicbcz-

M a l. B , P ro ro k o w

pieczeństwa w o jny  dociera coraz 
m ocniej do świadomości chłopów 
francuskich. Ich postawa wobec no­
wego okupanta jest wroga. A kc ja  
uśw iadam iająca m iejscowej organ i­
zacji Kom unistycznej P a rtii F ra n ­
c ji i m iejscowej organizacji F ra n ­
cuskiego Ruchu Obrońców Pokoju 
daje coraz lepsze w yn ik i.

Wrogą postawę ludności wobec o- 
kupanta amerykańskiego na jlep ie j 
ilu s tru je  los ja k i spotka) wystawę 
zorganizowaną przez am erykańskie 
organa propagandowe w Emberieux. 
W ystawa m iała uw idocznić dobro­
dziejstwa, ja k ie  spotkały Francję w  
ramach planu M arshalla, Tego by­
ło  już  borykającym  się, skazanym 
na ciągły regres chłopom za wiele. 
Nocą, grupa bo jow n ików  o pokój, 
dając w yraz oburzeniu ludności zn i­

szczyła nam io ty w ystaw y najeżdża­
jąc ńa nie ciężarówką norm aln ie 
przeznaczoną... do n iew innej czyn­
ności wywożenia śmieci, Środek ak­
c ji zaiste symboliczny...

* * *

A le  w a lka  chłopstwa francusk ie ­
go z podżegaczami wojennym i nie 
ogranicza się ty lko  do sporadycz­
nych akcji. Świadomość grożącego 
niebezpieczeństwa, konieczności o- 
brony pokoju, do tarła już  do n a j­
szerszych mas ludowych.

W yrazem je j by ł Kongres Chłopów 
w  Obronie Pokoju, k tó ry  odbył się 
w  Issy les-M aulineaux pod Paryżem 
w dniach 22 i 23 listopada br, Na 
Kongres przybyło  700 delegatów 72 
departam entów F ranc ji, reprezentu­
jących wszystkie w ars tw y chłop­
stwa francuskiego. Delegatów róż­
niących się poglądami po litycznym i, 
społecznymi i ideologicznym i łączy­
ła  m iłość pokoju wspólna wszyst­
k im  ludziom  siejącym ziarno życia, 
ziarno chleba powszedniego. Z rozu­
m ie li oni, że nie może być zbiorów 
na ziemiach zoranych wojną, spa­
lonych napalmem. P rzyby li tu mało 
i  ś rednioro ln i gospodarze, drwale, 
ogrodnicy podmiejscy, robotnicy ro l­
ni, p lantatorzy w inn ic , których tw a ­
rze i ręce noszą piętno ciężkiej p ra­
cy na ro li. Obok nich, ram ię przy 
ram ieniu, za ję li m iejsce liczn i in ży­
n ierow ie - agrotechnicy, lekarze w e­
te ryna rii i  profesorow ie szkół ro ln i­
czych — powszechnie znani uczeni. 
Wieś francuska była  tu  reprezento­
wana w  całej swej barw nej różno­
rodności:

W ciągu dwu dni, w  atmosferze 
powagi i ufności odbyw ały się ob­
rady Kongresu, Powagi wobec n ie ­
bezpieczeństwa w o jny i  ufnośei w 
świętą sprawę pokoju, k tó ra  od tak  
dawna przyświeca ludzkości blas­
kiem  nadziei.

W czasie obrad w ie lu  m ówców 
podkreśliło  ciężką sytuację ro ln ic t­
wa francuskiego w yn ika jącą z obcię­
cia kredytów  dla wsi i pow iększe­
nia budżetu wojskowego. Kongres 
postanow ił powołać stałą Narodową 
K om isję  Chłopską dla Obrony Po­
ko ju  i Roln ictw a, oraz wystosował 
apel do wszystkich chłopów F ranc ji 
w zyw ający do jak najszerszej rozbu­
dowy Ruchu Pokoju na wsi fra n ­
cuskiej. Dokonano również w yboru  
delegatów chłopskich na Kongres 
Narodów w  W iedniu.

Kongres pokojowy chłopów w  Pa­
ryżu b y ł ty lk o  m ałym  w yc ink iem  
w ie lk ie j akc ji, jednym  drzewem 
wśród rosnącego lasu. A le  drzewem 
potężnym, drzewem mocnym, ja k  
sam chłop francuski — nie m nie j 
przyw iązany do dem okracji i  w o l­
ności, niż do swych odwiecznych 
tradyc ji.

Ryszard K o m

HENRYK WANDOWSKI

„LIU SIAO-TSI STAJE SIĘ CZŁOWIEKIEM"
O s t a t n i o  opub likow any tom 

ch ińskie ! opowiadań *) da le­
k i -jest bardzo od tak popu­

la rnych w m iędzywojennym  d w u­
dziestoleciu sznurowatych „pozy­
c j i“  osław ionej lite ra tu ry  egzotycz­
nej. Bo ileż to pub likow a ło  się 
niegdyś „kasow ych" książek „c h iń ­
sk ich“  czy ^ ind y jsk ich “ , k tó rych  
autorzy przedstaw ia li zahukanego, 
bosego i obdartego ku lisa  ciągnące­
go u licam i Szanghaju dw uko łow ą 
rikszę! W rikszy oczywiście boga­
ty  europejski, czy am erykański tu ­
rysta. K u lis  — oczywiście — u - 
śm iechnięty. Żaden „szanujący się“ 
pismak nie pom ija, też nigdy oka­
zji, aby dodać, że Chińczycy jedzą 
ryż  pałeczkami, Żaden nie skąp ił 
rów nież czyte ln ikow i roztoczenia 
całego „uYokn“  ch ińskie j chaty 
bambusowej Taka lite ra tu ra  mogła 
jedyn ie  służyć kap ita lizm ow i i n ic 
dziwnego, że rozw ija ła  się szcze­
gólnie bu jn ie  w okresie „ko lo n ia ­
lizm u “ . I d latego też, gdy dla 
C h in  skończyła się epoka „koloT 
n ia lizm u“ , naród ch iński, wysw o­
bodziwszy się z pęt w ie lo le tn ie j 
zależności od obcej i  rodzim ej b u r-  
żuazji, s tw orzy ł nową lite ra tu rę , 
całkow icie obcą wszelkim  bąlam uc- 
tw om  „egzotyzm u", lite ra tu rę  rea­
lizm u socjalistycznego, ukazującą 
wspólny wszystkim  narodom w y ­
zwolonym  proces budowania nowe­
go życia, przynoszącą właściwą 
ocenę przeszłości ponurego, w yzy­
sku i  ucisku

Ju ' pierwsze dwa opowiadania 
tom u, zatytu łowane „Podatek 
g ru n tow y" i „Dzie je F u -K ue ja ", o - 
k reś la ją  k ie runek ideowy całej pu­
b lik a c ji Ich autor, Czao Szu-h, u - 
kazuje n ie ludzki wyzysk- chłopstwa 
przea obszarników, lichw ia rzy j u - 
rzędn ików  kuom intangowskiego a - 
paratu adm in istracyjnego. A  w ięc 
„w yzw olen ie  z egzotyzfnu“ , Obser­
w u jem y bowiem istotne k o n flik ty  
rzeczyw istości,' Nie owa egzotyczna 
bambusowa chata jest ośrodkiem  
zainteresowania pisarza, a samo 
Życie chłopów, ich beznadziejna 
harówka, nędzna wegetacja — 
wszystko zduszone zachłanną łapą 
bogacza i poborcy podatkowego. 
R-iwnież pełne życiowej praw dy 
jest opowiadanie Szu Uej ¡pt. „A k t  
kupna". A u to r rysu je  sy lw etkę za­
chłannego bogacza, k tó ry  przez 
k ilkadz ies ią t la t gnębił bezlitośnie 
chłopów. W ich świadomości zako­
rzen ił się ta k  głęboko lę k  przed

bogaczem, że nawet po w yzw oleniu 
Udało mu się utrzym ać zagrabioną 
ziemię, A le  z pomocą przyszedł 
chłopom delegat rejonowego ko m i­
tetu pa rtii, k tó ry  ukazując na 
przyk ładzie  ich własnego życia 
zm iany, ja k ie  zaszły w państwie, 
spowodował, że prze łam ali swój 
b ie rny i lę k liw y  stosunek do bo­
gacza, Opowiadanie końezy się 
wym owną sceną obrachunku bie­
doty z wyzyskiwaczem. Trzeba do ­
dać, że tem at ten jest bardzo ty ­
pów ’' dla współczesnej lite ra tu ry  
ch ińsk ie j; akcja obrafchunkowa o- 
b jęła bowiem cały teren w yzw olo­
nych Chin 1 stanow iła poważny 
k ro k  w procesie uśw iadom ienia 
mas.

Walce A rm ii Ludowo -  W yzw o­
leńczej poświęcono także szereg o - 
pow iadań; ich autorzy podkreślają 
zdobycze mas na terenach w yzw o­
lonych i ukazują, ja k  pod w p ły ­
wem rew olucyjnych zmian doko­
nu je  się przełom w  świadomości 
ludzi. Szczególnie tra fn ie  o lbrzym ią  
ro lę  A rm ii Ludowo-W yzwoleńczej, 
jako ośrodka wychowawczego pod­
kreśla w swoim  opow iadaniu „P o­
w ró t do dom u“ 1 L iu  P a j-jue . A u ­
tor, k tó ry  by ł przez dłuższy czas 
korespondentem wojennym , znając 
dobrze życie żołnierskie, przekony­
wająco przedstawia proces reedu­
ka c ji chłopa-żołnierza, walczącego 
poprzednio w szeregach w ojsk kuo 
m intangowskich. K on trast m iędzy 
życiem na ziemiach zajętych przez 
Ćzang Kai-szeka, a życiem na te ­
renach wyzwolonych, bezwzględny 
wyzysk z jednej s trony i parcela­
cja obszarnipzych m ają tków  z d ru ­
giej — w yw ie ra ją  ogrprone wraże­
nie na bohaterze opowiadania, p ro ­
stym  żołnierzu L i K uang-he i  
przyczyn ia ją Się do przełomu w  
jego świadomości.

Trzecia grupa opowiadań opu­
b likow anych w om awianym  tom ie 
poświęcona została już pokojow e­
mu budow nictw u Chin dem okra­
tycznych. Na jbardzie j cha rak te ry ­
styczne w  te j grupie jest opow ia­
danie L u  M ej pt. „D w ie  czerwone 
chorąg iew ki“ . A u to r sugestywnie 
przedstaw ia tu wychowawczą ro lę 
ko lektyw u , k tó ry  pomaga odnaleźć 
starem u robo tn ikow i drogę ■ do 
praw dy klasowej.

ZaWarte w  tom ie opowiadania 
zadziw iają bogactwem czerpanego 
bezpośrednio z życia m ateria łu . 
L e k tu ra  książki nasuwa nieodpar­

ty  wniosek, że na jbu jn ie jsza na­
w et fantazja pisarza nie p o tra fi 
stworzyć tak żywych 1 dram atycz­
nych ko n flik tó w , jak ich  bez tru d u  
dostarcza samo życie. Trzynaście 
opow iadań o nędznej ro l i ch łop­
stw a za czasów Kuom intangu, o 
bohaterskich p a lka ch  A rm ii Ludo­
wo-W yzw oleńczej, o budow nictw ie  
dem okratycznych Chin po w yzw o­
len iu ! Trzynaście opowiadań i żad­
ne niepodobne do drugiego. Czy­
te ln ika , k tó ry  by chcia ł w y łow ić  
schematyczne sytuacje .czy postaci 
— spotkałoby przyjem ne rozczaro­
wanie, Każda z tych lite rack ich  
m in ia tu re k  k ip i bowiem całą pe ł­
n ią  skom plikow anej rzeczywistości.

N ie są to arcydzieła lite rack ie , 
częsta nawet tem at po traktow any 
jest jeszcze surowo i szkicowo, a 
jednak z każdego zdania wyziera 
ważny problem, wyziera życie. Co 
jest tego przyczyną?

„Bezpośredni kon tak t pisarzy z 
ludem jest ju t  fradyęją... (w  C h i­
nach)". To zdanie w yję te  z w ypo­
w iedzi k ry ty k a  radzieckiego N. 
Pachomowa wyjaśnia istotę rzeczy. 
Trzeba wiedzieć poza tym , że te ­
m aty do tych opowiadań czerpali 
pisarze z osobistych doświadczeń, 
k tó re  zdobyli awłaszcza w ostatnich 
pjęciu latach, W ielu z nich prze­
byw ało na wsi w charakterze 
działaczy pa rty jnych , w ie lu  bra ło 
udzie ’, w wojnie, jako korespon­
denci fron tow i. N ic więc dziwnego, 
że nie fan tazja koncypowała kon ­
f l ik ty ,  k tó re  w  swoich utworach 
rozw iązują. To p rak tyka  życiowa 
dostarczyła im  n iem al gotowych 
tematów.

W szystko to spraw ia, że czyte l­
n ik  wgłęb ia jący się w  le k tu rę  na­
biera zaufania do występujących 
w  tych utworach postaci. Nabiera 
zaufania do postawionych prob le­
mów, do zobrazowanej praw dy 
społeczno -  h istorycznej, a tym  sa­
m ym  do całej sprawy, k tó re j l i te ­
ra tu ra  ta służy. Po odłożeniu książ­
k i jeszcze długo pozostają w  w yo ­
braźni bohaterow ie opowiadań, 
k tó rzy  uosabiają m ilionow y naród 
ch ińsk i w  jego codziennej, ciężkiej 
walce o nowe ju tro .

H enryk W andowski

*) „L iu  Siao-tsi staje się czło­
w iek iem ". Opowiadania. Przełożył 
z przekładu 'rosyjskiego Józef
Brodzki, „K siążka i  W iedza“ . W ar­
szawo. 1952, str, 19 7.

BRONISŁAW GÓRALIK-BOŻANOWSKI

Miczurinoircy z Bąkowic
ZA N IM  bąkow iccy chłopi z pow. 

kiuczborskiego na Opoiszczyźmę 
nabrali pełnego przekonania do 

nauki M iczurina i Łysenki, tych cza- 
rodzajów pól i zrozum ieli, że przo­
dujące doświadczenia agrobiologu 
radzieckiej o tw ie ra ją  przed ro ln i­
ctwem  nieznane dotąd perspektywy 
rozwoju, m usieli to namacalnie 
stw ierdzić na konkretnym  przyk ła ­
dzie we własnej wsi. Bo, jak  gdzie­
indzie j, w szeregu jeszczfe grom a­
dach, tak też i tu w Bąkowicach głę­
boko zakorzeniła się w chłopskiej 
psychice n ieufnośćdo wszelkiego no­
watorstw a. Nie dały w yn iku  próby 
przełamania m uru przesądów i nie­
ufności czynione przez agronoma 
gminnego. Zbywano go żartam i albo 
c ie rpk im i uwagami. Srednlacy i ma­
ło ro ln i, trzym ając się niewolniczo 
starego tradycyjnego systemu gospo­
darowania, stosując te Same co .eh 
ojcow ie na W ołyniu czy Podolu me­
tody upraw y ro li, nie dokładali pra­
w ie w ysiłków , by podnieść urodzaj­
ność swoich pól i zwiększyć w yd a j­
ność z ha drogą mechanicznej obrób­
k i ziemi, racjonalnego nawożenia, 
term inowego wysiewu zbóż, w a lk i z 
chwastam i oraz szkodnikam i roślin. 
Stale zasłaniano się na iwną w grun­
cie rzeczy argumentacją, że to niby 
Syzyfowy wysiłek, bo to i grunt p ia­
szczysty i n ieurodzajny, przecho­
dzący m iejscami w glinę i wapień i 
susza lub inne klęski prześladują te 
strony, w ięc powodzenie kosztownych 
zabiegów niepewne. T ak więc w 
gromadzie poprzestawano na do­
tychczasowych zbiorach", które n iko ­
m u imponować me m ogły: 15 lub 16 
q żyta z ha, do 15 q pszenicy, około 
100 q buraków. Poza tym  rokrocznie 
zbierano ziem niaki ja k  orzechy i 
koszono owies, w  k tó rym  by się kura 
schowała. Marne zbiory z pól nie 
s tw arza ły  na tura ln ie  odpowiednich 
w arunków  do hodow li trzody ch lew ­
nej czy bydła. Na 60 gospodarzy we 
wsi przypadało nie więcej ja k  60 
k ró w  j 90 świń, z których dochód 
nie wystarczał na zaspokojenie w ła­
snych potrzeb konsum pcyjnych.

Taka to byta gospodarka bąkowic- 
k ich  chłopów.

I  pewna stagnacja w  życiu gospo­
darczym  wsi trw a łaby  jeszcze w da l­
szym ciągu, gdyby me pionier sk. 
z ryw  i twórczą in ic ja tyw a  m iejsco­
w e j młodzieży szkolnej starszych 
klas, która obmyślać zaczęła sposoby 
zm iany istniejącego stanu rzeczy. 
Czego nie p o tra fili, czy też nie chcie­
l i  dokonać starzy — dokonali m łodzi. 
Od dłuższego już  czasu pochłania ły 
ich opisy urodzajów w ZSRR. Barw ­
ne ilustrac je  przedstawiające do­
rodne lany zbóż i okopowych w k o ł­
chozach radzieckich w y w e ra ły  na 
nich głęboki urok. W ieczorami roz­
czy tyw a li się w a rtyku łach  pism ra ­
dzieckich opisujących postęp wiedzy 
agrobiologicznej w k ra ju  Rad, wzrost 
plonów i dobrobytu kołchoźników, 
w ie lk ie  budowle kom unizmu Pd. 
S topniowo zgłębiać zaczęli ta jn ik i 
w iedzy agrobiologicznej i dochodzić 
do zrozumienia źródła zła w swej 
gromadzie. Jakżeż mogą rodzić ich 
ojcowskie pola, skoro ziemia źle w y ­
robiona i praw ie ja łow a, zia rno u- 
żywane do siewu zwyrodniałe, drob­
ne ja k  mak, zboża toną w chwastach 
i kąkolach, szkodników chmara... to 
było jasne. K iedy porów nyw a li k ło ­
sy uzbierane na bąkow ickich polach 
z tym i, jak ie  wydawała ziemia ko ł­
chozów U kra iny czy B ia łorusi, n ie­
którzy w oszołomieniu m aw ia li, że 
tam to — to bujda. A le  inn i tw ardsi 
m ó w ili: czyż me można byłoby spró­
bować tu u nas, w Bąkowicach, że 
jest to . jednak prawda i przekonać o 
tym  gromadę? M edytowali, rozważa­
li, spiera li się, aż któregoś dnia spo­
ra gromadka na czele ze Stan isła­
wem Dedykiem, m ądrym  i rozum ­
nym  wychowawcą s  postanowiła 
założyć u siebie kó łko  m iczurtno- 
wskie. — M usim y wszystkich niedo­
w ia rków  przekonać, że piony pól 
można u w ie lokrotn ie , a wydajność z 
ha zwiększyć, jeżeli zastosuje się w 
pełn i cenne doświadczenia radziec­
k ie j przodującej nauki agrobiologicz­
nej.

Opodal szkoły rósł nieduży lasek 
pokryw ający obszar 2 hektarów, Dla 
gromady nie przedstaw iał on w ię­
kszego znaczenia. Porastał krzakam i, 
drzewa stare, spróchniałe, same się 
w a liły  na ziemię, M łodzi zapaleńcy 
uczepili się zarządu gromadzkiego, 
aby pozwolił na wykarczowanie la­
sku i oddał im  go do dyspozycji. 
B ro n ili się starzy gospodarze przed 
natarczywością uczniaków, spluwali 
przez zęby z iry ta c ji, że im  czas po 
próżnicy zabierają.' ale wreszcie u- 
legli. Któregoś dnia na przedwiośniu 
ubiegłego roku rozległ się stuk sie­
k ie r, zadźwięczały p iły , zazgrzytały 
łopaty.

— Niech se tam  mają skoro im  się 
zachciewa i robią co chcą — m aw ia li 
gdy robota została zakończona. Zo­
baczymy co z tego będzie.

Skoro ty lko  śnieg staja! i lody ptl«* 
ściiy, koło przystąpiło do prac w io­
sennych. Dokonano starannej o rk i, 
zasilono ziemię różnym i rodzajam i 
nawozów, cały areał podzielono na 
pólka, przeznaczając każde pod ho­
dowlę tnnej ku ltu ry  i wysiano ziar­
na, uzyskane od ins ty tu tu  Hodow li 
i Aklimatyzacja Roślin. W parę ty ­
godni później w miejscu, gdzje do 
niedawna szumiały drzewa i pora­
stały krzewy, pięknie zazieleniły się 
różne gatunki zbóż. Szczególną uwa­
gę zwracał na siebie 2 i 4-rzędowy 
jęczmień o ciemnych, szerokich l i ­
ściach. K iedy następnie pole prze­
m ieniło  się w złotawy kobierzec 
szeleszczących dorodnych kłosow, 
sensacja obiegła całą gromadę i oko­
licę. Z lecieli się chłopi bąkowiccy, by 
podziwiać nową, nieznaną u nich od­
mianę jęczmienia. Drogą tzw. samo­
rzutne j krzyżów ki wegetacyjnej z 2 
i  4 -rzędowego jęczmienia powstała 
nowa odmiana 6-rzędowa. Ten jęcz­
mień wyhodowany na piaszczystym 
gruncie, o okrągłych praw ie kłosach, 
przewrócił zupełnie w głowach chło­
pom bąkow ickim , żądając kłam  ich 
tw ierdzeniom , że piaszczysta. ziemia 
nie może dać urodzaju. Przychodzili 
ze swym i kłosami, porów nyw a li, 
przym ierzali, liczy li ziarna. I co s ę 
okazało? Nowa odmiana kłosa jęcz­
miennego zawierała ponad 80 ziaren, 
podczas gdy m iejscow i chłopi me 
na liczyli się w swoich więcej ja k  
30. — Jak to jest — m ów ili chłop i 
przecierający oczy ze zdumienia. —< 
Czy to możliwe? W prawdę tę tru d ­
no było wątpić. Wymowa kłosów by­
ła nie do odparcia. Posiadacze piasz­
czystych działek zaczęli przychodzić 
do m łodych m iczunnowców i w ypy­
tyw ać o jęczmień o, czarnej łusce, 
skąd wzięli, jakich nawozów użyli, 
jak  wysiewali. Na tym  się sensacja 

' nie kończyła. Bo oto na innych dz ia ł­
kach fa lowała pszenica krzaczasta, 
owies o szerokiej wiesze i żyto. 130 
odmian zbóż wysiało koło na swo.ra 
gruncie. Zainteresowanie na wsi 
wzrastało. — Bąkowiczande zaczęli 
się. ruszać.

Jeżeli dotychczas czyte ln ic tw o sta­
ło  na n isk im  poziomie, a lite ra tu ra  
rolnicza była praw ie nieznana, to  
obecnie z rąk  praw ie w yryw ano so­
bie broszury i książki z zakresu w ie­
dzy agrobiologicznej i agrotechm ki, 
wypożyczane w bibliotece szkolnej. 
Coraz częściej gościć zaczęła w rę ­
kach chłopa bąkowickiego gazetka 
codzienna, czasopismo fachowe, a na­
wet miesięcznik, w którym  szukał 
a rtyku łów  z dziedziny uprawy ro li, 
sadownictwa, hodowli. Wieś zaczęła 
się buczdć z odrętw ienia i szukać 
dróg prowadzących do podniesienia 
gospodarstw rolnych na wyższy, 
szczebel ku ltu ry . Budziła się ambi­
cja i twórcza in ic ja tyw a chłopów

Na jesieni m łodzi m iczunnowey 
z Bąkowa przeżyli jeszcze jedno 
zwycięstwo. Rewelacją tym razem 
stały się ziem niaku Spośród 80 od­
m ian zasadzonych na wiosnę karto­
f l i  wyselekcjonowano k ilka  odmian, 
odpornych na choroby w irusowe. 
Pod krzakam i było od 40 do 50 bu lw , 
n iektóre z nich ważyły 80, 90, a na­
w e t 130 dkg. P raw dziw e o lb rzym y. 
W ystarczyło wykopać dwa i  trzy  
krzaki, aby napełnić cały kosz. Z b ió r 
z 1 ara wyniósł około 6 q! — gdy 
przeciętny bąkow icki gospodarz z 
hektara przez siebie dotychczas 
uprawianego nie zebrał nigdy w ięcej 
ja k  150 q. Ta olbrzym ia różnica sk ła­
mała każdego do zastanowienia. L i ­
czyli więc niektórzy jaik Hyży, Czyż 
i  inn i, że gdyby nie jeden ar, ale ca­
le hektary zasadzono tak im i sadze­
n iakam i i każdy hektar wydał już  
nie 600 q, ale przynajm nie j 450 q.., 
ileż ziem niaków więcej m ie liby d la  
swoich potrzeb w  gospodarstwie, 
m ogliby w tedy rozw inąć i hodowlę 
bydła i trzody, trzymać więcej d ro ­
biu, a o lbrzym ie jeszcze nadw yżk i 
odstawić do miasta. Ta lekcja poglą­
dowa — udzielona przez m łodych 
pionierów postępu rolniczego w  Bą­
kowicach — przekonała chłopów 
m iejscowych do reszty.

Obecnie w porze zim owej kó łko  
m iczurinowskie prowadzi ożywioną 
kampanię upowszechniania swoich 
doświadczeń. Na wieczornych zebra­
niach, na wspólnych dyskusjach po­
lem ikach i rozmowach z. chłopam i 
om awia się sprawę postępu gospo­
darczego Bąkowic.

Z tą chw ilą  prace m iczurinowskie 
w Bąkowicach wkroczyły na nowy 
etap: z eksperymentu naukowego 
stały się sprawą szerokiej, ogólno- 
grom adzkiej p ra k tyk i gospodarczej, 
stanowią poważną cząstkę ogólnych 
poczynań w kie runku zwiększenia 
plonów naszego ro ln ictw a. Dzięki 
m łodym miezurinowcom Bąkowice 
obudziły się z odrętw ienia gospodar­
czego i zaczynają uruchamiać ukry ­
te rezerwy w swej gospodarce przez 
wprowadzenie w życie założeń przo­
dującej nauki M iczurina. ;

Bronisław Górałik-Bożanowsk/

*
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N ie  tak

CZ Y  w  życiu może się tak  
zdarzyć, że średniak na oko 
z w sze lk im i szczególnymi 

znakam i swej klasy, okaże się 
sp ry tnym  bogaczem i  na odwrót, 
ku ła k  może się bardzo dobrze czuć 
w  ro li wzorowego średniaka?

Na dowód, że może tak być opo­
w iem  zdarzenie, najautentyczniejsze  
pod słońcem. Miejsce akc ji — po­
w ia t ku tnow ski, pogranicze gm in  
Piecka Dąbrowa i  Wojszyce, gro­
m ady: Stradzew i  O rłów .

Otóż nasz bohater — m ieszka­
n iec gromady Stradzew, Józef To­
po lsk i, przez ja k iś  czas m ógł is to t­
n ie  służyć za wzór dla innych ro l­
n ików . W szelkie■ powinności w po- 
d itk a c h  : i  'dostawach, - przypadające i 
na jego sześcio i  pó ł hektarowe go-\ 
sfiodarstwo, regu low a ł na "czas,- i\ 
je ś li chodzi o dostawy  wa.jnetf — zj 
rihdwyżką. W tym  stanie rzeczy,j 
;przyznany m u w  1951 rofcu djjplom: 

wzorowe w ype łn ian ie  qhąwiązJ  
Kbw, m ógł ’wyglądać na ta k t , słusz-1 
ny.

Na razie nie rozstrzyga jm y, czy 
Topolskiem u up rzykrzy ła  się ro la  
wzorowego średniaka, czy też ja ­
kieś inne przyczyny weszły w  grę, 
dość, że w  następnym  1952 roku  
Topo lsk i „za s tra jko w a ł“ . Od ro li 
wzorowego, przeszedł do ro l i śred­
n iaka  opornego.

Początkowo n ija ko  było ojcom  
gm iny nastawać na Topolskiego. 
B o i  jakże to; R o ln ik  odznaczony 
dyplom em , którego świadomość o- 
byw ate lska nie podlega żadnym  
niepożądanym  w p ływ om , ścigany 
m on itam i, czy p rzypom n ien iam i? 
Skoro jednak wraz z ’up ływ em  cza­
su, okazało się, że ów „ w zorow y“  
obyw ate l, a n i’ w  ząb nie czyta w  
księdze swoich obowiązków w zg lę­
dem państwa, zaistn ia ła koniecz­
ność upom nienia a następnie da l­
szych środków. Tym  dalszym środ­
kiem , było nie co innego, ty lk o  
grzyw na, w  wysokości 900 zł, jaką  
koleg ium  orzekające zmuszone było  
nałożyć na Topolskiego w dn iu  25 
sierpn ia.

Z  dalszego biegu w ypadków  w i­
dać, że Topolski pod w p ływ em  cio­
sów nie tra c ił przytom ności um y­
słu. Już w  dn iu  8 września do 
Prezyd ium  PRN w  K u tn ie  w p łynę­
ło  jego odwołanie. P isał w  n im  pe­
łen szlachetnej pasji:

„Uw ażam  się za pokrzywdzonego, 
ponieważ szanowna w ładza nie u- 
w zg lędn iła  przyczyny, k tó ra  m i nie 
pozwala na odstawę zboża.. Ja mó­
w ię  szczerze, że tego zboża bardzo 
m ału  zasiałem, a takoż zebrałem. A  
to  dlatego, że upraw iam  plan tac ję  
ro ś lin  specjalnych, które nie zno­
szą, aby w  pobliskości n ich rosło  
tak ie  żyto, czy pszenica .

I  tu  w yskoczył nagle ja k  n ie ­
k iedy  s ikaw ka strażacka w  czas 
pożaru, dotychczas nieznany fak t, 
że Józef Topo lski jest zawołanym  
p lan ta to rem  roś lin , o k tó rych   ̂ is t­
n ie n iu  może jeszcze się nie śniło  
pow ia tow ym  m iczurinowcom , z o- 
grodn ik iem  Żakow skim  na czele.

I  ja k b y  nie było, u jaw n ien ie  tak  
ważnego fa k tu  za in trygow ało Po­
w ia tow ą  Delegaturę CU SiK-u. w y ­
sła ła  też ona niezwłocznie swego 
przedstaw icie la, dla zbadania spra­
w y  na m iejscu. P ierwszą rzeczą, 
ja k a  m u sie tam  rzuc iła  w  oczy, 
to dostatnie zabudowania Topo l­
skiego Szczególnie okazałą w ydała  
m u się stodoła, ani rusz nie pasu­
jąca do 6 ha. D rug i dziw  s tanow ił 
inw en ta rz  żyw y: 4 krowy,. 2 ja łó w ­
k i,  około 10 świń. Konie by ły  nieo­
becne, ale z ust rozmownej^ gospo­
d yn i dow iedzia ł się, że oprócz sro- 
katego źrebaka, jest ich poza s ta j­
n ią  dwa. D robiu nie by ł w  stanie 
i  potrzebie zliczyć.

Po stw ierdzeniu istniejącego sta­
nu  rzeczy, urzędn ik na jp ie rw  się 
służbowo zadumał, a następnie 
po w tó rzy ł pytanie , które juz b y ł 
zadał szanownej mamie Topolskiej. 

_ Więc gospodarza n ie■ ma
gdzie wyjechał?  .

— Adyć panu mówię, ze pojechał
w  pole.

—  Daleko?
__ Bydzie ze siedem w io rs t stąd.
__Jak to, czy wasze gospodarstwo

nie m ieści się w  Strądze wie?
__ A  mieści się, mieści, ty lko  nie

ze wszystkim . Sześć i  pół hektara  
jest tu. a osiem i  cosi tam siedem­
dziesiąt arów, to m am y aże w O r­
łow ie, w  d rug ie j gminie.

Ta m igawkowa rozmowa tłum aczy  
nam  w ięcej, niż zdoła łby to uczynić 
nie w iem  ja k  wyczerpujący komen­
tarz. Poniechajm y go więc, ograni­
czając się do w iernego re jestrowania  
dalszych wypadków . Referent P raw ­
dzie, wsiad ł b łyskawicznie na służ-

•  • •

bowy motor, a że gwałtownie dodał 
gazu, nie dosłyszał podejrzliwego  
pytan ia  Topolskiej.

— A czy pan czasem nie jest z 
CUSiK-u?

Rozumiemy n iepokój Topolskiej. 
T ak i z m otocyklem  m ia ł się zgłosić. 
— Według re lac ji męża — w sprawie  
zakupu zboża „na lewo“  Widząc je ­
go ciekawość, niedaleka była od po­
dejrzenia, że ja k  na handlarza, in te ­
resuje się zbytn io oborą i  p iwnicą. 
Teraz zaczęła się zastanawiać, czy 
nie popełniła tu  nie jakiego błędu, 
wygadując się o te j d rug ie j gospo­
darce. Chciała się w  te j m a te rii u- 
pewnię, ale — ja k  już  w iem y  — na 
pytąme nie otrzym ała "odpowiedzi,
,  W racajm y jednak do Prawdzica, 
gdyż gotów nam za daleko ucięc. Po 
przybyciu  do PRN u, W ojszycachi 
usta lił, że gospodarstwo o obszarze 
,8,70 ha, w gromadzie Orłów,, należy 
n ie , do ■Józefa, a ■ do • S tanisława To­
polskiego. »W duszy Prawdzica zro­
dziło się straszne podejrzenie. Nie  
będziemy go tu  jednak wyluszczać, 
nie chcąc osłabiać sensacyjnego ła ­
dunku opowiadania. Wypada się 
przecież zająć g łów nym  bohaterem, 
którego tak niebacznie opuściliśmy.

Gdy Topolski pow róc ił do domu i  
usłyszał z ust m ałżonki o w izycie  
podejrzanego, gościa, sk lą ł ją  siarczy­
ście, a następnie począł oceniać ca­
łą. sytuację Do czego doszedł? Ano, 
ze względów strategicznych posta­
n o w ił odwieźć na skup część zboża, 
z zapasów, przygotow anych do sprze­
daży na w o lny  rynek. U czyn ił to 
is to to tn ie  w  najb liższych dniach. W 
tym  samym czasie otrzym ał z Pre­
zyd ium  PRN odpowiedź na złożone 
zażalenie. W brew jego p rzew idyw a­
niom. była to odpowiedź odmowna.

Równolegle z tym  dalsze skrupu­
latne dochodzenie, prowadzone przez 
jedną PRN i dw ie GRN-y, us ta liło  i  
w yjaśn iło  ponad wszelką w ątp liw ość  
w iele dotychczas niejasnych szcze­
gółów sprawy
. W łaśnie Delegat Pow ia tow y  

C U S iK -u by ł za ję ty  stud iow aniem  
szczegółowej re la c ji na ten temat, 
gdy go wezwano do te le fonu na za­
m iejscową rozmowę z Warszawą.

— H a llo ! Tu C entra lny Urząd Sku­
pu i K o n tra k ta c ji w  Warszawie. Co 
w y  tam  w ypraw iacie  z Topolskim?  
Nie dajecie chłopu żyć? Przyszedł tu  
do nas i płacze, że go prześladujecie. 
Jak można tak postępować z oby­
watelem, k tó ry  o trzym ał dyplom  u- 
znania za dostawy, jest wzorow ym  
średniakiem  i  hodowcą. Dlaczego 
nie bierzecie pod uwagę jego słusz­
nych argumentów?

Rozmówca przerwał, dając znać, że 
oczekuje odpowiedzi. W tym  też 
m iejscu delegat pow ia tow y m ógł 
odetchnąć z ulgą, że nie zaspał spra­
wy, a teraz m ając wszystkie n ic i w  
ręku, może wszystko wyjaśnić. Bez 
żadnej trem y, nabra ł tchu i  hukną ł 
w słuchawkę.

—  Tu Pełnom ocnik P ow ia tow y K u t­
no! Sprawa Józefa Topolskiego w y ­
jaśniona. Po dokonanym scaleniu z 
gospodarstwem, ja k ie  up raw ia ł pod  
nazwiskiem  Stanisława Topolskiego 
w O rłow ie, gm iny Wojszyce, okazało 
się, że jest on posiadaczem 15,20 ha 
fizycznych, a 16.80 ha przeliczenio­
wych. Sprawa k w a lif ik u je  się do 
p ro ku ra tu ry  za to rozdwojenie i  u- 
chyleńie. Słuchajcie przeczytam wam  
opin ię GRN w  P leckie j Dąbrow ie o 
Józefie Topo lskim , — „Ob. Topolski 
Józef z grom. Stradzew jest to kom ­
bina to r i wróg. k tó ry  się s tro i w  
piękne piórka, a okazuje się przebie­
g łym  kułakiem . T łum aczy się, że nie 
sieje dużo zboża, bo ma jakieś p lan­
tacje. Są to w ykrę ty , gdyż poza 
lnem, prosem i tatarką, n ik t  n igdy  
u Topolskiego nie w idz ia ł żadnych 
nadzwyczajności Zbóż» sieje ja k  i 
in n i, ale wyprzedaje go na lewo. „Są 
na to dowody. H a llo ! Z tym  dyp lo ­
mem to rzeczywiście by ł nasz błąd. 
bo w  nowym  przeliczeniu okazuje 
się. że Topolski ma zaległości i  za 
poprzednie lata... Hallo... hallo...

Zdaje się, że ta rozmowa w yjaś­
nia dostatecznie wszystko, a więc  i  
ową zagadkę z podejrzeniem  po­
w ziętym  przez re j. Prawdzica, że 
Topolski się rozdwoił.

K ron ika rzow i tego zdarzenia w y ­
pada jedyn ie w rócić  do początku o- 
powiadania. aby przytoczyć posta­
w ioną tam  tezę. B rzm i ona. że śred­
n iak  z w sze lk im i szczególnymi zna­
kam i może okazać się kim ś innym , 
a na odw rót ku łak  może się bardzo 
dobrze czuć w ro l i wzorowego śred­
niaka. A le  ja k  w idz im y, ty lk o  do 
pewnego. czasu.

B ron is ław  Chęciński

jan Boiesiaw ożóg Z as ła b n ięc ie  u rzęd n ik a
RODZINKA

Trzeba by mieć silę końską 
by brud wyw ieźć z pól w  Korońsku

Ot, na przykład, m oi m ili, 
agronomem Wszę z ro b ili

0  Wszy pięknie pow iadają 
że otoczył się psią zgrają.

A  ta  zgraja, m il i  moi, 
cale noce niepokoi.

Jedna psiakrew  z drugą juchą 
po ją pana Wszę „czyściuchą“

K um  z ku łak iem , ku ła k  z kumem 
w y lizu ją  szklankę z rum em

Jedzą, p iją , lu lk i palą 
ledwieże... gm iny nie rozwalą.

Panie Wszą - lu  - ot, pod strzemię, 
S k la sy fiku j nam pan ziemię.

Cóż, pan Wszą k la sy fiku je
1 ku ła k  Wszę w  pysk całuje.

N ie całować? Sprawa taka : 
k u ła k  zm ienia się w  biedniaka.

T rzy razy m niejszy podatek 
więc Wszą pachnie ja k  b ławatek.

Pojadą po węgie l wozy,
i  będą sztuczne, nawozy... ,
V . - \ . , '
Z „w p ły w ó w “  syna — oczywista 
też starszy „pan“  Wszą korzysta.
• . ,

Pędzi on wśród nocnej pory j
bydło na cudze ugory, .- I

Niech w łaścicie l się nie skarży, 
narazi się wyższej szarży,

Powie mu, gdy to mu wadzi:
—  No, no m ój syn was usadzi.

*
Macie o jczu lka i  synka 
Prawda? M iła  to rodzinka

C zy d w a  iazy  d w a  
io cztery czy nie?

W p o p rz e d n ią  n ie d z ie lę  b y łe m  ucze­
s tn ik ie m  p ię k n e j u roczys to śc i w  S zre ń ­
sku , p o w ia t M ła w a , p rz e k a z y w a n o
ta m  "do u ż y tk u  d z ia tw y  p ię k n y , n o w y , 
m u ro w a n y  b u d y n e k  s z k o ln y .

In ic ja ty w a  b u d o w y  s z k o ły  w ysz ła  od  
m ie jsco w e g o  społeczeństw a , k tó re  w  ró ­
ż n y  sposób g ro m a d z iło  fu n d usze  i  m a ­
te r ia ły ,  a b y  z re a liz o w a ć  sw o je  za m ie ­
rzenie '. U rządzano  różne  im p re z y , sp rze ­
d aw ano  „ c e g ie łk i" .  S zukano  w s z e lk ic h  
m o ż liw y c h  d ró g . P rze ds ię w z ię c ie  b y ło ­
b y  tru d n e  do z re a liz o w a n ia  w ła s n y m i 
s n a m i a le  P o lska  L u d o w a , ja k o  t r o s k l i ­
w a  m a tk a  w s z y s tk ic h  lu d z i p ra c y , za­
ję ła  się i  szko lą  w  S zreńsku . In w e s ty ­
c ję  w łączono  do p la n u  i  w ła ś n ie  odda­
n o  do u ż y tk u  dz ie c io m .

N a  u roczys to ść  p rz y b y l i  ró w n ie ż  goś­
c ie  z M ła w y . B y ł d y re k to r  B P P -u  z 
k i lk o m a  p ra c o w n ik a m i te j  p o ży te czne j 
in s ty tu c j i .  P rz e m a w ia li do d z ia tw y  
d z ię k c z y n n e  p rz e m ó w ie n ia  i  d e k la m a c je . 
O b d a ro w a n i z o s ta li c u d n y m i c z e rw o n y ­
m i k w ia ta m i...

A  p o te m  w szyscy ta ń c z y li.
D z ie liłe m  tę  radość z in n y m i.  A le  m o ­

je  łysa w e  czoło z a c h m u rz y ł je d e n  fa k t .  
O to  na  n o w y c h  śc ianach  b u d y n k u  i  n ie ­
k tó ry c h  s u fita c h  iz b  s z k o ln y c h  w id n ia ­
ły  m o k re  p la m y . K i  d iabe ł?  — m yś lę  
sobie. CzyżDy i  k o ty  z b ie g ły  się do n o ­
w e j s z k o ły  w  ta k ie j  ilo ś c i, że ta k  fa ta l-  
n ie  za s iu s ia ły  pod ło g i?  S kąd  te  p la m y  
na  su fita ch ?

Z a m y ś liłe m  się i  za p y ta łe m  p ie rw sze ­
go z b rzeg u  gospodarza :

— C zym  k r y ta  je s t szkoła?
— B lach ą . D ob rą , c y n k o w ą  b la c h ą ! — 

o d p o w ie d z ia ł z a ga d n ię ty .
N o, to  ju ż  te ra z  n ic  n ie  ro zu m ie m ... 

N o w a  b lacha . D ob ra , c y n k o w a n a  b la ­
cha?...

N a w in ą ł m i się na oczy k ie ro w n ik  
s zko ły , k tó r y  w y c h o d z ił ze s k ó ry , aby  
goście  dobrze  się c z u li. P y ta m  o te  n ie ­
p o k o ją c e  p la m y .

— A , to  — p ow ia da  — ja k ie ś  n ie d o ­
k ła d n o ś c i w  k o n s t ru k c ji  dachu ... Ja się 
na  ty m  n ie  znam . a le  d y re k to r  B E P U  
to  panu  w y ja ś n i.

S zukam  d y re k to ra . Z a g a d u ję  go o t r a ­
p ią cą  m n ie  zagadkę. U ry w a n y m  z ta n e ­
cznego zm ęczen ia  g łosem  w y ja ś n ia  fa ­
chow o .

— To, w ie  pan, b łą d  w  k o n s t ru k c ji  
dachu . P ro c e n t n ac h y le n ia  dachu  na 
ty m  b u d y n k u  p o w in ie n  w y n o s ić  22 
s to p n i, tym czasem  p ro je k ta n t d a ł n a ­
c h y le n ie  — 20 s to p n i. S k u tk ie m  tego w o ­
da n ie  m a dosta tecznego spadu i  p rze ­
sącza się p rzez szcze lin y  do w n ę trza  
b u d y n k u .

— N o i  co p an o w ie  m yś lą  z ty m  z ro ­
b ić?  P rzec ież  ch yba  k o m is ja  te ch n iczn a  
w  ta k im  s tan ie  b u d y n k u  od  w as n ie  
p rz y jm ie ?

N a to  d y re k to r  ro z ło ż y ł bez ra d n ie  rę - 
tte i  p o b ie g ł w  „p ry s iu d a c h “  do w a b ią ­
ce j go do tańca  p a r tn e rk i.

— O, do d ia b ła ! — m yś lę  sobie. J a k i 
ze m n ie  n a iw n ia k . Do te j p o ry  sądzi­
łe m , że dach  ro b i się po to , aby  się na 
g ło w ę  n ie  la ło . A to  w ca le  n ie p ra w d a . 
D ach  to  je s t t y lk o  ozdoba b u d y n k u . W 
n ie k tó ry c h  w y p a d k a c h  m oże on w p ra w ­
dzie  s ta n o w ić  os łonę  p rzed  deszczem, 
a le  to  za leży od k o n c e p c ji a rty s ty c z n e j 
p ro je k ta n ta  i od tego, ja k i  p ro c e n t na ­
c h y le n ia  te n  pan raczy  m u  dać...

W w y p a d k u  o p is y w a n y m  dach  m ia ł 
s łu żyć  ty lk o  i w y łą c z n ie  ja k o  — ozdo­
ba. M n ie  się je d n a k  zda je , że i  dz iec i 
ze S zreńska  i ic h  rodz ice , a ta kże  nau ­
c z yc ie le  w o le lib y  m im o  w szys tko  by 
dach  c h ro n ił ic h  p rzed  deszczem.

B a rdzo  m n ie  in te re s u je , co m y ś li o 
ty m  p ro je k ta n t,  co m y ś li w yko n a w ca  
p ro je k tu  — B E P  z M ła w y  i  w reszc ie  — 
ja k  p ostąp i k o m is ja  te ch n iczn a , k tó ra  
p o w in n a  dokonać p rz y ję c ia  w y k o n a n y c h  
ro b ó t.

W ojciech Strójwąs

Z a c h o ro w a ł nasz w ice p rzew o d n iczą cy  
P re z y d iu m  G RN i  p rezes to w a rz y s tw a  
a lk o h o lik ó w  g m . D o b re  M ias to  ob . G ó­
re c k i Tadeusz. M ia ł p łu k a n ie  żo łądka , a 
te ra z  na  u r lo p ie  z d ro w o tn y m  p rzeb yw a . 
W ie lk a  to  d la  nas s tra ta , bo b y ł to  mąż 
s iln e j r ę k i  i  u m ia ł ro b ić  w ra że n ie  na 
lu d z ia c h . J a k  g rz m o tn ą ł w  czasie ze­
b ra n ia  p ięśc ią  w  s tó ł, to  od ra zu  la m ­
pa gasła, a w ra z  z n ią  w sze lka  odw aga 
do k r y t y k i  w  naro d z ie , g dyż  wszyscy 
ro z u m ie li,  że ta k  ja k  prezes zd m uch n ą ł 
lam p ę  sam ym  u de rze n ie m  p ię śc i w  s tó ł 
ta k  zdm uchnąć  m oże z p o w ie rz c h n i i  
ty c h , k tó rz y  m u  szkodzą, a lb o w ie m  każ­
d y  z n ic h  je s t p ro c h e m  w  o b lic z u  ta k  
zn ako m ite g o  męża.

Raz m ąż ó w  z n a k o m ity  z ja w i ł  się w 
czasie ze b ra n ia  g rom a d zk ieg o  w e w si 
C e rk ie w ik , zaczka ł i  z e rw a ł d ysp u tę  ru ­
chem  d y ry g e n ta .

— S łu ch a jc ie , lu d z ie ! P rz y b y łe m  w am  
donieść, że p rzed  c h w ilą  G R N  w  D o ­
b ry m  M ieśc ie  na w n io se k  ty c h  łob u zó w  
z g m in n e go  k o m ite tu  w a lk i z a lk o h o ­
liz m e m  u c h w a liła  o po d a tko w a ć  w szyst­
k ie  n ap o je  p o n iże j 60 p ro c . z n a jd u ją c e  
się  na  te re n ie  g m in y . P i jm y  w ię c  pó ­
k i  czas! To  m ó w ią c  w y c ią g n ą ł l i t r a .  P o ­
n ie w a ż  je d n a k  n ie  zn a la z ł uznan ia  u 
z e b ra n y c h  poczc iw có w , o s te n ta c y jn ie  
sam  w y trą b i ł  p o ło w ę  za w a rto ś c i b u te l­
k i ,  resztę  zaś w y la ł na g ło w ę  so łtysa . 
N a je g o  p ro te s ty  g rz m o tn ą ł p ięśc ią  w  
s tó ł (lam pa  o czyw iśc ie  zgasła) i  zaw o­
ła ł :  „O b y w a te le  ra d c y  J a n ic z e k  W ó j-

K o ch a n a  G aze tko  G m in na , s traszna 
zd a rz y ła  się  sensacja w  nasze j w s i Ł ę ­
to w n i gm . K a m ie ń . S k lepow a, w y t łu k ła  
szKiane o ko  k l ie n to w i n ie ja k ie m u  B a ­
ra n o w i.

Lecz  cp o w ie m  po k o le i.  W  p u n k c ie  
sp rzedaży d e ta lic z n e j w  Ł ę to w n i GS 
osadziła  m a łż o n k ó w  W o jto w ic z ó w . O bo­
je  zaczęli p raco w a ć  ja k  s ta rz y  k u p c y . 
C h o w a li d la  k u m o tró w  to w a r, odm a ­
w ia ją c  sp rzedaży a r ty k u łó w  d e f ic y to ­
w y c h , a za in n e  b ra li  wyższe ceny.

— N o  dob rze  — za p y ta c ie  — a k l ie n ­
c i to  c ie rp ie li?

— N ie c h b y  s p ró b o w a li*  n ie ! N a ’ s tra ­
ży  in te re s u  s ta ła  p rzec ież  F ra n ia  zw a ­
na „P ie ro n e m “ , m a łżo n ka  1 w y ż e j w y ­
m ien ion e g o  W o jto w ic z a . Osoba ta  uśm ie ­
rza ła  w  z a ro d k u  w sze lk ie  n ie za d o w o le ­
n ie , p io ru n u ją c  i  d ia b łu ją c . M n ie j po ­
w ażn ych  k l ie n tó w  w y rz u c a ła  po p ro ­
s tu  na d w ó r i  ko pa ła , na n a jb a rd z ie j 
zaś u p a rty c h  m ia ła  je d e n  n ie za w od n y  
i 'ś w ie tn ie  w y ć w ic z o n y  c h w y t — s k o k  z 
p a z u ra m i do oczu.

P rzysz ła  je d n a k  i  na n ią  k re ska , a to  
w  o ko liczn o śc ia ch  dość n ie z w y k ły c h .

— N ie  m a — m ó w i W o jto w ic z .
B a ran  z a jrz a ł pod  ladę. M y d ło  b y ło .

A le  ju ż  F ra n ia  P ie ro n  do n ie g o : „N ie  
będziesz po sk le p ie  szpera ł i  nas le g i­
ty m o w a ł“  i  bęc go p ięśc ią  w  szczęKę!

Z n a c ie  tę  p io se n kę : „P o sze d ł M a re k  
na  ja rm a re k , k u p i ł  sobie oś...“  J a k  to  
w yg lą d a  w  p ra k ty c e , m ogą  coś o ty m  
p ow ie dz ie ć  c h ło p i z B o rysow szczyzn y  
(pow . s ie m ia ty c k i) .

N a w iosnę  52 r. k o n t ra k to w a li z ie ­
m n ia k i p rz e m ys ło w e  w  GS w  M ie ln ik u . 
W o w y m  czasie M ie ln ik  na le ża ł do po- 
w ia 'tu  B ie ls k  P o d la sk i, ta k  ja k  i  B o ry -  
sowszczyzna. P ó ź n ie j n a s tą p iła  re o rg a n i­
zac ja . B orysow szczyzna  n a le ży  te raz  do 
p o w ia tu  S iem ia tycze , a M ie ln ik  pozosta ł 
n a d a l w  p o w ie c ie  b ie ls k im . G dy p rz y ­
szła odstaw a z ie m n ia k ó w , c h ło p i n ie  
w ie d z ie li co m a ją  ro b ić , w ie źć  do M ie l­
n ik a  czy do GS w  N u rc u  doką d  n a le ­
ża ła  ic h  g m in a . P re z y d iu m  P R N  w  S ie­
m ia ty c z a c h  p o le c iło  im  b y  o d s ta w ili do 
GS w  N u rc u , co też c h ło p i u c z y n il i,  a 
nas tę pn ie  z g ło s ili się po na leżność do 
P Z G S *w  S iem ia tycza ch . T u  u s łysze li 
je d n a k :

— U m ow ę  z w a m i z a w ie ra ł P ZG S  w  
B ie ls k u , n ie ch  on  w a m  w y p ła c i.

W  B ie ls k u  zn ow u  z in n e j b e c z k i:
— W e d łu g  g e o g ra fii te re n u , n a le życ ie

Pechowcy
— G d y  się c z ło w ie k  pod  z łą  gw iazdą  

u ro d z i — zawsze p rz e ś la d u je  go ja k iś  
p ech  — ro z m y ś la ł sobie pan  Szodo z So- 
k o la n  (pow . S o k ó łk i) .

W y d a w a ło  m u  się, że w sz y s tk ie  n ie ­
szczęścia spada ją  na n iego, ka żdy  go 
p rz e ś la d u je . B o p o m y ś lc ie : p rze ś la d u je  
go g m in n a  rada  za n ie  w y k o n a n ie  p la ­
n u  s k u p u  zboża, p rz e ś la d u je  so łtys , 
p rz y p o m in a ją c  m u  o sp łac ie  p od a tku , 
p rz e ś la d u ją  też sąsiedzi m ó w ią c , że ma 
u k ry tą  z iem ię . S łow em , w szys tko  i 
w szyscy  na „b ie d n e g o “  cz ło w ie ka . N a ­
w ia se m  m ó w ią c  „b ie d a k “  ten  posiada 
19 ha z ie m i, ła d n y  dom , dob re  b u d y n k i 
gospodarcze, sad, pas iekę  pszczół. Poza 
ty m  m a jeszcze w  g rom a d z ie  Ja co la n y  
„ t ro c h ę  p ia s k ó w “ , coś z 10 h e k ta ró w .

P rz y s ło w ie  pow ia da , że p ra w d z iw y c h  
p rz y ja c ió ł pozna je  się w  b iedz ie .

O tóż pan  Szodo w  te j s w o je j b iedz ie  
p o zn a ł się z n ie ja k im  B u le je m  z So­
k ó łk i .  B u le j b y ł  też pew nego  ro d z a ju  
pech o w cem . S k a rż y ł się, że p rze ś la d u je  
go M O, to  zn ow u  K o m is ja  S pec ja lna .
I  za co? Za te  g łu p ie  ś w in k i, k tó re  od 
czasu do czasu p rz y w o z ił do m ia s ta  ze 
w s i.

W k r ó tk im  czasie o b a j p a n o w ie  z ż y li 
się m ocno  ze sobą. B u le j b y ł  p o w ie r-

Proszę g a ze tk i, d z iw n a  się u  nas zda ­
rz y ła  h is to r ia . Z a g in ę ła  68-le tn ia  s ta ­
ru szka  Józefa  W ró b e l. N o cóż, zdarza 
się, że s ta ruszka  z g in ie . N ie  b y ło b y  to  
ta k ie  dz iw n e , g d y b y  n ie  to , że zg inę ła  
ona w  dość o ry g in a ln y  sposób a m ia ­
n o w ic ie  zg inę ła  na s k u te k  p o szu k iw ań . 
T a k  jes t, p o szu k iw a ń  d w u  p o w ia to w y c h  
rad  w  P u łtu s k u  i C ie ch a no w ie .

N ie  będę proszę G a ze tk i sp ra w y  w y ­
ja ś n ia ł od począ tku , gdyż  je s t ona s ta r­
sza od  sam ej P R N  w P u łtu s k u , k tó ra  
o dz ie d z iczy ła  ją  w  1950 r. po ś.p. in ­
sp e k to ra c ie  p ra c y . P o w ie m  ty lk o  ty le , 
że ch od z iło  o u w o ln ie n ie  s ta ru szk i Jó ­
z e fy  W ró b e l od w y z y s k u  znanego k u ła ­
ka  R osłańca i  o dd a n ie  ją  do s c h ro n i­
ska d la  s ta rcó w .

N ap isa ła  w  te j s p ra w ie  „G ro m a d a “  do 
P R N  i czeka. P R N  po p ó ł ro k u  o d p i­
su je , że owszem  sta ruszka  ta k a  is tn ie je , 
że n ie  posiada w ła sn e j ro d z in y  i zda­
na je s t na cudzą „ ła s k ę “  (czy t. w y z y s k ) 
a le, że n ie  p ra c u je  ju ż  u k u ła k a  Ro­
s łańca, lecz u k u ła k a  K o s ty ry  w o b e c  
c z e g o  s p r a w ę  u w a ż a  s i ę  z a  
z a ł a t w i o n ą .

G rom ada pisze n o w y  l is t  do PRN, że 
ta k ie  z a ła tw ie n ie  to  je s t W yk p ie n ie  się 
i  p ro s i k a te g o ry c z n ie  o za ję c ie  się sp ra ­
w ą.

c ik  i  K o c io łe k  za m n ą !“  To  rze k łszy  w 
asyście  rze czon ych  o b y w a te li opuśc ił 
zebran ie .

N a s tę p n ym  o b je k te m  u rzęd o w an ia  
s ta ła  się osoba n ie ja k ie j M a rc in k ie w i-  
czow e j S ta n is ła w y , m a tk i,  w  s ta n ie  b ło ­
g o s ła w io n y m  będące j. G ó re c k i u d a ł się 
do n ie j i  ro zs iad łszy  się w  p o k o ju  
o św ia d czy ł, iż  z ra m ie n ia  k o m is j i  g m in ­
n e j m a o b o w ią ze k  zbadać m oc p io ce n - 
to w ą  a lk o h o lu  z n a jd u ją c ą  się w  je j  po­
s iad a n iu . K ie d y  M a rc in k ie w ic z o w a  
ośw iadczy ła , ze n ie s te ty  n ie  posiada 
a lk o h o lu  w żadne j p os tac i. P rezes Gó­
re c k i w y ra z ił  z d z iw ie n ie , poczem  
o św ia d czy ł, że je s t zm uszony p rze p ro ­
w ad z ić  re w iz ję . „U w a ż a j k o b ie to  — 
p o g ro z ił je j  p a lu s z k ie m  — bo ja k  z n a j­
dę p ó ł l i t r a  to  będzie ta k  samo ja k b y  
b y ło  p ię ć “ . T o  m ó w ią c  w s ta ł i  p o w ie ­
d z ia ł:

„W  im ie n iu  R zeczyp o sp o lite j... rob ię  
re w iz ję ... P an ie  Boże dopom óż... A m e n !“  
P rzeżegna ł się i  d oko n a ł fachow ego  
w ła m a n ia  do kre de n su , gdzie  zna laz ł i 
w y t r ą b i ł  pa rę  b u te le k  soku, ć w ia r tk ę  
o c tu  i  tru c iz n ę  na p lu s k w y , po k tó re j,  
ja k  pod a je  k ro n ik a  g m in y , pad ł m a r­
tw y . C ia ło  męża z a b ra li z sobą cz łon ­
k o w ie  to w a rz y s tw a  a lko h o lo w eg o .

K o m ite t  do w a lk i z a lk o iio liz m e m  
w y k o rz y s ta ł u nas te n  w y p a d e k  ja k o  
le k c ję  pog lą do w ą  do czego p ro w a d z i 
a lk o h o liz m  i  ja k ie  są jeg o  tra g iczn e  
s k u tk i,  o czym  za w ia d am ia  re d a kc ję .

M aciej G rauia

A le  c h ło p a k  b y ł  tw a rd y  i  k rz y c z y : 
„P re c z  z k u m o te rs tw e m “ ! To  ona go 
rozc iąga  na z ie m i i  b u ta m i m ię to s i a 
on w c ią ż  jeszcze k rz y c z y : „P re c z  z k u ­
m o te rs tw e m “ ! T o  ona z p o w ro te m  go 
s ta w ia  i  p a z u ra m i m u  do oczu! — I  w te ­
d y  n a s tą p iła  rzecz straszna. Z o b a c z y li­
śm y w szyscy, że W o jto w ic z o w a  trz y m a  
w  p azu ra ch  o ko  B a rana . A  B a ran  się 
śm ie je  i  w o ła : „P re c z  z k u m o te rs tw e m !“

W o jto w ic z o w a  zd ęb ia ła  p oczą tkow o , 
a le  w k ró tc e  o dzyska ła  an im usz  r y k n ę ­
ła  z w ś c ie k ło ś c i i  ja k  n ie  trza śn ie  
o k ie m  w  k a m ie ń . S tru c h le liś m y  — oko 
ro z p ry s ło  się na k a w a łk i (k a w a łe k  b ia ł­
ka  z tę czó w ką  p rz e s y ła m  szanow nej 
re d a k c ji) .

T y m  razem  w y m o w a  fa k tu  " b y ła  ta k  
o bc iąża jąca , że, ja k  się d o w ia d u je m y , 
P ZG S  za de cyd o w a ł za le c ić  G m in n e j 
S p ó łd z ie ln i ■ z w o ln ie n ie  z p ra c y  W o jto ­
w iczó w  a n ad to  m il ic ja  p rzep row adza  
odnośne dochodzen ia .

To  bardzo  dobrze , że z a ję to  się W o j­
to w ic z a m i. Z a s ta n a w ia  nas ty lk o  je d ­
no, szanow ny P Z G S -ie  z N is k a . Czy 
trze b a  aż oko  postradać, b y  z w ró c ić  
tw o ją  uwagę, że w  s k le p ie  się ź le  d z ie ­
je?  To sposób n ap ra w d ę  m a ło  p o n ę tn y  
d la  k lie n ta . N ie  ka żdy  p rzec ież  ma 
szk lane  oko.

Dyzma Przytupek

do p o w ia tu  S iem ia tycze . M y  do w as n ie  
n ie  m a m y .

— A  n ie c h  w as w c iu rn o ś c i — zaw o­
ła l i  c h ło p i i  p o je c h a li z p o w ro te m  do 
GS w  N u rc u . T a m  z n o w u  to  sam o:

— K to  z a w ie ra ł u m o w y , n ie c h  te raz  
p ła c i.

T o n ą cy  c h w y ta  się  n a w e t b rz y tw y . 
S p ró b o w a li w ię c  jeszcze c h ło p i do GS 
w  M ie ln ik u . T a m  p rz y z n a li im  rac ję .

— S łuszn ie , um ow ę  m y  z a w ie ra li, ale 
z ie m n ia k i o d s ta w iliś c ie  do N u rca , w ię c  
n ie c h  w am  ta m  w yp ła cą .

— A  n ie c h  was w s z y s tk ic h  p io ru n y  
w y b iją ,  k o łtu n y  b iu ro k ra ty c z n e  — za­
k lę l i  c h ło p i i  o d je c h a li n ie  w id zą c  w y j ­
śc ia  z b łędnego  ko ła .

T e ra z  p odobno  je d e n  z n ic h , tro c h ę  
n a tc h n io n y  naszą m uzą... tw o rz y  now ą  
p io se n kę  na m e lo d ię  „P o szed ł M a ie k  
na  ja rm a re k “ , zaczyna jącą  się od  s łów : 

P osz li c h ło p i do GS-u, 
b y  zdaw ać z ie m n ia k i.. .

D a lszy  c iąg będą tw o rz y ły  ta k  zw ane 
c z y n n ik i o d p o w ie d z ia ln e  za p row a d zen ie  
k o n t r a k ta c ji  z ie m n ia k ó w .

Tadeusz Tom kiew icz

z Sokolan
n ik ie m  w s z y s tk ic h  m y ś li, tro s k  i  k ło p o ­
tó w  pana Szody. Z  p rz y ja ź n i te j z ro ­
d z iły  się in te re s y  i  to  n iez łe . O f ia rą  
ic h  pad ło  k i lk a  ś w in e k , gęsi, k a czk i, 
n a w e t ow ce i c ie lę ta . Jakoś to  w szys t­
ko  szło. Pan Szodo s k u p y w a ł na w si 
żyw ie c , a pan B u le j „ o p y la ł “  go w  m ie ­
ście. A le , ja k  ju ż  w y ż e j w s p o m n ie liś ­
m y , obu  ty c h  panów  p rześ la d ow a ł pech 
i  w  ty m  w y p a d k u  też.

P ew nego  w ie czo ru , gdy  o b a j s ie d z ie li 
p rz y  sto le  w  m ieszka n iu  Szody p o p ija ­
ją c  sobie „g o rz k ą  ż o łą d k o w ą “  i z a g ry ­
za ją c  k ie łbasą  — spadł im  w id e le c  ze 
s to łu .

— O ho — gość p rz y jd z ie  — rz e k ł pan 
Szodo. Jakoż  gość rze czyw iśc ie  p rz y ­
szedł. B y ł to  ko m e n d a n t MO. k tó ry  
z a jrz a ł do sąsiedn iego, p o k o ju , gdzie  na 
ła w ie  leża ł w ie p rz a k . W ie p rza k  b y ł ju ż  
p o ć w ia rto w a n y  i czeka ł t y lk o  ja k  pan 
B u le j p rz y g o tu je  się  do pod róży .

— Ot, b ra tk u , m ó w iłe m , że zawsze 
p rz e ś la d u je  nas pech — o dezw a ł się pan  
Szodo do B u le ja , g d y  p rzed  p a ru  dn ia* 
m i p ro k u ra to r  o d c z y ta ł w y ro k :  po czte ­
r y  m ie s ię cy  w ię z ie n ia .

Tadeusz Tom kiew icz

Po p ó ł ro k u  o trz y m u je  z P R N  p i ­
smo, że sp raw ą  się z a ję to  i u k a ra n o  
k u ła k a  Rosłańca g rz y w n ą  za n iezg łosze- 
n ie  s ta ru s z k i do ube zp iecza ln i o raz 
ś c iąg n ię to  z n iego  s k ła d k i, s ta ruszkę  
zaś u m ieśc i się zaraz w za k ła d z ie  dla 
s ta rcó w , w o b e c  c z e g o  s p r a w ę  
u w a ż a  s i ę  z a  z a ł a t w i o n ą .

Po pó ł ro k u  re d a k c ja  o trz y m u je  l is t  
od ko responden ta , że owszem  sta rusz­
ka  p rzeb yw a  a le  w  sch ro n is k u  u... k u ­
ła k ó w . Zg rane  to  b ra c tw o  p od a je  ją  
sobie z rą k  do rą k , w  m iędzyczasie  
o b s łu ży ła  p ię c iu  k u ła k ó w  — o s ta tn io  
w id z ia n o  ją  u n ie ja k ie g o  O le w n ik a  w 
C ie m n ie w ie .

R ed a kc ja  pisze do PR N . Po pó ł ro ­
k u  o trz y m u je  lis t .  W iadom ośc i są po­
ciesza jące. S ta ruszka  zag inę ła  bez ś la ­
d u . PRN w  P u łtu s k u  z u lgą  donosi, że 
na te re n ie  pow . p u łtu s k ie g o  rzeczone j 
s ta ru szk i ju ż  n ie  odna lez iono , c z y li 
baba z w ozu k o n io m  lże j, a w óz PRN 
aż trzeszczy ... od b iu ro k ra c ji .  P on iew aż 
o s ta tn io  w id z ia n o  sta ruszkę  w  C ie m n ie ­
w ie , k tó re  leży  w  p o w ie c ie  c ie ch a n o w ­
sk im  sp raw ę o ds tę pu je  się ta m te jsze m u  
p re z y d iu m  PR N, w o b e c  c z e g o  
u w a ż a  s i ę  j ą  z a  z a ł a t w i o n ą

R ed a kc ja  pisze do P re z y d iu m  PRN 
w  C ie ch a no w ie  i ju ż  po cz te re ch  m ie ­
s iącach (p a trz c ie  no, p a trz c ie !) o t rz y ­
m u je  grzeczną o dp o w ie d ź : w sp raw ie  
s ta ru s z k i ob. W ró b e l, k tó ra  m ia ła  b yć  
przesłana  do tu t .  P re z y d iu m  przez P re ­
z y d iu m  P R N  w  P u łtu s k u ... tu t .  P re zy ­
d iu m  k o m u n ik u je , że ta k ie j sp ra w y  w  
tu t .  re je s trz e  n ie  ma w p isa n e j, w o ­
b e c  c z e g o  s p r a w ę  u w a ż a  s i ę  
z a  z a ł a t w i o n ą .

O ka z u je  się w ięc . że zg in ę ła  n ie  t y l ­
ko  Ob. W ró b e l ale i  je j  sp raw a . U c h y ­
l ić  c za p k i c z y te ln ic y ! To  się nazyw a 
z a ła tw ia n ie  sp ra w y ... że n a w e t ś lad  po 
n ie j n ie  pozosta je !

W ojciech Słoń

B R O N IS Ł A W  P IĄ T K O W S K I

Szczegółowy
obrachunek

OSPODARZYLISM Y dotąd 
razem z ojcem na 5 ha zie­
mi, nie było jednak  dnia, 

abyśmy się nie sprzeczali. O jciec 
m ój stary przypomina, że sierp, 
kosę i  drewnianą bronę używ ali 
ludzie za jego pamięci i  dobrze 
było, a mnie się nagle zachciewa 
bóg w ie co. Podorywać. No n iech- 
bym tam podorywał. A le  trak to ­
rem? Jakby nie było pługa na 
podwórku i  konia w  stajn i? Na 
próżno tłumaczyłem, że dzięki te­
mu będą lepsze zbiory. Zniyaa u. 
nas w ypad ły tak  że m usieliśm y je ­
dnocześnie kosić żyto i  owies, a 
już  się i  jęczm ień sypał. Z  pola  
też praw ie razem wszystkośmy 
zwieźli. Wyszedłem z jednym  ko­
niem  i  pługiem  podorywać i  Mnę 
na czym św iat stoi. Spiekota ścina 
ziemię na skałę, w yp ija  ostatnie

F o t. J. K . M a c ie je w s k i

krop le w ilgoci. Co przerzucę sk ib­
kę, słońce wysusza. Koń po dwóch  
godzinach zapien ił się, bo ziem ia  
twarda, a skoro ojciec m ój naito- 
b ił na po lu 100 poletek w zd łuż '■ i 
wszerz, podnoś co chw ila  p ług  ł  
nawracaj. M ó j ojciec za m łodu tak  
harował, bo m usiał. D aw nie j chłop  
nawet we śnie nie m arzy ł o tra k ­
torze a je ś li go w idz ia ł, to chyba u  
dziedzica. Lecz ja  żyję w  Polsce L u ­
dowej. Czytam w ie le  i  w idzę, Ż0 
w jedne j broszurce ro ln icze j w ięce j 
m ądrości niż w  60-letńim  doświad­
czeniu ojca. Toteż trudno ka rk  m i 
ju ż  nagiąć, bo rozum iem , że ojca  
robota bezcelowa i  bezużyteczna a 
męczarnia. K iedy w ięc ojciec u -  
parcie odm aw iął zawarcia um ow y  
na podo ryw k i trak to rem , ,choć by­
ło razem ze 3 ha rżyska, zbunto­
wałem  się, oddzie liłem  m oją część 
pola, aby zawrzeć umowę. O jciec  
i  teraz odradzał, w yna jdu jąc  argu­
m enty  — pędz iw ia try , a to, że na  
tra k to r będę czekał pół roku, ze 
źle orze, że za małe u m nie po­
le... Wreszcie zaczął swoje podo ry­
wać pługiem . Co to była za orka, 
żal się boże. Pług, co m in u ta  w y­
skakuje, koń  i  ojciec ledw ie prze­
b iera ją nogami. B y ł upalny sierp­
n iow y poranek. M inę ła pora śnia­
dania a rżyska nic p raw ie  nie u- 
było. Od strony szosy ukazał się 
wąż brunatnego pyłu . Jechał tra k ­
tor. O jciec w tedy m ocn ie j zaciął 
konia batem a trak to rzysta  w je ­
cha ł na moje pole i  zapa lił papie­
rosa. O jciec uśm iechnął się szy­
derczo. T raktorzysta  podchw ycił 
spojrzenie ojca, zm ią ł niedopałek i  
energicznie pociągnął za swoje  
sześć pługów. T ra k to r w a rkną ł, 
ziem ia jęknęła, żelazo zgrzytnęło i  
orka się zaczęła. Tu nie było w y -  
wracań pługa. Kazałem puścić 
tra k to r wzdłuż pola i  raz na zaw­
sze zrównać la tam i nagromadzone 
prze^ ojca, k ró tk ie  ja k  groby, za- 
gonki.

Koń ojca ciągnie jeden pług. Co 
m inu ta  przysta je i  ogania na trę t­
ne muchy. O jciec ociera spocone 
czoło, słońce w zenicie piecze bez 
litości. A tra k to r z odpowiednio  
uregu low anym i sześcioma p ługam i 
bez przerw y w yw raca pas pu lch­
nej, świeżej ro li. Za p ługam i na  
łańcuchu przyczepiona żelazna b ro­
na, tra k to r jednocześnie orze i  w le ­
cze. T raktorzysta  wygodnie rozpar­
ty  jedzie koniem, k tó ry  n igdy nie  
jest zmęczony. W ciągu pó ł godzi­
ny tra k to r ty le  zaorał i  zaw lók ł, 
co ojciec przez dwa po rank i i  od- 
wieczerza. U ojca same b ry ły  w y ­
ssane, s tw ardn ia łe , u m nie świeża 
i wraz przysypana ziemia, z k tó re j 
wilgoć ju ż  nie ucieka Nie up łynę­
ło 5 godzin, orka była skończona. 
W ciągu tych k ilk u  godzin jeździ­
łem  i  nastaw iałem  pługi. Le kk i w ia ­
terek m uskał moje czoło. Nie czu- 
łem  zm.ęczenia. To była owa 
nieznana chłopu rozkosz pracy. U 
m n ie tra k to r zaorał w  ciągu 5 
godzin 1,5 ha i  jednocześnie za­
w lók ł. O jciec o ra ł dorywczo ta k i 
sam kawałek przez 6 dn i po t ro ­
chu. Ja POM -owi zapłaciłem  60 kg  
żyta i  70 z ł za tę pracę. K oń ojca 
zjad ł 85 kg czystego żyta i  owsa, 
a ojciec 6 dn i m ia ł zaplątane pod- 
oryw ką u mnie ziemia zachowała 
wilgoć, była odporna na suszę. U 
ojca zbrylona w  kaw ały szybko 
parowała i strac iła  bezcenną w il­
goć Gdym potem ora ł pod żyto  
dopiero to oceniłem. Z iem ia była, 
gruzełkowata i schody śliczne. Za­
oszczędziłem sobie 6 dn i dorywczej 
pracy i  25. kg żyta. Od jesien i co 
prawda ojciec na tra k to r inaczej 
już patrzy, w  tym  roku  będzie 
nim. u siebie rob ił. A le ja  uw a­
żam. że to jeszcze za mało. M usi­
m y założyć spółdzielnię produk­
cyjną, gdyż ty lko  w spółdzielni 
maszyny mogą wydatnie, sprawnie  
i  lekko pracować.

Bronisław  P ią tkow ski
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Błędne koło

Zaginięcie staruszki

O  mydle i szklanym oku


